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STYL DETEKTYWA 
Fajka i skrzypce. 

Wagner przede 
wszystkim. 

Kokaina i heroina. 
Szczególny styl walki. 

Co konstytuuje 
prawdziwego detektywa? 


DENZEL WASHINGTON 
Jeszcze niedawno 
w hollywoodzkich produkcjach 
zbawiać świat mieli prawo tylko 
biali gwiazdorzy. Czarni mogli 
ERYK LUBOS im najwyżej pomagać 
Panie Eryku, 
pan jest 
nieformatowalny. 





SHERLOCK HOLMES I DR WATSON WRACAJĄ 

Słynny detektyw jest na tyle silną marką, że mógłby 

być notowany na giełdzie. Posiada jedno z najliczniej 
odwiedzanych muzeów na świecie. Na całym globie istnieje 
357 oficjalnych stowarzyszeń Holmesowskich, a ich 
członkowie mówią o sobie sherlockianie. Sam Holmes, 
niczym wiecznie żywy Elvis Presley, jest od czasu do czasu 
widywany w okolicach Baker Street 221b. Wciąż stanowi 
inspirację. David Shore, twórca doktora House'a, nie kryje, 
po kim jego bohater odziedziczył intelekt, cynizm 

i lekomanię. Oraz numer mieszkania: 221b 


4 
z 
© 
[- 
k 
n 


ZAGŁODZIĆ SIĘ W IRLANDII 
Dlaczego Bobby Sands 
zdecydował, że będzie 2188 ofiarą 
konfliktu irlandzko-angielskiego, 
czyli obsypany nagrodami „Głód” 
Steve'a McQueena 
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Za mocny 
do telewizji, 
zbyt wyrazisty 


można było na 
panu zarobić 
duże pieniądze! 


Odbierając 


za szczególną 
wrażliwość 
wizualną, 
stwierdził: 
„Szczególna 
wrażliwość? 
Ale moja praca 
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66 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


w kinie. | nie dość 
popularny, żeby 


TERRY GILLIAM 


w Łodzi nagrodę 


przypomina raczej 
pracę rzeźnika!” 





RANKING POLSKICH 
AKTORÓW REKLAMOWYCH 
Pierwszy raz w historii Polski! :)) 


NASI ZA GRANICĄ... 

czyli kolejny raport „Filmu”: 

czy i jakie polskie filmy trafiają 

do zagranicznej dystrybucji 

i cof4 robić,by jednak trafiały 
łe 
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VNOHLS 


NA OKŁADCE: ROBERT DOWNEY JR., JUDE LAW, TERRY GILLIAM 
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Przez cały styczeń (i jeszcze do 7 lutego) można w warszaw- 

skiej Zachęcie oglądać prace Zbigniewa Libery z lat 1982 

- 2008. To pierwszy tak szeroki przegląd jego twórczości 

w Polsce. Zbigniew Libera debiutował w okresie stanu wojen- 
nego w Polsce. Należał do współtwórców nurtu polskiej sztuki krytycz- 
nej w latach 90. Tematy podnoszone przez jego prace (przede wszyst- 
kim kwestia Holocaustu), stały się przedmiotem zarówno zaciętych 
polemik prasowych, jak i uniwersyteckich analiz oraz konferencji nauko- 
wych. Zobacz dlaczego: www.zacheta.art.pl 


Zaczynamy Nowy Rok i to jaki 

- Chopinowski! 2010 to bowiem 
w Polsce Rok Chopina z okazji 
200 rocznicy jego urodzin (1810 r. 
w Żelazowej Woli). W marcu Kon- 
gres Chopinowski, w październiku 
XVI Konkurs Pianistyczny. A już 
teraz w Warszawie mają stanąć ławeczki chopinowskie. Ławki 
mają być również wyposażone w przyciski, po naciśnięciu któ- 
rych można będzie wysłuchać 30-sekundowych fragmentów 
utworów Fryderyka Chopina. Więcej mazurków na: 
www.chopin2010.pl 





Poświątecznie: w Będzinie XVI 
Ogólnopolski Festiwal Kolęd 

i Pastorałek pod honorowym 
patronatem prezydentowej RP 
Marii Kaczyńskiej. Eliminacje 
odbywają się w 25 miastach 
Polski. Graj skocznie 

na lirze i czytaj więcej: 
www.ofkip.pl 


„Aktor. Wojciech Pszoniak w rozmowie 
z Michałem Komarem” (Wydawnictwo 
Literackie). Pierwszy wywiad-rzeka z Pszo- 
niakiem. Odpowiadając na pytania Michała 
Komara, aktor cofa się aż do swych lwow- 
skich korzeni. Opowiada o dzieciństwie, 
młodości i pierwszych poważnych decy- 
zjach, które skierowały go ku sztuce. Pszo- 
niak odsłania przed czytelnikiem kulisy naj- 
większych wyzwań, ujawnia swe spostrze- 
żenia związane z grą na scenach polskiej 
i francuskiej, opowiada o pracy z reży- 
serami takimi jak Konrad Swinarski 

i Andrzej Wajda 
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18. już finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 
Po raz kolejny zbieramy na onkologię dziecięcą. 
Koncerty, zbiórki pieniędzy, pokazy sportowe, aukcje 
i światełko do nieba. Oj, będzie się działo! Wesprzyj: 
www.wosp.org.pl 
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UWAGI 


zobacz, Zapisz, 
zapamiętaj 


„Stanisław Bareja. Król krzywego 
zwierciadła” Macieja Replewicza 
(Zysk i S-ka). O Barei mówią: Sta- 
nisław Tym, Jacek Fedorowicz, 
Andrzej Wajda, Janusz Morgenstern, 
Jan Kobuszewski, jego przyjaciele, 
rodzina i współpracownicy — aktorzy, 
operatorzy, kaskaderzy. Książka doku- 
mentuje życie i drogę, jaką przeszedł Ba- 
reja. Dowiemy się, jak mogły wyglądać fil- 
my, których nie nigdy nie zrealizował. Autor 
dotarł także do niepublikowanych wcześniej 
scenariuszy Barei 





Tanie an/ BAREJA. 





Jeszcze do 17 stycznia 
można w warszawskim 
Domu Spotkań z Historią 
(ul. Karowa 20) oglądać 
trwającą tam wystawę 
„Oblicza totalitaryzmu”. 
Ekspozycja została uzu- 
pełniona i na nowo zaaran- + 
żowana. Pokazuje powsta- 

nie i rozwój obu systemów 





„Bond. Leksykon” Kamila Śmiałkowskiego (wyd. 

Media Pascal). Bogato ilustrowana książka przed- 
l || stawia fenomen kultury, jakim jest najsłynniejszy 

brytyjski agent filmowy (i książkowy). Część leksy- 


konowa przeplatana jest esejami o bondowskich pay ca, = p: = 
filmach pióra bondologów i komunizmu, oraz ich wo- 4 
jenne apogeum. Na ekspo- |>4 
zycję składają się wyłącz- 5 Ik 





nie świadectwa historycz- 


We Wrześni w kinie Trójka rozpo- WII SEE zę swa 
ne: teksty źródłowe 





czyna się XVII Ogólnopolski Festi- AQ4 PR 
wal Sztuki Filmowej „Prowincjona- 
lia”. „Prowincjonalia” mają charak- 
ter konkursu najlepszych polskich filmów fabular- 
nych, telewizyjnych i dokumentalnych o tematyce 
wiejskiej i małomiasteczkowej oraz kina oryginal- 


W poznańskim klubie Eskulap gra 
brytyjska grupa Archive promująca 
album „Controlling Crowds”. Zes- 
pół gra muzykę określaną mianem 
neoprogresywnego rocka (inspira- 
cja Pink Floyd), a w Polsce ma wię- 


(fragmenty dokumentów, 
listów, zapisy przemó- 
wień), fotografie, filmy 
archiwalne, sowieckie 

i nazistowskie plakaty pro- 





pagandowe czy nagrania 
przemówień. Sprawdź: 
www.dsh.waw.pl 


cej fanów niż w Anglii. W 2009 
roku zespół wydał dwie płyty. 
Słuchaj: www.archiveofficial.com 


nego i artystycznego, w którym dominuje świat 
prostych, uniwersalnych wartości. więcej na: 
www.prowincjonalia.com.pl oraz na s. 96 
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5 zestawów: 
GULSOHELJA UE 
1 „Largo Winch” tom 2 

(wyd. Egmont Polska) 

i film DVD „Largo Winch” 


-, wegki Woodstock” 
IUSCIECLELN ONA 


WALC ZZLENIEZE)] 


FOTO: ZUZA KRAJEWSKA/KRAJEWSKA-WIECZOREK.COM, 


WWW.DSH.WAW.PL/OBLICZA, CZ. CZAPII 


b» Płyty CD Lada Gaga „The Fame Monster” bb Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
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reżyseria it 
- Luc Bęsson 


ż występują 
Johnny Depp 
PCC PIJ (Y), 
Sigourńey Weaver 
[eT OWZULUN=N (SOO 
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MLELCA CHI 
To Samo 
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—2-00% | PLANY CAMERONA 

|, NIEM będzie następny film Jamesa Camero- 

i na? W internecie nie brakuje domysłów. Być 
może będzie to ekranizacja popularnej 
mangi, „Battle Angel Alita” Yukito Kishiro. To 
historia kobiety-cyborga, która zostaje 
łowcą głów. Cameron przymierzał się do 
niej od dawna. Ostatnio zdradził, że ma już 
gotowy scenariusz i scenografię. 
Cameron zamierza także nakręcić remake 
„Fantastycznej podróży” („Fantastic Voyage”) 
z 1966 roku, oczywiście w wersji 3D. To hi- 
storia grupy lekarzy, którzy poddają się 
miniaturyzacji i zostają wstrzyknięci do 
krwiobiegu pacjenta, by usunąć krwawy 
skrzep w jego mózgu. Cameron będzie jed- 
nak tylko producentem. Nie wiadomo jesz- 
cze, komu powierzy reżyserię. W 2007 roku 
zaproponował nakręcenie remake'u Rolan- 
dowi Emmerichowi, ale Niemiec uznał sce- 
nariusz za nie do przyjęcia i odrzucił go 
z obrzydzeniem. 


GIBSON ZNOWU AMERYKAŃSKIE MILLENNIUM 

KRĘCI To było do przewidzenia - zostanie sfilmowane przez Ame- 
rykanów. Co prawda, pierwsza część książkowej trylogii została już przeniesiona na ekran 
przez Szwedów i zarobiła w kinach 100 milionów dolarów, ale Amerykanie zamierzają ten 
sukces przebić. Prawa do amerykańskiej ekranizacji kupiła wytwórnia Sony. Nie wiadomo 
jeszcze, kto zagra Mikaela Blomkvista i biseksualną Lisbeth Salander. Można jednak prze- 
widzieć, że te role zainteresują niejedną holllywoodzką sławę. 


będzie przestępcą, 
który podczas odsiadki w mek- 
sykańskim więzieniu zaprzy- 
jaźnia się z 9-letnim chłopcem. 
Scenariusz „How I Spent My 
Summer Vacation” napisał sam 
Gibson, który tym razem zre- 


8 zygnował - przynajmniej ofi- CHINSKI HIGH 
cjalnie - z reżyserowania. SCHOOL MUSICAL 


Biorąc jednak pod uwagę, że za- Chińczycy nakręcą swoją wersję 
stąpi go jego asystent, Adrian . Nie będzie to dosłowny remake, ale swobodna 
Grunberg, można domyślać się, adaptacja. Parę głównych bohaterów, gwiazdora 
do kogo będzie należało decydu- szkolnej drużyny koszykówki i kujona w spódnicy, po- 
jące słowo. Gibson planuje także łączy miłość do śpiewania. Reszty domyśli się każdy fan 
nakręcenie filmu o Wikingach. „High School Musical”. Szacuje się, że ten muzyczny 
Jedną z głównych ról ma grać Le- cykl obejrzało 225 milionów widzów w 100 krajach. 
onardo DiCaprio, który podobno Chińczycy należą do najbardziej jego oddanych wielbi- 
od dawna interesuje się cywilizacją cieli. W Szanghaju powstanie tzw. theme park, czyli za- 

skandynawskich wojowników. inspirowany „High School Musical” park rozrywki. 


FOTO: BEGW, MEDIUM, DR 


KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 
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Rynek Główny 8/3, 31-042 Kraków. Bompczedmi [Er] [2 Stowarzyszenie 


Filmowców 
Polskich 


Sekretariat szkoły: tel./fax 012 429 18 83 Polskiego astyttu 


Sztuki Filmowej 














Promocja skierowana do Klientów zamawiających usługę neostrada lub przedłużających umowę na czas określony w opcjach do 512, do 1024, do 2048, do 6144, do 
10 Mb lub do 20 Mb. Podana cena 69,90 zł zawiera podatek VAT i dotyczy pierwszych 3 miesięcy dla kontraktów 12-miesięcznych, pierwszych 6 miesięcy dla kontraktów 
24-miesięcznych i pierwszych 9 miesięcy dla kontraktów 36-miesięcznych. Więcej szczegółów w regulaminach promocji „Superlnternet pro” oraz „Superlnternet 
pro na próbę” dostępnych na www.tp.pl, w salonach sprzedaży Orange i TP oraz pod numerem 801 505 505. Koszt połączenia wg cennika tp lub taryfy operatora. 
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FIENNES I BUTLER 
W RZYMIE 


Ralph Fiennes filmuje „Koriolana” Williama 
Shakespeare'a. Zagra też główną rolę - legen- 
darnego generała, Gnejusza Marcjusza, który 
najpierw obronił Rzym przed plemieniem Wol- 
sków, a potem, chcąc zemścić się na rodakach, 
z plemieniem tym się sprzymierzył. Jak głosi 
mit, odstąpił od oblężenia Rzymu dopiero na 
prośbę swojej matki Weturii i żony Wolumnii. 
Wodzem Wolsków, Aufidiuszem, będzie Gerard 
Butler. Wybór nas nie dziwi. Butler już w „300” 
udowodnił, że świetnie czuje się na starożyt- 
nym polu walki. Matkę Marcjusza zagra Vanes- 
sa Redgrave. 


SIOSTRY BRONTE 
ZNOWU 
BOA ACZ MODNE 
EW RE Kino na nowo odkrywa twór- 


czość sióstr Brontć. Planowana 

jest kolejna ekranizacja „Jane 

Eyre” Charlotte Bronte. Tytu- 

łową bohaterkę zagra Mia 

Wasikowska (Alicja od Tima 

Burtona). Jej ukochanym, 

Edwardem Rochesterem, bę- 

dzie jeden z najzdolniejszych 

| angielskich aktorów młodego 

pokolenia - Michael Fassbender 

(„Głód”, „Fish Tank”). Reżyseruje 

8 Cary Fukunaga. Powstanie tak- 

że nowa wersja „Wichrowych 

Wzgórz” Emily Brontć. Nakręci ją Peter Webber, 

agłówne role zagrają Gemma Arterton i Ed We- 

stwick z serialu „Plotkara”. Z kolei angielski reży- 

ser Dominic Murphy przymierza się do nakrę- 
cenia filmu o samych siostrach Brontć. 





ROURKE 
I DZIWADŁO 


Mickey Rourke zagra zmęczonego życiem 
i sobą trębacza, który w poszukiwaniu odku- 
pienia wiąże się z cyrkowym dziwadłem 
o anielskich skrzydłach. Tak „Passion Play” za- 
powiada jego reżyser i scenarzysta, Mitch Gla- 
zer. W obsadzie filmu także Rhys Ifans. 
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HATHAWAY I CRUZ 


W OPERZE 

Anne Hathaway i Penćlope Cruz są głównymi 
kandydatkami do roli Marii Callas. Biografia 
najsłynniejszej operowej divy będzie angiel-- 
sko-włoską koprodukcją. Scenariusz został 
napisany na podstawie bestellerowej książki 
„So Proud, So Fragile” Alfonsa Signoriniego, 
a koncentruje się na burzliwym romansie 
Callas z greckim magnatem Arystotelesem 
Onassisem. Angielscy filmowcy przygotowują 
zresztą jeszcze jedną biografię divy - według 
scenariusza laureata Oscara, Juliana Fellowe- 
sa z Evą Mendes w głównej roli. 


RYDER BALETNICĄ 
Po świecie wrestlingu Darren Aronofsky zain- 
teresował się światem baletu. Jego „Black 
Swan" będzie historią starzejącej się primaba- 
leriny, która walczy z młodszymi rywalkami 
o główną rolę w spektaklu 
baletowym. Primabaleri- 
nę zagra Winona Ryder, 
jedną z jej konkurentek 
- Natalie Portman. 

W „Black Swan" wystą- 
pi także Vincent Cassel 
jako reżyser baletu. 











PACINO KOCHA MŁODSZĄ 
Al Pacino wystąpi w „The 
Humbling” Barry'ego Le- 
vinsona - według naj- 
nowszej powieści Philipa 
Rotha. Zagra starzejącego 
się aktira, który nawiązu- 
je romans ze znacznie od 
niego młodszą kobietą. 


NEESON W TAKSOWCE 

W „Unknown White Male” Liam Neeson 
ocknie się ze śpiączki, by odkryć, że ktoś 
ukradł jego tożsamość, nie mówiąc o żo- 
nie. Z pomocą taksówkarza w spódnicy 
(Diane Kruger) będzie próbował odzyskać 
dawne życie. Jednego z głównych podej- 
rzanych zagra Frank Langella. 


WATSON TROPI 
AFERĘ 

Emily Watson, Hugo 
Weaving oraz David Wen- 
ham grają w „Oranges and 
Sunshine”. Reżyseruje de- 
biutant Jim Loach. Scenariusz został opar- 
ty na autentycznych wydarzeniach - przez 
kilkadziesiąt lat ze względów oszczędno- 
ściowych dzieci z brytyjskich domów 
dziecka były wywożone do krajów podle- 
gających Koronie Brytyjskiej. Wmawiano 
im, że ich rodzice umarli, podczas gdy ro- 
dzicom mówiono, że ich dzieci zostały 
adoptowane. Sprawę nagłośniła w 1987 ro- 
ku Margaret Humphreys (w filmie gra ją 
Watson). Jej wspomnienia wykorzystano 
przy pisaniu scenariusza filmu. 


GURU HOFFMAN 
Phillip Seymour Hoff- 
man i reżyser Paul Tho- 
mas Anderson znowu 
kręcą razem. To będzie 
ich piąty wspólny film 
(po „Sydney”, „Boogie 
Nights”, „Magnolii” oraz 
„Lewym sercowym”). „Master” zapowia- 
dany jest jako dramat religijny osadzony 
w realiach Ameryki lat 50. ubiegłego wie- 
ku. Intryga zostanie zbudowana wokół 
relacji granego przez Hoffmana guru re- 
ligijnej sekty (wzorowanym na L. Ronie 
Hubbardzie, założycielu kościoła scjento- 
logicznego) i jego młodego wyznawcy, 
który zaczyna mieć wątpliwości. 


REWOLUCJONISTA 
DEPP 

Johnny Depp zagra Pan- 
cho Villę. Biografię meksy- 
kańskiego rewolucjonisty 
nakręci Emir Kusturica. 
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Kto dostanie tegoroczne Złote Globy, nagrody 
Hollywoodzkiego Stowarzyszenia Prasy Zagranicznej, 
dowiemy się podczas gali, która odbędzie się 

17 stycznia w Los Angeles 
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W tym roku losowania Lotto zobaczymy w TVP In- 

fo. 15-minutowe programy będą emitowane trzy 

razy w tygodniu - we wtorki, czwartki o 22.00 oraz 

w soboty o 22:15. Zmieni się też ich forma - teraz 

będą realizowane jak show, a wyniki zapre- 
zentują celebryci. Produkcją programu 
zajmie się Endemol Polska. 


Najlepszy serial Najlepsza aktorka 
dram. w serialu komediowym 
„Trzy na jednego” (2006) — lub musicalowym: 


„Dexter” (2006) 

„Dr House” (2004) 
„Mad Men” (2007) 
„Czysta krew” (2008) 


Naj serial 
bobas musical: 
„Ekipa” (2004) 

„Glee” (2009) 

„Biuro” (2005) 

„Modern Family” (2009) 
„Rockeffeler Plaza 30” 
(2006) 


Najlepszy miniserial 
lub film telewizyjny: 
„Georgia O'Keeffe” (2009) 
„Grey Gardens” (2009) 
„Into the Storm” (2009) 
„Little Dorrit” (2008) 
„Taking Chance” (2009) 


Najle| aktor w mi- 
niserialu lub filmie tv: 
Kevin Bacon „Taking 
Chance” (2009) 
Kenneth Branagh 
„Wallander” (2008) 
Brendan Gleeson „Into 
the Storm” (2009) 
Jeremy Irons „Georgia 
O'Keeffe” (2009) 
Chiwetel Ejiofor 
„Endgame” (2009) 


Najlepsza moża 
w miniserialu lub filmie tv: 
Joan Allen „Georgia 
O'Keeffe" (2009) 
Drew Barrymore 
„Grey Gardens” (2009) 
Jessica Lange „Grey 
Gardens" (2009) 
Anna Paquin „Dzieci Ireny 
Sendler” (2009) 
Sigourney Weaver 
„Prayersfor Bobby” (2009) 


Naji aktor 
w serialu kome- 
diowym lub mu- 
sicalowym: 

Alec Baldwin 
„Rockeffeler 

Plaza 30” (2006) 
Steve Carell 
„Biuro” (2005) 
David Duchovny 
„Californication” 
(2007) 

Thomas Jane „Wy- 
posażony” (2009) 





Toni Collette „United 
States of Tara” (2009) 
Courteney Cox 

„Cougar Town” (2009) 
Edie Falco „Nurse 

Jackie” (2009) 

Tina Fey „Rockeffeler 
Plaza 30” (2006) 

Lea Michele „Glee” (2009) 


Najlepszy aktor 
w serialu dramatycznym: 
Simon Baker 
„The Mentalist" (2008) 
Michael C. Hall 
„Dexter” (2006) 
Jon Hamm 
„Mad Men" (2007) 
Hugh Laurie 
„Dr House” (2004) 
Bill Paxton „Trzy 
na jednego” (2006) 


Najlepsza aktorka 
wserialu dramatycznym: 
Glenn Close „Układy” (2007) 
January Jones 
„Mad Men" (2007) 
Julianna Margulies 
„The Good Wife” (2009) 
Anna Paquin „Czysta 
krew” (2008) 

Kyra Sedgwick 
„The Closer” (2005) 


Najlepszy aktor w dru- 
goplanowej roli serialu, 
miniserialu lub filmie tv: 
Michael Emerson 
„Zagubieni” (2004) 

Neil Patrick Harris 
„Jak spotkałem waszą 
matkę” (2005) 

William Hurt „Układy” 
(2007) 

John Lithgow „Dexter” 
(2006) 

Jeremy Piven „Ekipa” 
(2004) 


doga aktor- 
= w pęk anowej 
roli w serialu, mini- 
serialu lub filmie tv: 
Rose Byrne 
„Układy” (2007) 
Jane Adams „Wy- 
posażony” (2009) 
Jane Lynch 
„Glee” (2009) 
Janet McTeer „Into 
the Storm” (2009) 


Matthew Mor- Chloe Sevigny 
rison „Glee” Ak. „dadą „Trzy na jednego” 
(2009) | (2006) 
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OJCIEC 
WAMPIRÓW 
Scenarzyści serialu „The Vampire Diaries” 
(CW) w drugim sezonie skupią się na prze- 
szłości dwójki wampirów, braci Damona 
i Stefana Salvatore. W nowych odcinkach 
zobaczymy więc nowego bohatera, którego 
zagra James Remar, znany roli z ojca 

„Dextera”. Remar wcieli się tym 
razem w ojca braci Sal- 
vatore, arystokratę ży- 
jącego w czasach 

amerykańskiej wojny 

secesyjnej. Premie- 

ry drugiego sezonu 

„The Vampire Diaries” 
można się spodziewać 
w połowie 2010 roku. 






NASTOLETNI 
WILKOŁAK 


Moda na wampiry i wilkołaki trwa. Trwają 
przygotowania do realizacji serialowej wer- 
sji przeboju z połowy lat 80., czyli „Nastolet- 
niego wilkołaka” („Teen Wolf”), w którym 
wystąpił ówczesny idol młodzieży Michael 
J. Fox. Już wiadomo, że w serialu produko- 
wanym przez MTV zagrają: Tyler Posey, Cry- 
stal Reed i Dylan O'Brien. Posey wcieli się 
w rolę tytułową Scotta McCalla, fajtłapowa- 
tego ucznia liceum, który po ataku wilka zy- 
skuje niezwykłe umiejętności, w tym skute- 
czne uwodzenie dziewcząt. O'Brien zagra je- 
go przyjaciela, a Reed - nową uczennicę 
w ich liceum, która będzie interesować się 
Scottem. Scenariusz pisze Jeff Davis, twórca 
m.in. „zabójczych umysłów”. 








PAN I PANI 
Agata Młynarska i Krzysztof Ibisz 
wiosną tego roku poprowadzą nowy 
program rozrywkowy w Polsacie. 
Show „Pan i pani” jest oparty na ka- 
nadyjskim formacie „Mr. And Mrs.”. 
Występują w nim trzy znane pary. 
Zadaniem każdej z gwiazd będzie wy- 
kazanie się wiedzą na temat swojego 
partnera. Do widzów należeć będzie 
natomiast decyzja, która z par jest 
najbardziej zgrana. Program „Mr. And 
Mrs.” zadebiutował w kanadyjskiej 
telewizji w 1963 roku, a od 1964 nada- 
wany jest przez brytyjską stację ITV. 


DR WHO ZAGRA 
LENNONA 
Christopher Eccle- 
ston („Dr Who”) 
, zagra Johna Len- 
nona w realizowa- 
nym przez BBC4 
filmie o słynnym 
Beatlesie. 
Akcja filmu skupi się 
na latach 1967-1971. 
W roli Yoko Ono zobaczymy Naoko 
Mori, znaną z seialu „Torchwood”, 
spin-offu „Dr Who”. Sami oceńcie, 
czy Eccleston to dobry wybór. 











FOTO: FORUM, EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
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NIEBIESKICH CIAŁ 


„Awatar” Jamesa Camerona jest jed- 
nym z najdroższych filmów w dzie- 
jach kina. Oficjalny budżet to 250 
milionów dolarów. Ale „Avatar” 
mógł kosztować nawet dwa razy 
więcej, a więc pół miliarda dolarów! 
Tyle jeszcze w Hollywood nikt nie 
wydał. Nad powstaniem filmu o pla- 
necie Pandora i zamieszkującej ją 
trzymetrowych niebieskich stworze- 
niach zwanych Na'vi, pracowało 
— bagatela — ponad tysiąc osób! 

Cameron wymarzył sobie coś spek- 
takularnego, jedynego w swoim ro- 
dzaju i nowatorskiego. „Nie damy 
rady! Polegniemy na tym projek- 
cie!” — mówili mu ludzie z wytwóni 
20th Century Fox, którym opowia- 
dał o swojej wizji. A jednak reżyser 
„Terminatora” i „Titanica” nie da- 
wał za wygraną. „Musimy to zro- 
bić!” — powtarzał. Wytwórnia dała 
250 milionów, resztę wyłożył sam 
reżyser, wierząc, że film przyniesie 
krociowe zyski. I pewnie ma rację! 


CAŁY FILMOWY ŚWIAT 
WSTRZYMAŁ ODDECH 
W OCZEKIWANIU 

NA WYNIKI KINOWE 
„AVATARA” - SUPER- 
PRODUKCJI JAMESA 
CAMERONA. JEŚLI 

MU SIĘ UDA, KINO 
MOŻE JUŻ NIGDY 

NIE BYĆ TAKIE SAMO 
JAK DOTĄD 





Wraz z ekipą od efektów specjal- 
nych wymyślał więc coraz to nowe 
urządzenia, które pozwoliłyby mu 
zrealizować wizję, jaką nosił w gło- 
wie od 1995 roku. 

Właśnie na potrzeby tego filmu 
powstały dwie nowatorskie tech- 
nologie: cyfrowe 3D FUSION oraz 
tzw. „e-motion capture”. Pierwsza 
to superlekka i poręczna kamera 
do zdjęć trójwymiarowych dająca 
możliwość kręcenia żywych akto- 
rów z jednoczesnym podglądem 
na ich cyfrowe wcielenia i wirtual- 
ną scenerię. Druga technologia to 
specjalne opaski z mikroskopijny- 
mi kamerami, ustawionymi tak, 
żeby rejestrować z bliska... mimi- 
kę twarzy aktorów! Reżyser na- 
grywał więc wszystko: ruch oczu, 
mięśni twarzy, grymasy. Obraz 
z tych kamer natychmiast był prze- 
rabiany na cyfrowy. Cameron się 
nie ograniczał: plan zdjęciowy był 
sześć razy większy od normalnego, 





a ekipa reżysera zainstalowała tam 
200 kamer. 

Nie ograniczał się zresztą w niczym: 
trzeba wymyślić język dla ludu Na'vi? 
Nie ma sprawy — zatrudniamy języko- 
znawcę z uniwersytetu, który połączy 
mowę Maorysów, kilka narzeczy afry- 
kańskich i dialekty z Polinezji — w efek- 
cie mamy nowy język. Film, czy raczej 
jego zwiastun, pobił kolejny rekord 
— w ciągu pierwszej doby po umiesz- 
czeniu w Internecie obejrzało go czte- 
ry miliony widzów! 

Teraz czekamy na kolejne rekordy: 
ile osób obejrzy film w kinach? Ile 
zarobi? Ile dostanie Oscarów? Na ile 
stworzy nowy filmowy wzorzec z Se- 
vres? Cameron i świat filmu czekają 
w napięciu 

Dobrą wróżbą może być głęboka wia- 
ra grającej w „Avatarze” Sigourney 
Weaver, która twierdzi, że każdy widz 
będzie chciał zobaczyć ten film... co 
najmniej cztery razy — by upewnić się, 
czy na pewno widział to, co widział. 
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CHCIELIBYŚCIE WIEDZIEC, 

CO MA WSPOLNEGO WZMIAN- 
KOWANY ŚLEDZ Z „MALICE”, 
CAŁKIEM UDANYM 
THRILLEREM HOWARDA 
BECKERA Z 1993 ROKU 

Z GWIAZDORSKĄ OBSADĄ 


TAJEMNICA - 


| ZAPADAJĄCĄ W PAMIĘĆ 
OPRAWĄ MUZYCZNĄ 
JERRY'EGO GOLDSMITHA? 
OTÓŻ ŚLEDŹ TEN 

MA ZNACZENIE 
FUNDAMENTALNE. 
ACHODZI OTO... 


WĘDZONEGO ŚLEDZIA 


Objaśnienie tego związku nie uda się 
jednak bez szkicowego choćby zarysowania 
zalążków fabuły. A zatem film otwiera se- 
kwencja, w której studentka miejscowej 
uczelni pada ofiarą aktu przemocy. Okoliczno- 
ści i konteksty tego wydarzenia pozwalają po- 
dejrzewać, że mamy do czynienia z seryjnym 
gwałcicielem i zabójcą. Następnie widzowie 
poznają głównych bohaterów dramatu: jed- 
nego z dziekanów tejże uczelni, sympatycz- 
nego i prostolinijnego Andy'ego Safiana, jego 
przemiłą żonę Tracy oraz wybitnego chirurga 
Jeda, który właśnie podjął praktykę w lokal- 
nym szpitalu, a który zarazem jest starym 
szkolnym znajomym dziekana. Śledztwo jest 
w toku, z rozpoznaniem podstawowych sche- 
matów fabularnych nawet przeciętnie do- 
świadczony widz nie ma problemu, wszystko 
wydaje się zmierzać w znanym i dlatego wła- 
śnie akceptowanym przez odbiorcę kierunku. 
Ale już po chwili prażona kukurydza zastyga 
nam w ustach, bo schemat przestaje być 
schematem, wątek rzekomo pierwszoplano- 
wy utyka na coraz rozleglejszych płyciznach 
i co chwila znika nam z oczu, a scenarzyści 
zdają się kpić z naszych doświadczeń i przy- 
zwyczajeń. I tu właśnie pojawia się central- 
na figura tego skromnego wprowadzenia: 
wędzony śledź. 

Red herring. Dosłownie tłumacząc: czerwo- 
ny lub, ściślej, wędzony śledź. W potocznym 
polskim rozumieniu kojarzyć się musi z po- 
trawą raczej w rodzimym spectrum kulinar- 
nym nieznaną i niebudzącą zaufania. Ale nie 
kulinariów rzecz dotyczy. Red herring to 
w anglosaskiej krytyce literackiej bądź fil- 
mowej idiomatyczne określenie strategii 
narracyjnej, która ma na celu skupienie 
uwagi odbiorcy na pozorowanych wątkach 
przewodnich, a równocześnie odwrócenie uwa- 
gi od wątku rzeczywistego, który jest podsta- 
wą właściwej narracji. Mówiąc inaczej, twórcy 
podsuwają odbiorcom fałszywy trop interpreta- 
cyjny, wysuwają na pierwszy plan osoby lub zda- 
rzenia, które ostatecznie okazują się pozbawio- 
ne znaczenia, sugerują czyn zbrodniczy i podpo- 
wiadają, kto jest sprawcą, podczas gdy nie tylko 
dana postać jest niewinna, ale nie było nawet 
żadnego czynu. Zbijają widzów z tropu, wpro- 
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wadzają w błąd, każą podążać myślom za iluzją. 
A wszystko po to, aby rozbić nasze nawyki „lek- 
turowe”, wprowadzić w zakłopotanie i, przede 
wszystkim, kompletnie zaskoczyć w finale. Wy- 
nalazek nie jest nowy: znali tę sztukę greccy my- 
śliciele, znali rzymscy retorzy i europejscy pisa- 
rze w wiekach minionych. Teraz natomiast służy 
przede wszystkim umilaniu życia czytelnika lub 
widza w poszczególnych dziedzinach twórczości 
popularnej 


Bywa też, że red herring działa wyłącznie 
w świecie przedstawionym i służy wprowa- 
dzeniu w błąd jednych bohaterów przez in- 
nych bohaterów, odbiorca zaś w pełni kon- 
troluje sytuację. W „Kodzie Leonarda da Vin- 
ci” Dana Browna i w jego filmowej adaptacji 
biskup Aringarosa, co w słownikowym prze- 
kładzie z włoskiego oznacza „czerwony 
śledź”, kieruje dwoje tropicieli spisku w zu- 
pełnie fałszywym kierunku. My zaś zdajemy 
sobie z tego sprawę. Ale w najlepszych przy- 
kładach zastosowania tej techniki widz zo- 
staje zmylony równie skutecznie jak niektó- 
rzy bohaterowie. 

W legendarnych „Podejrzanych” Bryana Sin- 
gera niejaki „Verbal” Kint, wykreowany 
przez rewelacyjnego Kevina Spaceya, przez 
większą część filmu bardzo przekonująco 
opowiada przesłuchującemu go policjanto- 
wi, lecz także widzom, wzruszającą historię 
o grupie szlachetnych przestępców i ich nie- 
zwykłej misji. Kiedy już zaczynamy czuć 
sympatię do tego kalekiego człowieka, który 
przypadkiem wmieszał się w kryminalną 
aferę, okazuje się... właśnie, kto widział, ten 
wie. Ale nie wszyscy zapewne widzieli, po- 
wiedzmy więc tylko, że tutaj opisywanej 
strategii użyto profesjonalnie i z doskonałym 
rezultatem. 

Podobnie jak w równie znanym dziele „Pod- 
ziemny krąg” Davida Fischera. Bo któż mógł- 
by się domyśleć, że dominujący nad pozosta- 
tymi bohater tej historii w ogóle nie istnie- 
je... Ślady takich rozwiązań narracyjnych 
znajdziemy w obrazach M. Nighta Shyama- 
lana, jak choćby w „Szóstym zmyśle” czy 
„Osadzie”. 

I oto docieramy do konkluzji: intrygującym 
przykładem techniki red herring jest właśnie 
„Malice”. Reżyser, wykorzystując szablony fa- 
bularne dobrze znanego gatunku, zwodzi wi- 
dzów i przekonuje, że Alec Baldwin, Bill Pull- 
man, a w najgorszym razie urocza Nicole Kid- 
man są powiązani z serią niewyjaśnionych 
napaści na młode kobiety i wystarczy jedynie 
prawidłowo wytypować winnego, by wygrać po- 
jedynek wyobraźni z reżyserem. Otóż nie wy- 
starczy. Aby się przekonać, dlaczego, musicie 
obejrzeć film. Marcin Niemojewski 
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SHERLOCK HOLMES -Magdalena Nowicka 


| SSR R | RPEZERE 12 — 


Niemal dokładnie w 156. rocznicę urodzin Sherlocka Holmesa — ló stycznia 
- na polskie ekrany wchodzi „Sherlock Holmes” w reżyserii Guya Ritchiego. 


SHERLOCĘE 
HOLMES 


A 


117 
14. 


Grający detektywa Robert Downey Jr. otacza się kobietami i gadżetami jak Bond, 
a walczy jak bohater „Matriksa” lub „Podziemnego kręgu”. Profanacja? 
Nic z tych rzeczy. Od ponad wieku filmowy Sherlock, niczym kameleon, 
dopasowuje się do naszych fantazji o genialnych egocentrykach 
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Ani Philip Marlowe, 
EILEAUJJATECC 

nie mogą poszczycić się 
równie imponującą galerią 
filmowych wcieleń. Tylko 
Herkules Poirot mógłby 
konkurować z Sherlockiem 
Holmesem, ale wąsaty Belg 
ELO LEIEWAULLEJA 
angielskiej klasy średniej, 
że trudno go sobi 







EOZELIOJOCO 
popołudniowej herbatki 
Tu: Robert Downey Jr. 
Sherlocka Holmesa 
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Sherlock FHolmesS jest kosmopo- 
litą. Doczekał się brazylijskiego (komedia 


z 2001 roku) i rosyjskiego alter ego (serial 
z lat 1979-1986), ma w swojej celuloidowej 
biografii także polski epizod. W latach 80. we 
współpracy z Brytyjczykami Telewizyjna Wy- 
twórnia Filmowa Poltel wyprodukowała se- 
rial o słynnym dete >. Część plenerów 
kręcono na warszawskim Starym Mieście, 
a polscy aktor przemknęli na ekranie 
w epizodach lokajów, tragarzy, ale też lordów 


i... Francuzów. 
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Jest dowodem tęsknoty 
kina za dzentelmenami - 
-twardzielami z czasów, 

gdy James Bond miał j 

poczucie humoru 


Od 1900 roku, kiedy powstał pierwszy nie- 
my film o Sherlocku, nakręcono ponad 220 
fabuł o mistrzu dedukcji, wcieliło się w nie- 
go więcej niż 70 aktorów, m.in. Buster Ke- 
aton, Peter O'Toole, Michael 

Moore i Charlton Heston. A 

częło się w roku 1887, kiec 


e, Roger 
zystko za- 

skromny 
szkocki lekarz Arthur Conan Doyle opubli- 
kował „Studium w szkarłacie”, pierwszą 
opowieść o śledczym tandemie londyńskich 
, 1893 roku 
zie Reichen- 


dżentelmenów. Co prawda, 


uśmiercił Holmesa w wodos 



































bach w Alpach Szwajcarskich, by poświęcić 
się pisaniu czegoś poważniejszego, ale pre- 
sja wielbicieli wróciła fikcyjnemu bohate- 
rowi życie. Conan Doyle ogłosił ledwie 
cztery powieści i tyle samo zbiorów opo- 
wiadań o genialnym Sherlocku. Resztę le- 
jendy dopisali naśladowcy i apokryfiści 
)t, niedawno pokazała się w naszych księ- 
jarniach powieść Hiszpana Rodolfo Marti- 
1ieza pt. „Sherlock Holmes i mądrość umar- 
ych”, reklamowana jako cudem odnalezio- 
ty rękopis doktora Watsona 








Sherlock Holmes jest na tyle silną marką, 
że mógłby być notowany na giełdzie. Posia- 
da jedno z najliczniej odwiedzanych muze- 
ów na świecie i firmuje serię akcesoriów 
tytoniowych. Na całym globie istnieje 357 
oficjalnych stowarzyszeń Holmesowskich, 
a ich członkowie mówią o sobie „sherloc- 
kianie”. Sam Holmes, niczym wiecznie ży- 
wy Elvis Presley, jest od czasu do czasu wi- 
dywany w okolicach Baker Street 221b 
Wciąż stanowi inspirację. David Shore, 
twórca doktora House'a, nie kryje, po kim 


jego bohater odziedziczył intelekt, cynizm 
i lekomanię. Jaki jest numer mieszkania 
House'a? 221b... 


PSIARZ, NARCYZ I TRIKSTER 
Jak podają zagor: 
lu powstało ponad 10 tysięcy prac nauko- 
wych, nie tylko z zakresu literaturoznawstwa 
czy kryminalistyki, ale także z psychologii al- 
bo... dogografii (ang. hudographies). Emma 
Mason z Uniwersytetu w Warwick uważa, że 
swoje detektywistyczne sukcesy Holmes za- 





ali sherlockianie, o ich ido- 





wdzięcza umiłowaniu do psów. Nieprzypad- 
kowo znakiem rozpoznawczym lokatora Ba- 
ker Street jest kaszkiet z oklapłymi, „psimi” 
uszami, nie bez kozery nazywa on siebie 
i Watsona „parą starych chartów” instynk- 
townie podążających za raz złapanym tro- 
pem. A co najważniejsze, zdaniem Mason, 
pod maską zadufania kryje się Sherlock, 
który ufa swoim klientom i chce ich bronić 
niczym wierny pies (w latach 80. powstał 
zresztą japoński serial dla dzieci w estetyce 
anime, którego protagonistami są doktor 
Watson i jego wilczur Holmes). 

Inni badacze patrzą na Sherlocka przez nie 
tak już różowe okulary. W Holmesie można 
rozpoznać przodka dzisiejszego Homo nar- 
cissus. Wymyślając egocentrycznego detek- 
tywa, Conan Doyle wyprzedził swoją epokę 
W czasach Freuda narcyzm uznawano za 
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neurozę, dzisiaj jest pożądanym stylem ży- 
cia. Inteligentny hedonista, mistrz autokre- 
acji z nieodłączną fajką, częściej widywany 
w towarzystwie kurtyzan i szansonistek niż 
statecznych dam — wypisz, wymaluj współ- 
czesny Narcyz (no, może oprócz fajki). Histo- 
ryk Christopher Lasch w swojej słynnej pra- 
cy pt. „Kultura narcyzmu” przekonywał, że 
tworzymy społeczeństwo fanów. Ponieważ 
mało komu udaje się wieść żywot Narcyza, 
szukamy idoli, którzy będą „przedłużeniem” 
naszych marzeń. 
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Jednak gdyby Sherlock był tylko Narcyzem, 
szybko znudziłby się nam i przegrał np. 
z bardziej realnym komisarzem Wallande- 
rem. Na szczęście Holmes — dżentelmen od 
brudnej roboty — ma w sobie też coś z trikste- 
ra, czyli mitycznej postaci, której pierwowzór 
pojawia się w legendach Indian północ- 
noamerykańskich, a kilka wieków później 
w teorii Carla Junga (który w młodości nie 
mógł nie czytać pierwszych wydań przygód 
detektywa). Trikster zarazem fascynuje 
i drażni. Przynosi ludziom ogień, ale w swo- 
ich dziwactwach niekiedy przypomina bła- 
zna, a jego seksualność pozostaje sprawą 
niewyjaśnioną. Tajemnica trikstera tkwi, jak 
mówił Elias Canetti, w jego „zdolności przy- 
bierania niezliczonych postaci”. 

Ten potencjał Holmesowskich przebiera- 
nek chyba najpełniej wykorzystują filmow- 
cy. I tak: Sherlock był już amantem w stylu 
Rudolfa Valentino, sypał Hrabalowskim 
dowcipem w czeskim serialu i niczym laty- 
noski macho wcierał w bujny włos brylan- 
tynę. Odwieczny wróg londyńczyka, profe- 
sor Moriarty, wcale nie był jego najtrud- 
niejszym przeciwnikiem. W familijnym 
produkcyjniaku zza Odry (1994) niemiec- 
kie alter ego, czyli Hans Holmes, zostaje 
wynajęty przez siedmiu krasnoludków 
i musi odbić z rąk złej macochy Królewnę 
Śnieżkę. Poza tym Sherlock swobodnie 
przenosi się w czasie — w amerykańskim 
serialu animowanym (1999-2001), który 
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Szpakowaty i nieogolony, 
równie często co intelektu 
używa pięści 














rozgrywa się w XXII stuleciu, walczy ze 
sklonowanym Moriartym. 

Co więcej, od czasów kina niemego scena- 
rzyści usiłują nas przekonać, że to wcale nie 
Sherlock rozwiązywał gordyjskie węzły za- 
gadek, ale wyręczał go doktor Watson, zdol- 
ne kobiety bądź młodszy brat Sigerson 
(w „Przygodach najsprytniejszego z braci 
Holmesów” z 1975 roku wcielił się w niego 
Gene Wilder). 


MABUSE I JAMES BOND 

Lokator Baker Street 221b od stu lat jest 
probierzem naszych wyobrażeń o genial- 
nym umyśle. W filmach z lat 20. Sherlock 
ma w sobie coś z demonizmu doktora Ma- 
buse. W latach 50. zyskuje bezpieczny urok 
absolwenta Cambridge. Dwie dekady póź- 
niej wiktoriańskiego bohatera dosięga mo- 


da na psychoanalizę w mieszczańskim sty- 
lu Woody'ego Allena. Billy Wilder kręci tra- 
gifarsę pt. „Prywatne życie Sherlocka Hol- 
mesa”. Neurotyczny protagonista ucieka 
przed amorami namiętnej Madame Petro- 
vej, sugerując, że od lat darzy afektem 
Watsona. To, co w wysmakowanej komedii 
Wildera pozostaje niedopowiedziane, w sa- 
tyrze Paula Morrisseya z 1978 roku jest 
clue całej fabuły. Kultowy reżyser z Fabryki 
Andy'ego Warhola przerabia klasycznego 
„Psa Baskerville'ów” na burleskę o parze 
anarchistów i gejów, których największym 
zmartwieniem są pieski siusiające nie tam, 
gdzie powinny. 










Orientacja seksualna to bodaj ostatnia : 


wielka tajemnica Sherlocka. Wcale nie jest 
pewne, czy gdyby Arthur Conan Doyle żył 
współcześnie, zdecydowałby się na coming 
out swojego bohatera. Być może za enigma- 
tyczną sferą uczuć fikcyjnej postaci kryje się 
kawałek biografii samego pisarza. Z pierw- 
szą żoną Louise, siostrą jednego z pacjen- 
tów, wiódł spokojne życie, ale wyrozumia- 
łość małżonki skłoniła go do porzucenia 
praktyki lekarskiej. Poświęcił się pisaniu, 
podróżom i studiom okulistycznym. 

W 1897 roku zakochał się w uduchowionej 
Jean Leckie. W każdą rocznicę ich poznania 
przesyłał swojej platonicznej miłości poje- 
dynczy płatek śniegu, jednak nie opuścił żo- 
ny aż do jej śmierci na gruźlicę w 1907 roku. 
Małżeństwo z Jean nie wypełniło pustki po 








„SHERLOCK HOLMES” 

(reż. Albert Parker) 

John Barrymore zmaga się z międzynarodowym 
spiskiem profesora Moriarty'ego i ratuje z opresji 
omdlewające kobiety. Niestety, są ofiary. Brak 
akcji masowo doprowadza widzów do omdlenia. 





„PIES BASKERVILLE'ów” 

(reż. Paul Morrissey) 

Sherlock i Watson w wariancie prowincjonalnym. 
Zaciągają po walijsku i walczą z demonicznym 
pieskiem rasy chihuahua. Czy ktoś z ekipy czytał 
w ogóle Conan Doyle'a?! 


PRZEGLĄD SHERLOCKÓW 


„SHERLOCK HOLMES” 
(1954-1935) 

Kultowy serial amerykański kręcony we Francji 
udającej Anglię. Holmes-republikanin tropi szaleń- 
ców, demony i szpiegów. Znacznie wdzięczniejsza 
wersja niesławnego senatora McCarthy'ego. 





„MŁODY SHERLOCK HOLMES” 
(rez. barry Levinson) 

Koledzy z gimnazjum, kujon Watson i psotnik 
Holmes, irytują policję. Sami rozwiązują mroczną 
zagadkę sekty wyznawców Ozyrysa, a przy okazji 
eksperymentują z halucynogenami. 








4 
„PRYWATNE ŻYCIE 
SHERLOCKA HOLMESA” 
(rez. Billy Wilder) 
Detektyw w kryzysie wieku średniego. Ucieka 


przed kobietami, które chcą go uczynić ojcem, 
w kokainowy nałóg i silne ramiona Watsona. 





„PO KŁĘBKU DO NITKI” 

(reż. Thom Eberhardt) 

Role się odwracają. To Watson jest mistrzem 
dedukcji. Wynajmuje aktora z problemem alkoho- 
lowym, by zagrał Sherlocka. A potem Watson 
znika i Michael Caine musi poradzić sobie sam. 
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Najbardziej znana włoska marka kawy - Lavazza - 
aprezentowała nową edycję swojego słynnego ka- 
lendarza: „The Italian Espresso Experience 2010”, 
że zdjęciami brytyjskiego fotografa mody 
Aldridgea. Tym razem tematem zdję 

— ambasadorka włoskiego stylu życia. 
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STYL WALKI 
Holmes był mistrzem bartitsu, 

sposobu walki łączącego elementy 
m.in. boksu, judo i jujitsu 








Zrobiona z rurkowatej łodygi afrykańskiej tykwy calabash, 
skutecznie pomagała Holmesowi w dedukcji 






WIEDZA 
Holmes był dobry 
z chemii, botaniki, 
anatomii i geologii. 
Nie miał natomiast 
żadnej wiedzy 

na temat literatury, 
filozofii czy 
astronomii 


Holmes sięgał 

po kokainę. Czasami 
po morfinę. 

Oba narkotyki 

były legalne 

w XIX-wiecznej Anglii 



















Ulubiony instrument Holmesa. Miał , MUZYKA 
oryginalnego Stradivariusa. Skrzypce kupił A Holmes był melomanem. Po ciężkim 
217%. na Tottenham Court Road za bezcen ' M śledztwie odpoczywał na koncertach. 


- zapłacił 55 szylingów. Po skrzypce sięgał 
w chwilach wytężonej pracy umysłowej, 
ale także kiedy się nudził 


| Najwyżej cenił sobie muzykę niemiecką 
(zwłaszcza Roberta Wagnera). 
Przedkładał ją nad francuską i włoską 





Holmes prawdopodobnie 
UE JSLIOLCZNAWICH 
ECAJEU ZALE 


|ZEOANOWAUOWANCH ADRES 
O OWELENCWUUMICHEJE 






Holmes do spółki z Johnem Watsonem 
wynajmował od Szkotki nazwiskiem Hudson 
mieszkanie na pierwszym piętrze w domu przy 
Baker Street 22] b w Londynie. Dziś pod tym 
adresem mieści się muzeum detektywa 


Doyle'a w magazynie 
„Strand”. Spopularyzował 
FZEEISCA LIETUKEN ACH 
który grał Holmesa w teatrze 


Lekarz, wierny przyjaciel 
Holmesa i jego biograf 
























TYTON 
Holmes był nałogowym 
palaczem fajki. Tytoń 
trzymał w perskim kapciu. 
Potrafił bezbłędnie 
rozpoznać rodzaj tytoniu 
na podstawie popiołu 
(napisał nawet 
na ten temat 


— nz O | | | broszurę) 
Pr adccaercccadósyddwwwwoh 





WODOSPAD 
REICHENBACH 

To w jego odmętach miał 
zginąć Holmes wraz ze swym 
wrogiem, profesorem 
Moriartym. Fani detektywa 
jednak na to nie pozwolili 


Jeżeli Holmes kiedykolwiek się 
zakochał, to w amerykańskiej 
aktorce Irene Adler, która go 
przechytrzyła w opowiadaniu 
Skandal w Czechach”. Trzymał jej 


:4 zdjęcie i nazywał „TĄ kobietą” 
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W 1915 roKu D.W. Griffith nakręcił „Narodziny narodu”. Film 
okazał się przełomowy pod wieloma względami. Zrewolucjonizował 
sztukę filmowej narracji, zdjęć i montażu. Mało kto dziś jednak pamię- 
ta, że miał silne rasistowskie przesłanie. Wywołał zamieszki w kilku 
stanach. Ku-Klux-Klan do dzisiaj wykorzystuje fragmenty „Narodzin 
narodu” do pozyskiwania nowych członków (m.in. scenę gwałcenia 
białej kobiety przez czarnego mężczyznę). W filmie nie wystąpił zresz- 
tą ani jeden czarny aktor. Reżyser zaangażował wyłącznie białych. 
Twarze i ręce przyciemniono im pastą do butów. Z Griffithem próbo- 
wał wtedy polemizować Emmett J. Scott, sekretarz czarnego polityka 
Bookera T. Washingtona. Zebrał pół miliona dolarów (pięć razy więcej 
niż wyniósł budżet „Narodzin narodu”) i nakręcił trzygodzinne „Birth 
of a Race” (Narodziny rasy), apel na rzecz tolerancji i porozumienia po- 
nad rasowymi podziałami. Film sukcesu nie odniósł, a do dziś zacho- 
wał się jedynie jego 10-minutowy fragment. 

Premiera „Narodzin narodu” miała jednak także pozytywne skutki. 
Zachęciła czarnych Amerykanów do zainteresowania się produkcją 
filmową. Zaczęły powstawać firmy produkcyjne. Do akcji wkroczyli 
czarni filmowcy. Jednym z nich był Oscar Micheaux. Syn wyzwolo- 
nych niewolników, reżyser, scenarzysta, producent, a także farmer 
i autor poczytnych powieści. Debiutancką książkę, „The Conquest”, 
wydał na własny koszt. Według kolejnej, „The Homesteader”, nakrę- 
cił film. Pieniądze na produkcję zdobył, sprzedając sąsiadom udziały 
w swojej firmie „Micheaux Book and Film Company”. Jego „The Ho- 
mesteader” (1918) uważany jest za pierwszy all-black movie, czyli 
film w całości nakręcony przez czarną ekipę i zagrany przez czarnych 
aktorów. Z kolei jego „Symbol of the Unconquered” (1920) był odpo- 
wiedzią na „Narodziny narodu”. Griffith pokazał białą kobietę gwał- 
coną przez czarnego. Natomiast Micheaux, kopiując scenę z filmu 
Griffitha kadr po kadrze, pokazał czarną kobietę gwałconą przez bia- 
łego. „Symbol...” wyświetlano w dwóch wersjach. Na żądanie oba- 
wiających się zamieszek kiniarzy, Micheaux wyciął scenę gwałtu. 
Sam jednak także wynajął pewną liczbę sal kinowych, gdzie pokazy- 
wał tzw. reżyserską wersję. Próbował również lansować czarne 
gwiazdy, odpowiedniki białych sław — m.in. „czarnego Valentino” 








(bardzo przystojnego Lorenza Tuckera). 


WADZAOODI 


Do II wojny światowej w USA powstało ponad 80 filmów tzw. all- 
-black. Połowę z nich nakręcił właśnie Micheaux. Pozostawały jednak 
produkcją niszową. Ameryka była wtedy krajem rasowej segregacji. 
Zresztą nawet czarni Amerykanie woleli oglądać produkcje z białymi 
gwiazdami. Sytuację zmieniło dopiero tzw. blaxploitation na początku 
lat 70. Filmy z czarnymi aktorami zaczęły nagle robić kasę. Stały się też 
symbolem frustracji i gniewu odczuwanych przez młodych czarnych 
Amerykanów. Za ojca tego kina uważa się Maria Van Peeblesa, który 
w 1971 roku nakręcił „Sweet Sweetbacks' Baadassss Song”. 

Było to niskobudżetowe kino sensacyjne. Główny bohater, a właści- 
wie antybohater, Sweetback (grany przez samego Van Peeblesa), stał 
się idolem młodej czarnej Ameryki — syn prostytutki, który dorastał 
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w domu publicznym i który sam zajmuje się świadczeniem usług sek- 
sualnych (koleżanki mamy uczyły go tajników seksu tak, by stał się 
najlepszym w świecie kochankiem). Aresztowany, dusi kajdankami 
dwóch policjantów, którzy znęcali się nad czarnoskórym nastolatkiem. 
Jego ucieczka stanowi główny trzon akcji, a przekroczenie granicy 
z Meksykiem nabiera znaczenia symbolicznego. Czarna Ameryka ode- 
brała „Sweet Sweetback!'s...” jako wezwanie do walki z niesprawiedli- 
wością społeczną związaną z rasowymi uprzedzeniami. 

Kilka miesięcy później do kin trafił „Shaft” Gordona Parksa. Co cieka- 
we, w przeciwieństwie do większości blaxploitation, wyprodukowała 
go wielka hollywoodzka wytwórnia — MGM. Scenariusz „Shafta”, 
adaptacja powieści Ernesta Tidymana, został napisany z myślą o bia- 


FOTO: RETNA/CORBIS, DR 


(TZN ZATO NEADPPZENZNAAN NA OZAZIZNAAIZZZANLCO NIDA INANECZĄ 
przed calkowitą zagładą? Jeszcze niedawno w hollywoodzkich produkcjach zbawiać świat mieli prawo tylko biali 


ADA NATU NALATUWEAJ UO NAŁCENZNA NARA ZALANZ? 


tych aktorach (choć w książce główny bohater był czarny). Jednak po 
sukcesie „Sweet Sweetback's...” szybko przerobiono go, pow jąc 
io czarnych bohaterów. „Shaft” z muzyką Isaaca Hayesa także od- 
niósł sukces kasowy. Nakręcony za nieco ponad milion dolarów, zaro- 
kinach 12 milionów. Jednak większość produkcji blaxploitation 
>owstało ich blisko 200) stanowiły niezależne filmy kręcone byle 

i byle j jrane. Nie grzeszyły oryginalnością. Wystarczy popa- 

eć na tytu „Blacula”, „Blackenstein”, „Dr. Black and Mr. Hyde”, 

-k Caesar” (przeróbka gangsterskiego klasyka — „Małego Ceza- 

he Black Godfather 
chrzestny”). 
przysłowiowe grosze. 


ra”) cz j był, oczywiście, „Ojciec 


zwyczaj jednak przynosiły zysk, bo były robione za 


Czarna Ameryka 
odebrała „Sweet 
Sweetback's...” jako 
wezwanie do walki 
z rasowymi 
uprzedzeniami 


Blaxploitation podzielił białą krytykę, ale 
także czarną Amerykę. Nie podobało jej się, 
że to kino posługuje się rasowymi stereoty- 
pami, jest pełne seksu i przemocy. Narzeka- 
no, że choć nurt zapoczątkowali czarni fil- 
mowcy, ich udział w tych produkcjach był co- 
raz mniejszy. Przede wszystkim nie podobał 
się wizerunek czarnych antybohaterów. 

W filmach blaxploitation czarni pojawiają się 
głównie jako kryminaliści, prostytutki, sute- 
nerzy i handlarze n tyków. „Nie powinni- 
śmy tego pokazywać białym widzom. Pomy- 
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ślą, że wszyscy tacy jesteśmy”, uznały orga- 
nizacje broniące praw afroamerykańskiej 
społeczności i rozpoczęły krucjatę przeciwko 
blaxploitation (termin powstał z połączenia 
dwóch słów: „black” -„czarny” i „exploita- 
tion” — „wykorzystywanie”). „Kto tu jest wy- 
korzystywany?! Płacą nam, mamy co grać”, 
próbował łagodzić sytuację Fred Williamson, 
jeden z gwiazdorów tego kina. Blaxploitation 
umarło w połowie lat 70. śmiercią naturalną, 
bo po prostu znudziło się publiczności. 


WIELCY NIEOBECNI 

Przez kilkadziesiąt lat Hollywood miało dla 
czarnych aktorów niemal wyłącznie role po- 
kojówek, służących, posługaczy, windziarzy, 
konduktorów i oczywiście kryminalistów. 
Czarni w filmach mogli być albo „Mammy” 
(grubą, zrzędliwą nianią) albo „Tomem” (od 
„Chaty wuja Toma” — czyli poczciwym Mu- 
rzynem). Często ich bohaterowie nie mieli 
nazwisk. Clarence Muse, który wystąpił 
w ponad 150 filmach, tylko kilkakrotnie za- 
grał postać z imieniem i nazwiskiem. 

Do stałej praktyki należało też powierzanie 
czarnoskórym aktorom ról, które można było 
wyciąć z filmu w całości, bez szkody dla akcji 
i fabuły. Takie „okrojone” wersje trafiały do 
kin na amerykańskim Południu, gdzie segre- 


Oscary i nominacje afroamerykańskich aktorów — wybór 





„Księżniczka i żaba” 
to pierwsza animacja 
z wytwórni Disneya, 
której główna 
bohaterka ma czarny 
kolor skóry. Czyżby 
Hollywood wreszcie 
na dobre pozbyło się 
uprzedzeń na tle 
rasowym? 
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gacja rasowa miała szczególnie skrajne formy. To z jej powodu w uro- 
czystej premierze „Przeminęło z wiatrem” w 1939 roku w Atlancie 
nie wziął udziału ani jeden z czarnych aktorów. Producent David Sel- 
znick chciał przywieźć przynajmniej Hattie McDaniel, która zagrała 
rolę niani Scarlett. Odradzono mu to jednak, bo z powodu przepisów 
aktorka musiałaby zatrzymać się w specjalnym hotelu dla czarnych 
i nie mogłaby siedzieć w kinie z białymi. Kilka miesięcy później 
McDaniel — jako pierwsza w historii przedstawicielka czarnej Amery- 
ki — zdobyła nominację, a potem i samego Oscara (w kategorii najlep- 
sza aktorka drugoplanowa). Plotka głosi, że na oscarową galę została 
wprowadzona bocznym wejściem — tak, by przypadkiem nikogo nie 
urazić. Obsadzana wyłącznie w rolach służących, McDaniel była kry- 
tykowana za umacnianie stereotypów na temat czarnych. Odpowia- 
dała wtedy: „Wolę grać pokojówkę za 700 dolarów tygodniowo niż 
być nią naprawdę za siedem dolarów”. 

Przy takim nastawieniu Hollywood, czarnym aktorom trudno było 
marzyć o sławie. Jednak niektórym się udawało. Pierwszym czarnym 
hollywoodzkim gwiazdorem był komik Stepin Fetchit, a właściwie 
Lincoln Perry (Fetchit to jego pseudonim), który zaczął grać w Holly- 
wood w połowie lat 20. ubiegłego stulecia. Byt popularny, zarabiał 
krocie, doczekał się nawet własnej gwiazdy na Walk of Fame, ale 
część czarnej Ameryki go nienawidziła. Fetchit w swoich rolach 
umacniał bowiem negatywne stereotypy na temat czarnych. Jego 
bohaterowie byli leniwi, głupi, nieuczciwi. 

Sławę, choć na krótko, zdobyła też Dorothy Dandridge. Była nie tylko 
pierwszą czarną aktorką nominowaną do Oscara w głównej aktor- 
skiej kategorii — w 1955 roku (nagrodę dostała dopiero Halle Berry 
ponad pół wieku później), ale także pierwszą, która trafiła na okładkę 
„Life Magazine”. Status gwiazdy przyniosła jej tytułowa rola w „Car- 


PYNYDKZNNNCKE 


[alaiRZAZe 
K | 


PZODSNSZE ALFRE WOODARD 


MORGAN FREEMAN 


WOZY AJE ZWANA 


FOTO: EAST NEWS, MEDIUM, BESW, FORUM, ARCHIWUM 





CUBA GOODING JR 





men Jones” (1954) Otto Premingera. Dandridge była także popular- 
ną piosenkarką. Jednak ponieważ żyła w epoce segregacji rasowej, 
zarabiała mniej niż jej białe koleżanki (dostawała po 75 tysięcy za ro- 
lę podczas, gdy w tym samym okresie Ava Gardner zarabiała po 400 
tysięcy). Występowała w najlepszych hotelach w Nowym Jorku, Mia- 
mi, Chicago i Las Vegas, ale nie miała prawa w nich mieszkać ani ką- 
pać się w hotelowych basenach. Zmarła w wieku 42 lat po przedaw- 
kowaniu antydepresantów. 

Jednak największą karierę zrobił Sidney Poitier (dzisiaj ambasador 
wysp Bahama w Japonii). Poitier uosabiał na ekranie połączenie ele- 
gancji i charyzmy. W 1967 roku na liście najbardziej kasowych akto- 
rów wyprzedził nawet Johna Wayne'a. Jako pierwszy czarny zdobył 
Oscara dla najlepszego aktora — w 1964 roku za „Polne lilie”. Właśnie 
do niego często porównywany jest Denzel Washington. 


CZARNO-BIAŁY POCAŁUNEK 

Hollywood, oczywiście, zmienił się od czasów Poitiera. Segregacja raso- 
wa została w USA zniesiona oficjalnie w 1964 roku. Ale kolor skóry na- 
dal ma w amerykańskim kinie znaczenie. Kwestie rasowe wywierają 
wpływ także na karierę Washingtona. Kiedy w 2002 roku dostał drugie- 
go Oscara, podkreślano, że jest pierwszym czarnym aktorem, który na- 
grodę Akademii zdobył dwa razy. Zresztą o drugim Oscarze zadecydo- 
wały czymniki nie tylko artystyczne. Wywierano presję, by Akademia 
wreszcie, po blisko 30 latach (!), znowu nagrodziła Afroamerykanina 
w głównej aktorskiej kategorii. Julia Roberts wygłosiła pamiętne zda- 
nie: „Nie mogę pogodzić się z myślą o świecie, w którym ja dostaję 
Oscara dla najlepszej aktorki, a brakuje Oscara dla Denzela Washingto- 
na”. Aktor przetarł szlak dla innych — wkrótce po nim Oscara zdobyli Ja- 
mie Foxx (za „Raya”) i Forest Whitaker (za „Ostatniego króla Szkocji”). 
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Sam Washington wydaje się być przeczulony na tle kwestii rasowych. 
Nie dał się przypisać do ról czarnych aktywistów. Odrzucił m.in. rolę 
Martina Luthera Kinga („Ile razy można wałkować ten sam temat? 
Rasizm to rasizm”). Nie chciał całować swoich białych partnerek fil- 
mowych (m.in. Julii Roberts w „Raporcie Pelikana”), bo uważał, że 
publiczności taki „międzyrasowy” pocałunek się nie spodoba. Co cie- 
kawe, Sidney Poitier takich obiekcji nie miał — w „Zgadnij, kto przyj- 
dzie na obiad” (1967) pocałował Katharine Houghton, a ten pocału- 
nek jest uważany za pierwszy filmowy, „biało-czarny” całus. Kiedy 
wreszcie Washington zgodził się pocałować przed kamerami białą 
aktorkę (Millę Jovovich w „Grze o honor”, 1998, Spike'a Lee) najbar- 
dziej zmartwił tym swoje czarne wielbicielki. Jest dla nich ideałem 
mężczyzny. Pocałunek z białą kobietą odebrały jako zdradę. 

Czarna Ameryka kocha go za rasową dumę, którą uosabia w swoich 
filmach. Podobało się, kiedy odrzucił rolę w „Amistad”, bo — jak po- 
wiedział — za nic w świecie nie da sobie włożyć łańcucha na szyję. 
Głośna też stała się jego scysja z Quentinem Tarantino na planie 
„Karmazynowego przypływu” (1995) Tony'ego Scotta. Tarantino po- 
prawiał scenariusz. Washingtonowi nie spodobało się, że wprowadził 
do niego obraźliwe określenia typu „czarnuch”. Zażądał ich wykre- 
ślenia. Z powodu słownictwa zrezygnował też z roli w „Polu miłości” 
(„Aż roiło się od słowa »czarnuch«. Nie zamierzam zostać kolejnym 
czarnuchem kina”). 


DOBRE POCZĄTKI 

Surowe zasady i surowe poglądy przejął od ojca, też Denzela, który 
był pastorem. Aktor dorastał z dwójką rodzeństwa (starszą siostrą 
i młodszym bratem) w nowojorskim Bronksie. Sąsiedztwo nie było 
bezpieczne, rodzice trzymali ich więc krótko. Washington jest prze- 
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konany, że tylko dzięki temu nie podzielił losów swoich przyjaciół 
(jeden został zamordowany, drugi umarł na AIDS, a trzeci wylądo- 
wał w więzieniu). Denzel senior nie pozwalał na przykład swoim 
dzieciom oglądać filmów. Być może właśnie dlatego Denzel junior 
dość późno odkrył dla siebie aktorstwo — dopiero w college'u. Wcze- 
śniej wahał się między medycyną a dziennikarstwem (studiował na- 
uki polityczne). Ale na letnim obozie wziął udział w teatralnym 
przedstawieniu i tak mu się granie przed publicznością spodobało, 
że postanowił zostać aktorem. Dzięki stypendium rozpoczął naukę 
w American Conservatory Theatre w San Francisco. Nie wytrzymał 
tam jednak długo. Już po roku wrócił do Nowego Jorku gnany ma- 
rzeniami o Broadwayu. Miał szczęście, bo zwrócił na siebie uwagę 
Josepha Pappa, dyrektora New York Shakespeare Festival. Papp zna- 
ny jest ze śmiałych decyzji obsadowych (Keanu Reeves zagrał u nie- 
go Hamleta). Washington wystąpił w nowojorskiej inscenizacji „Ko- 
riolana”. Zasmakował wtedy w Szekspirze i chętnie wraca do niego 
do dziś — w 1993 roku zagrał w wyreżyserowanej przez Kennetha 
Branagha ekranizacji „Wiele hałasu o nic”, a w zeszłym roku sensa- 
cją Broadwayu stał się jego Brutus w „Juliuszu Cezarze”. 

Na początku kariery Washington zwrócił się z prośbą o zawodową 
radę do Sidneya Poitier. Usłyszał: „Synu, twoje pierwsze filmowe ro- 
le przesądzą o tym, jak będziesz postrzegany przez całą swoją karie- 
rę. Wybieraj więc mądrze”. Poitier miał rację. Choć dzisiaj Washing- 
ton gra głównie w kinie rozrywkowym (i to nie zawsze tym najlep- 
szym), jest uważany za jednego z najwybitniejszych aktorów kina 
amerykańskiego. Zawdzięcza to dobrym początkom swojej filmowej 
kariery. Wystąpił wtedy w nakręconej przez Normana Jewisona 
ekranizacji sztuki „Opowieści żołnierza” (1984), powtarzając rolę, 
którą wcześniej zagrał na scenie — szeregowca zamieszanego 
w morderstwo. Pojawił się też w politycznej satyrze „Żądza władzy” 
(1986). Rola była napisana z myślą o białym aktorze, ale reżyser Sid- 
ney Lumet wybrał Washingtona. 

Przełomem okazał się występ w „Krzyku wolności” (1987) Richarda 
Attenborougha. Co prawda, film podzielił krytyków (Pauline Keal na- 
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Czarna Ameryka 
kocha go za rasową 
dumę, którą uosabia 
w swoich filmach 


zwała go „ogłupiającym”), jednak Washing- 
ton podobał się wszystkim. Zagrał Steve'a 
Biko, politycznego działacza z RPA, który zo- 
stał skatowany przez białych policjantów. 
Washington nasycił tę rolę ładunkiem god- 
ności osobistej i obdarzył charyzmą. Wkrótce 
ta mieszanka stanie się jego znakiem firmo- 
wym. „Krzyk wolności” przyniósł mu pierw- 
szą nominację do Oscara (w kategorii najlep- 
szy aktor drugoplanowy). Przegrał wtedy 
z Seanem Connerym. Dwa lata później Osca- 
ra już dostał. Nagrodzono go za występ 
w „Chwale” (1989) Edwarda Zwicka. W tej 
pełnej patosu opowieści o czarnoskórych żoł- 
nierzach z wojny secesyjnej grany przez Wa- 
shingtona szeregowiec Trip wprowadzał po- 
trzebny dystans. Biały dowódca oddziału 
(Matthew Broderick) był naiwnym idealistą, 
czarnoskóry sierżant (Morgan Freeman) za- 
chowywał stoicką postawę, natomiast Trip 
zadawał niewygodne pytania — dlaczego 
czarni mają walczyć i umierać za Unię, skoro 
są przez nią traktowani tak samo jak przez 
Konfederatów? 


TWARZ WARTA 20 MILIONÓW 

Drapieżnie zagrana rola (za którą dostał tak- 
że Złoty Glob) sprawiła, że Washington za- 
czął pokonywać kolejne szczeble holly- 
woodzkiej kariery w przyspieszonym tempie. 
Uroda amanta filmowego także okazała się 
pomocna. W 1996 roku popularny w USA 
magazyn „People” wybrał Washingtona naj- 
bardziej seksownym mężczyzną świata. 
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Aktor podszedł do tego wyróżnienia z dys- 
tansem: „Nie patrzę na siebie w lustro i nie 
mówię: »Witaj, seksowny!«”. Jednak roz- 
głos, który temu towarzyszył (Washington 
ik na razie jest jedynym Afroamerykani- 
em wyróżnionym w ten sposób przez pi- 
mo), się przydał. Od drugoplanowych ról 
Washington błyskawicznie przeszedł do 
pierwszoplanowych. Jego zarobki także 
stro urosły. Dziś Washington inkasuje po 
20 milionów dolarów za film — tyle, co naj- 
popularniejsi biali gwiazdorzy. „Tak, bo to 
znacza, że osiągnąłem status równy innym 
zołowym gwiazdom w tym biznesie”, od- 
powiadał pytany przez „Total Film”, czy od- 
zuwa dumę z powodu tak wysokich zarob- 
ków. A jak wyliczył magazyn „Forbes”, Wa- 
hington wart jest tych pieniędzy — każdy 
ipłacony mu dolar zwraca się producen- 
»m dziesięciokrotnie 
dnak w tym hollywoodzkim awansie pa- 
adoksalnie kryło się poważne zagrożenie 
główne role, które proponuje mu Holly- 
vood, nie są zazwyczaj tak interesujące i am- 
itne jak te drugoplanowe. Na szczęście dla 
Nashingtona na przełomie lat 80. i 90. ubie- 
jłego wieku w kinie amerykańskim do głosu 
loszło pokolenie młodych czarnych reżyse- 
, ze Spike'em Lee i Johnem Singletonem 





i czele. Hollywoodzcy producenci chętniej 
nansowali ich filmy — nie dlatego, że nagle 
ali się postępowi i wyzbyli się uprzedzeń, 
e dlatego, że im się to opłacało. Kręcone 
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sze, więc wpływy z kin były proporcjonalnie wyższe. Washingtonem 
zainteresował się Spike Lee. Ich pierwszym filmem był „Czarny blues” 
(1990), historia mistrza trąbki i kobieciarza. W jednej ze scen bohater 
Washingtona wdaje się w bójkę i nieźle obrywa. Amerykanki na wi- 
downi krzyczały: „Tylko nie w twarz!”. 

Drugi występ Washingtona u Lee — w „Malcolmie X" (1992) przesą- 
dził o pozycji, którą aktor do dziś zajmuje w amerykańskim kinie 
Do spółki z „Filadelfią” (1993) Jonathana Demme ukształtował bo- 
wiem jego wizerunek nie tylko jako wybitnego aktora dramatyczne- 
go, ale przede wszystkim jako autorytetu moralnego i wzoru ame- 
rykańskich cnót (zwłaszcza dla czarnej społeczności). Ciekawe, że 
podobny status (tyle, że wśród białych Amerykanów), także za 
sprawą m.in. „Filadelfii”, zdobył Tom Hanks... „Malcolm X” był bio- 
grafią charyzmatycznego, ale budzącego silne kontrowersje działa- 
cza politycznego, który zginął z ręki zamachowca. Jego filmowa 
biografia także wzbudziła kontrowersje. Uważano, że Lee idealizuje 
Malcolma X. Jednak Washington zbierał same dobre recenzje i zdo- 
był nagrodę na festiwalu w Berlinie. W „Filadelfii” zagrał natomiast 
obrońcę umierającego na AIDS prawnika-geja w jego starciu z po- 
tężną kancelarią prawniczą. Był chodzącym ideałem — przystojny, 
szlachetny, prawy. Filmowy wizerunek został przeniesiony na akto- 
ra. Publiczność zaczęła w nim widzieć wzór do naśladowania. Kiedy 
niedawno zaczęto przymierzać się do filmowej biografii Baracka 
Obamy, media od razu w roli prezydenta USA obsadziły Washingto- 
na. No bo kogo jeszcze?! 

Washingtonowi zresztą status autorytetu wyraźnie odpowiada. Za- 
rzeka się więc, że jedyną książką, którą czyta, jest Biblia. Na resztę 
szkoda mu czasu. W 2006 roku sam wydał książkę — „A Hand to Guide 
Me” (Ręka, która mnie poprowadziła). Był to zbiór wypowiedzi zna- 
nych polityków, artystów, sportowców na temat ich mentorów z dzie- 
ciństwa. W gronie wspominających znalazło się m.in 
dentów USA, Jimmy Carter i Bill Clinton, legenda boksu — Muham- 
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mad Ali i, oczywiście, sam Washington 
Łlzbiela Ciapara 


2010 styczeń FILM 31 





BOKSUJ 
| P 2 zt | 


PZ SRAI 
ROURKE'A 








FOTO: MARCIN MAKOWSKI/FABRYKA OBRAZU/FORUM, ANDRZEJ STAWIŃSKI. REPORTER, DR 


„Kiedyś usłyszałem na planie: »Panie Eryku, pan jest nieformatowalny«. 
Za mocny do telewizji, zbyt wyrazisty w kinie” — mówi Łukaszowi 
Maciejewskiemu Eryk Lubos, uhonorowany 7 grudnia 
Nagrodą im. Zbyszka Cybulskiego za główną (wreszcie!) rolę 
w „Mojej krwi” Marcina Wrony — na ekranach kin od 5 lutego 


rozmawia: Ł ukas. 





Łukasz Maciejewski: Rzucasz się w oczy. 
Trudno cię pomylić. 

Eryk Lubos: Mówią, że wyglądam jak Rusek, 
Niemiec albo Irlandczyk. Że taką mam facja- 
tę. Ktoś napisał: „Lubos — piękny inaczej”, 
ktoś inny — „gość od zadań specjalnych”. 


ŁM: A ty, co myślisz o sobie? 

EL: Że może dzięki tej mordzie dłużej popra- 
cuję w zawodzie. Dlaczego wszyscy muszą 
wyglądać podobnie? 


ŁM: Nie muszą. Skądinąd chętnie bym cię 
zobaczył ekstra ufryzowanego, w wypasionym 
garniaku. 

EL: Zaraz ci się przebiorę. 


ŁM: Teraz, tutaj? 

EL: No tak, siedzimy w garderobie TR (Teatr 
Rozmaitości w Warszawie — przyp. ŁM), za 
tobą wiszą mundury, garnitury, cekiny, 
błyszczące spodnie... Chcesz? 


ŁM: To może jednak po wywiadzie... 

EL: Ok, będziesz zaskoczony (śmiech). A se- 
rio: mnie to również wkurza. Wiadomo, jak 
wyglądam, kogo zagram. Dlatego, kiedy czy- 
tam w „Filmie” twoje aktorskie rankingi, to 
opanowuje mnie pusty śmiech. Frazesy, epi- 
tety, piękne słówka. A prawda jest taka, że 
nikt w polskim kinie nie chce obsadzać Lubo- 
sa w eleganckim mundurku, nikt nie tęskni 
za tym, żebym recytował wiersze. Bo mam 
być groźny. 


ŁM: Jesteś groźny? 
EL: No chyba żartujesz. Boisz się mnie? 


ŁM: Nie, ale ja z reguły nie boję się rozmówców. 
Jak nie mam na to ochoty, to nie robię wywiadu. 
A z tobą bardzo chciałem się spotkać. 

EL: Mam ci za to podziękować? 


ŁM: Jeżeli chcesz... (śmiech). No dobrze, 

a zagrałeś kiedykolwiek w komedii romantycznej? 
EL: Tak, w jednej: „Jak żyć?”. Ale nie ogląda- 
łem. Nie wiem, jak wyszło. 


ŁM: To nie była wcale komedia 

romantyczna. Bardzo ponury film, ani razu się 
nie uśmiechnąłem. Natomiast, owszem, był 
sprzedawany jako komedia. 

EL: W takim razie moja odpowiedź brzmi: 


IZZZA 


nie, nie zagrałem w żadnej komedii ro- 
mantycznej. 


ŁM: A miałbyś ochotę? 

EL: Mogę sobie chcieć. Kiedyś usłyszałem 
na planie: „panie Eryku, pan jest niefor- 
matowalny”. Za mocny do telewizji, zbyt 
wyrazisty w kinie. I nie dość popularny, że- 
by można było na mnie zarobić duże pie- 
niądze. 


ŁM: Bez uprzedzeń: ja również nie wyobrażam 
sobie Eryka Lubosa w telenoweli. 

EL: Podobno dwa-trzy dni zajmuje realiza- 
cja jednego odcinka. Pytam: jak to możli- 
we? W serialach wszystko przychodzi ła- 
two, a ja jestem facetem z „motorem die- 
sla”, długo się rozgrzewam. Ale jak się już 
rozgrzeję, to pracujący ze mną reżyser mo- 
że być stuprocentowo pewny, że dam 
z siebie maksymalnie dużo. Ciało, duszę, 
energię. W pracy jestem jak Dymitr Kara- 
mazow — lecę głową w dół. To gra o wszyst- 
ko, żadnych ochraniaczy. Dla dobra filmu 
czy spektaklu idę po bandzie: ostateczny 
cel, czyli udane przedstawienie albo mądry 
film, jest nadrzędny. Ważniejszy od pry- 
watnych ambicji i egocentryzmu. A grając 
w Serialu, na pewno nie miałbym czasu, że- 
by się rozpędzić, przygotować, coś przepra- 
cować. Telenowelowy ekspres pomyka zde- 
cydowanie za szybko. A szybko to może być 
seks — w pociągu. 


ŁM: W polskim PKP? - afe... 
EL: A fe! Brudna telenowela. Z paprochami 
na podłodze. 


ŁM: Twoja osobowość jest organicznie 
związana z mową ciała. Mówiąc o serialach, 
wstałeś z fotela, zacząłeś gestykulować. 
Myślę, że to również przyciąga do ciebie ludzi: 
widzów, dziennikarzy. Wiemy, że z Lubosem 
nie będzie nudno. 

EL: Ja jestem chłopak ze Śląska. I od dziec- 
ka byłem wychowywany w etosie pracy. Na 
Śląsku liczy się tylko praca. Najlepiej od ra- 
na do wieczora. Zanim zagrałem w pierw- 
szym filmie i pojawiłem się w Warszawie, 
robiłem dziesiątki rzeczy. Żeby utrzymać się 
w zawodzie, tyrałem w Holandii przy ta- 
śmie produkcyjnej. We wrocławskim Te- 
atrze Współczesnym, w którym dostałem 


pracę zaraz po skończeniu studiów, co było 
absolutnym spełnieniem moich marzeń, pra- 
cowałem w teatrze non stop. Zdarzały się 
miesiące, kiedy występowałem codziennie. 


ŁM: To było we Wrocławiu. Trochę za daleko... 
EL: Wydział Aktorski we Wrocławiu był za- 
wsze uważany za ubogiego krewnego Kra- 
kowa. Typowy oddział zamiejscowy. Ale 
w ostatnich latach uzbierałoby się co naj- 
mniej kilka nazwisk ludzi „po Wrocławiu”, 
którzy mocno zaznaczyli swoją obecność: 
Fraszyńska, Preis, Baka, Więckiewicz, Ja- 
kus, Gonera... 


ŁM: Lubos... Tuż po skończeniu studiów 
zagrałeś we Wrocławiu wiele świetnych ról 
teatralnych - m.in. Lowkę w „Zmierzchu” Babla, 
Billy'ego w „Kalece z Inishmaan” McDonagha, 
Jajo w „Zwycięstwie” Berkera, Merkucja 

w „Romeo i Julii” Szekspira czy Alexa 

w „Nakręcanej pomarańczy” Burgessa. 

EL: Tylko kto o tym pamięta? Większość wi- 
dzów zaczęła mnie kojarzyć dopiero od roli 
Bogusia w „Made in Poland” Przemka Woj- 
cieszka w teatrze legnickim, albo od Leszka 
„fubego” w pierwszym „Oficerze”, a prze- 
cież zanim pojawiłem się w Warszawie, zro- 
biłem sto innych rzeczy. Dlatego nie mów mi, 
proszę, że staram się uwodzić dziennikarzy, 
kogokolwiek kokietuję, albo że szykuję ekstra 
atrakcje w wywiadach. Ja zapierdalam. I bar- 
dzo to lubię. 


ŁM: Nie myślałem o „uwodzeniu” dziennikarzy, 
chodziło mi raczej o twój temperament. 

EL: Kiedy dostałem się do PWST, od razu po- 
czułem, że nie jestem akceptowany przez 
niektórych profesorów. Byłem inny, kancia- 
sty, nie pasowałem do ich wyobrażeń. Dlate- 
go musiałem pracować podwójnie, ponad si- 
ły: żeby udowodnić im oraz przede wszyst- 
kim sobie, że się jednak nadaję. Znamienne, 
że z mojego roku wywiało wszystkich pry- 
musów albo śliczne i leniwe dziewczęta ma- 
rzące o serialach i piktorialu w „Vivie”. Znik- 
nęli. A ja zostałem. Jestem i się nie dam. 
Jeszcze wam pokażę! 


ŁM: To może być nokaut, bo przy okazji 
premiery „Mojej krwi” dowiedzieliśmy się, 
że od lat boksujesz. I to ostro. W takim 
razie, może „zasłużysz” na wymuskaną 
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sesję w „Gali” w nowiutkich rękawicach 
bokserskich? 

EL: Daj spokój, to już zużyte. Co czwarty ak- 
tor chwali się, że boksuje i strzela sobie foty 
na ringu. Niestety, niektórych panów widzia- 
łem na treningach — niewiele mają wspólne- 
go z boksem, poza tymi zdjęciami. Nie jest 
dobrze (śmiech). 


ŁM: Przed wywiadem rozmawialiśmy 

o Mickeyu Rourke, byłem zaskoczony, kiedy 
opowiadałeś mi, że nawet w latach tak zwanej 
bokserskiej świetności z „Rurka” był cienias. 
EL: Wszystko jest na YouTube. Jeżeli znasz się 
na boksie, będziesz wiedział, że to była jedna 
wielka ściema. Prawie niczego nie potrafił. 


ŁM: „Moją krew” niektórzy porównują z „Zapa- 
śnikiem”, a granego przez ciebie Igora z Ran- 
dym Robinsonem Rourke'a. 

EL: Czasami tak bywa, że podobne pomysły 
rodzą się jednocześnie w kilku miejscach. 
„Zapaśnik” trafił na ekrany, kiedy nasz film 
był w montażu. Zresztą „Zapaśnik” mówi 
o czymś innym niż „Moja krew”. Darren 
Aronofsky przede wszystkim chciał zajrzeć 
pod podszewkę „amerykańskiego mitu”. Po- 
kazał wrestling bez Photoshopa. I zrobił to 
wspaniale, a Rourke zagrał genialnie. Nie 
zmienia to jednak faktu, że bokser z niego 
żaden. Ani dzisiaj, ani kiedyś. 


ŁM: A zciebie? 

EL: Nie wyszedłem z formy. Boksowanie jest 
dla mnie ważne. Znajomi pytają — skąd we 
mnie tyle energii? Wielu podejrzewa, że 
wciągam amfę, a ja po prostu łażę na trenin- 
gi i trzymam wagę. 


ŁM: Zadam ci bardzo naiwne pytanie: 

nie boisz się że ktoś ci w końcu rozkwasi nos? 
EL: Nie, bo ja się urodziłem bez przegrody. 
Mam krótki nosek, jestem ustawiony gene- 
tycznie. 


ŁM: Czy masz przygotowane barwne historie na 
temat twojej kariery bokserskiej? Bardzo by ci się 
przydały właśnie teraz, w czasie promocji filmu. 
EL: „Moja krew” jest wystarczająco ciekawą 
historią. Nie muszę opowiadać pierdół. 


ŁM: Kiedy zacząłeś boksować? 

EL: Na studiach. W momencie, kiedy uświa- 
domiłem sobie, że zaczynam myśleć o sobie 
w kategorii „artysta”; że w dupie mi się 
przewraca — śląska, robolska dusza podpo- 
wiedziała mi: „zrób coś z tym, bo zwariu- 
jesz”. I poszedłem na ring. 


ŁM: Tak po prostu? 
EL: Nie, wcześniej był Wsiewołod Meyer- 
hold, twórca współczesnego teatru rosyj- 
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Na planie filmowym 
nigdy do końca nie 
zdajemy sobie sprawy 


z tego, w jakim 
kierunku podążamy. 
Dobrym czy złym. 
 BOZAZDCEZĄI CYCH 
intuicja i dobra energia 


skiego. Pisałem o nim pracę dyplomową. 
W książce o Meyerholdzie, którą zresztą 
sam przetłumaczyłem, bo nie ukazała się 
w Polsce drukiem, znalazłem ustęp, w któ- 
rym ten wybitny teoretyk teatru metodycz- 
nie wskazywał, że boks jest dla aktora nie- 
zbędny. Znalazłem bardzo merytoryczne 
uzasadnienia, które ostatecznie przekonały 
mnie do boksu. Poszedłem na pierwszy tre- 
ning do Leszka Strasburgera, potem na ko- 
lejne. Oczywiście, nikomu nie przyznałem 
się, że studiuję w szkole aktorskiej. 

Szybko się uczyłem, trenerzy chcieli mnie 
włączyć do eksportowego zespołu Gwardii 
Wrocław, jednak nieoczekiwanie mój drugi 
trener, Zygmunt Gosiewski, przyszedł na 
spektakl Piotra Cieplaka. Miałem tam długi 
monolog z „Księgi Eklezjasty”. Podawałem 
tekst całym sobą, pot kapał ze mnie wia- 
drami, byłem jak w transie. Po przedsta- 
wieniu usłyszałem jednak, że nie mogę 
boksować zawodowo, żadnych sparingów. 
Gosiewski nie miał wątpliwości, gdzie jest 
moje miejsce. 


ŁM: Moim zdaniem jesteś jedynym 

bokserem na świecie, który trafił na ring 

dzięki Wsiewołodowi Meyerholdowi. 

EL: Byłbyś zaskoczony... Pamiętaj, że we 
Wrocławiu jest bardzo silna tradycja teatru 








opierającego się na ciele, poezji ciała, na eks- 
presji. Grotowski, pantomima Tomaszew- 
skiego, takie klimaty. 


ŁM: Podobno z Marcinem Wroną, reżyserem 
„Mojej krwi”, poznałeś się również na ringu? 
EL: Podziwiam Marcina za to, że chciał się 
wszystkiego nauczyć od podstaw. „Moja 
krew” to jednak trochę bardziej skompliko- 
wana historia. Najpierw miał powstać krótki, 
półgodzinny film, realizowany przez Marcina 
w ramach programu „30 minut”. Ktoś jed- 
nak uznał, że temat jest zbyt dobry i warto 
byłoby rozwinąć tę historię do pełnego me- 
trażu. Kiedy scenariusz „Mojej krwi” został 
świetnie oceniony i było już wiadomo, że film 
powstanie, Marcin powiedział mi: „skoro 
mam kręcić film o boksie, muszę wiedzieć, 
o czym opowiadam”. I zaczął ostro ćwiczyć. 
Dzień po dniu wchodził coraz głębiej nie tyl- 
ko w świat boksu, ale równolegle poznawał 
psychikę bokserów. Zrozumiał, że nic nie jest 
takie, jak mu się wydawało na początku. 
Bokserzy myślą technicznie, na skróty, są 
wyczuleni na ciało itd. Scenariusz „Mojej 
krwi” ewoluował. 


ŁM: Oglądając Igora w „Mojej krwi”, 

miałem wrażenie, że rola była dla ciebie 
wszystkim. Gorączka. 

EL: Na planie filmowym nigdy do końca nie 
zdajemy sobie sprawy z tego, w jakim kie- 
runku podążamy. Dobrym czy złym. Liczy się 
zaufanie, intuicja i dobra energia. Czasami 
jednak rzeczywistość zaczyna nas przera- 
stać, pojawiają się problemy, których nie po- 
dejrzewaliśmy. Ktoś lub coś permanentnie 
nas rozprasza. Pojawia się niedosyt. 


ŁM: Masz niedosyt? 

EL: Tak, wydaje mi się, że teatr trochę o mnie 
zapomniał, ale to rozmowa na inny temat, 
natomiast wracając do „Mojej krwi”, mam 
wrażenie, że powstało dziwne, kameralne 
kino. Bardzo mało „polski” film. To komple- 
ment. Ale ja zawsze stawiam sobie po- 
przeczkę bardzo wysoko. Nie wiem, czy 
sprostałem... 


ŁM: Moim zdaniem w filmie świetnie został 
wygrany wątek choroby, rozpaczy Igora, 

ale mam wątpliwości co do jego relacji 

z młodziutką Wietnamką. Zabrakło tam 
prawdziwego uczucia. 

EL: To pytanie do reżysera, nie do mnie. Ale 
z drugiej strony... Wiesz, przed rozpoczęciem 
zdjęć do filmu Wrony miałem dziwny sen. 
Trochę jak z Lyncha. Tuż przed wylotem 
z TR'em do Nowego Jorku (graliśmy „2007: 
Macbetha”) śniło mi się, że jestem w wielkim 
Boeingu. Obok mnie siedział synek i moja ko- 
bieta. Lecimy, jest super. Myślę sobie: „do- 








brze, że mam to już za sobą, film się chyba 
udał, a najlepiej wyszedł mi strach Igora przed 
śmiercią, to akurat zagrałem zajebiście”. I na- 
gle, w tym samym momencie, popatrzyłem 
w lewo i w prawo: śmigła znieruchomiały, nie 
było już słychać silników, winda w dół. Jeszcze 
tylko stopklatka na najdroższego syna, na 
dziewczynę. Koszmar. Obudziłem się z krzy- 
kiem. Nie potrafiłem o tym zapomnieć. Na 
planie traktowałem ten sen jako rodzaj złej 
wróżby. Dlatego, być może, nawet podświa- 
domie lepiej zagrałem paraliżujący strach 
przed śmiercią Igora niż jego finałowy ero- 
tyczny spazm skierowany do młodziutkiej 
dziewczyny. 


ŁM: Trudno uwierzyć, że „Moja krew” to dopiero 
pierwsza twoja główna rola w kinie. Ale być może 
za chwilę wszystko się zmieni. W 2010 roku czeka 
nas wysyp filmów z twoim udziałem. Zagrałeś 
m.in. w „Wenecji” Kolskiego, „Made in Poland” 
Wojcieszka, „Tricku” Hryniaka i w „Skrzydlatych 
świniach” Kazejak-Dawid. 

EL: To małe rólki, cudów nie będzie, ale już się 
przyzwyczaiłem, że swoje muszę odczekać. 
Grając w filmie „Ono” u Małgosi Szumow- 
skiej, dałem z siebie maksymalnie dużo, ale 
efekt, z różnych względów, był prawie niezau- 


To unikalne miejsce 

w południowo-zachodniej części 
Bułgarii położone na dziewiczych 
terenach graniczącej z Grecją 
legendarnej krainy 

NO MAN'S LAND 


kologiczny teren, kontynentalny kli- 
A mat, wspaniała gleba i największy 
w w Europie poziom nasłonecznienia 

sprawiły, że winogrona z Katarzyny 
osiągają znakomitą jakość. Uprawiane na po- 
wierzchni 365 ha szczepy to: Cabernet Sauvignon, 
Merlot, Cabernet France, Syrah, Mavrud, Malbec, 
Tempranillo, Petit Verdot, Chardonnay, Sauvignon 
Blanc i Vionier. Położona w centrum posiadłości 
winiarnia = 





ważalny. Parę lat czekałem na kolejną szansę. 
To było „Boisko bezdomnych” Kasi Adamik, 
moja pierwsza poważna rola w filmie. 


ŁM: I od razu nagroda na festiwalu w Gdyni. 

EL: Nie mam pojęcia, skąd się wziąłem w tym 
projekcie. „Boisko...” spadło mi z nieba. Pa- 
miętam, że siedziałem na wsi i rąbałem drze- 
wo, kiedy dostałem scenariusz. Po 10 minu- 
tach lektury wszystko wiedziałem. Powiedzia- 
tem sobie: „kurwa, muszę w tym zagrać”. 


ŁM: W tym roku, w Gdyni, poza „Moją krwią”, 
miałeś jeszcze większe epizody w „Magicznym 
drzewie” i „Janosiku”, oraz świetny drugi plan 

u Smarzowskiego w „Domu złym”. 

EL: Holland, Adamik, Maleszka, Smarzowski: 
zawodowcy, co tu dużo gadać. Również dzięki 
ich propozycjom udało mi się odreagować ka- 
ca po „Wojnie polsko-ruskiej”. 


ŁM: Chodzi o projekt Jana Jakuba Kolskiego. 
Miałeś zagrać Silnego, ale zdjęcia w ostatniej 
chwili odwołano. 

EL: Ciężki dla mnie temat. Jan Jakub Kolski 
odchorował to bardzo poważnie, ja również 
swoje przeszedłem. Na szczęście czas nie 
znosi próżni. Pojawiły się inne wyzwania. 
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nowoczesnego przemysłu, m Świ h i sztuki. 
Możemy tu spotkać najnowsze urządzenia prze- 
mysłowe w otoczeniu fresków, rzeźb, obrazów czy 
mebli nawiązujących stylem do Trackich tradycji 
i Dionizyjskich misteriów. Wina z Katarzyny two- 
rzone są przez najlepszych francuskich i bułgar- 
skich enologów, działających z pasją i miłością 
do wina. Najlepsze marki są sygnowane przez 
takie autorytety jak Michel Rolland czy Thierry 


Haberer. ko oz winiarzy z YJ : 





ŁM: A jak się czułeś, kiedy w co drugiej 

recenzji z „Wojny...” i w co trzecim wywiadzie 
można było przeczytać, że Lubos byłby 
zapewne słabszym Silnym. 

EL: Silny według Kolskiego miał być BEZSIL- 
NY. Bez bicepsów, bez nadziei. Ale to już za- 
mknięty temat. Jak reagowałem? Oczywi- 
ście, mogłem poudzielać anty-wywiadów, ale 
byłaby to dziecinada. Jestem dużym chłop- 
cem. Uważam, że historia się domknęła. Nikt 
nie nakręci „Wojny polsko-ruskiej” wg Xawe- 
rego Żuławskiego lepiej od Xawerego Żuław- 
skiego, ale Jan Jakub Kolski miał ochotę zro- 
bić zupełnie inny film. Tamten projekt upadł. 
My żyjemy. 


ŁM: Praca nad filmową wersją „Wojny 
polsko-ruskiej” wiąże się również z twoją 
prywatną sytuacją: byłeś wtedy związany 

z Dorotą Masłowską. 

EL: Silne emocje. Ale już finał tej wojny 
— „pokój”. Jeszcze muszę sprzedać „nasz” sa- 
mochód, naszego „Rumuna”. I fertig. 


ŁM: To co, teraz robimy przebieranki? 
EL: Wyłącz dyktafon. 


Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 











najlepiej ilustruje motto właściciela, Krzysztofa 
Trylińskiego: „Wino jest harmonią natury i ludz- 
kiej kreatywności. Harmonią pomiędzy przeszło- 
ścią i teraźniejszością, historycznym dziedzic- 
twem i przyszłymi czasami”. Kwintesencją sty- 
lu Winnicy Katarzyna są wyjątkowe linie win 
Mezzek oraz Tcherga. Wina stały się przebojem 
rynkowym w Bułgarii, Polsce i Europie Zachodniej 
oraz zdobyły liczne nagrody na światowych tar- — 
gach win, m.in. na Mundus Vini 2007 i 2009. 


PTEZEO Premierą 
CERLÓM ; 
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W połowie lat 70. wydawało się, 
że apogeum The Troubles (Kłopotów — jak 
eufemistycznie nazwano konflikt brytyjsko- 
-irlandzki o niepodległość Irlandii Północ- 
nej, który rozpoczął się w 1969 roku) już 
minęło: w 1974 roku IRA ogłosiła zawie- 
szenie broni. Niestety, dwa lata później woj- 
na rozgorzała na nowo, a zamachy bombo- 
we przeprowadzano już nie tylko w Ulste- 
rze, ale też na terytorium Anglii. W odwecie 
w 1976 roku rząd brytyjski zrezygnował 
z internowania złapanych członków Irlandz- 
kiej Armii Republikańskiej. Teraz zamykał 
ich w więzieniach bez statusu więźniów po- 
litycznych. Ten symboliczny zabieg „krymi- 
nalizacji” stawiał członków IRA poza nawia- 
sem dyskursu społecznego. 

Na odpowiedź nie trzeba było długo czekać. 
Ponad 300 Irlandczyków w ulsterskim wię- 
zieniu Maze rozpoczęło akcję protestacyjną 
nazywaną „blanket-dirty protest”: odmówili 
noszenia pasiastych uniformów więźniów 
kryminalnych (nawet zimą chodzili nago, 
owinięci jedynie w koce) i jakichkolwiek za- 
biegów higienicznych, wylewali mocz na ko- 
rytarze a ściany cel pokrywali ekskrementa- 
mi i zgniłym jedzeniem, którym ich karmio- 
no. Pod koniec 1980 roku, po prawie pięciu 
latach nieprzerwanego protestu (mimo pod- 
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Lider IRA, Bobby Sands (Michael Fassbender) podczas rozmowy z księdzem (Liam Cunningham) odrzuca kompromis. A razem z nim także religię 


dawania więźniów torturom) Margaret 
Thatcher, stojąca od roku na czele konser- 
watywnego brytyjskiego rządu, zadeklaro- 
wała: „Nie ma czegoś takiego jak polityczne 
zabójstwo, polityczne ataki bombowe, poli- 
tyczna przemoc. Zabójstwa, ataki bombowe 
i przemoc mogą być tylko kryminalne. Nasze 
stanowisko jest niezmienne”. 

W nakręconym w 2008 roku „Głodzie” (pre- 
miera w polskich kinach: 8 stycznia) Steve 
McQueen pokazuje, co wydarzyło się w blo- 
ku H więzienia Maze w konsekwencji tej 
deklaracji. 


BRIXTON, TOTTENHAM I SANDS 

Jest grudzień 1980 roku. W wojnie pomiędzy 
Wielką Brytanią i IRA zginęło już po obu stro- 
nach 2187 osób. Do Maze trafiają kolejni 
aresztowani młodzi irlandzcy republikanie 
Dołączają do „kocowo-brudowego” proste- 
stu, ale większość więźniów od kilku lat żyją- 
ca w straszliwych warunkach jest już u kresu 
wytrzymałości. Pozbawieni podmiotowości, 
skupieni na swojej upodlonej fizjologii, bici 
i upokarzani znajdują się we własnym prze- 
konaniu w sytuacji bez wyjścia. W ten sposób 
ulubione zdanie brytyjskiej premier: „There 
Is No Alternative” (TINA: Nie ma alternaty- 
wy), którego miała potem używać wielokrot- 
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nie choćby w obliczu wojny o Falklandy czy 
strajków górników, staje się dla nieugiętego 
brytyjskiego rządu oraz zdecydowanych na 
wszystko więzionych członków IRA przesła- 
niem wspólnym, choć mającym zupełnie in- 
ne skutki. 

Pod przywództwem jednego z liderów IRA, 
Bobby'ego Sandsa, więźniowie podejmują 
strajk głodowy. Sands zaczyna głodować 
pierwszy 1 marca 1981 roku i przez 66 dni za- 
gładza się na śmierć. Po nim umierają na- 
stępni. Strajk zostaje przerwany dopiero po 
siedmiu miesiącach i śmierci głodowej 10 
więźniów. Kilku następnych jest w tym czasie 
już w śpiączce. Decyzję o przerwaniu strajku 
podejmują rodziny więźniów. 

Dlaczego debiutant McQueen, syn imigran- 
tów z Indii urodzony w Londynie, podjął wła- 
śnie ten temat? „Pamiętam trzy wydarzenia 
z 1981 roku: zamieszki rasowe w Brixton, 
zwycięstwo Tottenhamu w Pucharze Anglii 
i protest Bobby'ego Sandsa. Codziennie wi- 
działem jego twarz w telewizji i jakieś cyfry na 
dole ekranu. Dopiero później uświadomiłem 
sobie, że to była informacja, ile dni głoduje. 
Miałem 12 lat, ale zapamiętałem to na za- 
wsze. »Głód« zrobiłem z myślą o tym, jak wie- 
le jest w stanie zrobić człowiek walczący o to, 
by go wysłuchano” — mówi reżyser. 
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HISTORIA CZŁOWIEKA, KTÓRY SAM ZDECYDOWAŁ, 
ZE BĘDZIE 2188 OFIARĄ KONFLIKTU IRLANDZKO- 
ANGIELSKIEGO, CZYLI OBSYPANY NAGRODAMI 


„GŁÓD” STEVE'A MCQUEENA, KT 


ORY 8 STYCZNIA 


TRAFIA DO NASZYCH KIN, FO MOCNE I PIĘKNE KINO. 
W TYM SAMYM STOPNIU POLITYCZNE, CO GŁĘBOKO 


L U DZKI E - Anita Zuchora 


„Głód” jest debiutem fabularnym 40-letnie- 
go Steve'a McQueena, ale reżyser jest już 
uznanym artystą wideo. Ma za sobą choćby 
nagrodzony Nagrodą Turnera (najbardziej 
prestiżowa nagroda przyznawana brytyjskim 
artystom) film „Drumroll” (1999), w którym 
toczył przez ulice Nowego Jorku kontener 
z ropą naftową, a trzy przyczepione do niego 
kamery filmowały miasto w ciągłym ruchu 
Jednak popularny stał się dzięki swoje- 
mu ciągle nie do końca zrealizowanemu pro- 
jektowi „Queen and country” związanemu 
z wojną w Iraku, gdzie McQueen pojechał 
w 2003 roku jako brytyjski Oficjalny Artysta 
Wojenny. W ramach projektu powstały 
znaczki z twarzami zabitych podczas wojny 
irackiej żołnierzy upozowanych z profilu jak 
na znaczkach pocztowych królowa brytyjska. 
Portrety na znaczkach zostaną pokazane 
wiosną tego roku na wystawie w londyń- 
skiej National Portrait Gallery. Kolejnym eta- 
pem ma być wydrukowanie ich przez Pocztę 
Królewską i uczynienie oficjalnymi znaczka- 
mi pocztowymi w Wielkiej Brytanii. Trwa 
kampania, która ma do tego doprowadzić. 
„Już 70 proc. Brytyjczyków chce, żeby te 
znaczki weszły do obiegu — mówi McQueen, 
którego popierają rodziny kilkuset zabitych 

łnierzy. — Z tym już nie da się walczyć. Poza 


tym to przecież o wiele efektywniejszy spo- 
sób upamiętnienia ich niż postawienie kolej- 
nej statuy z brązu”. 


TRAGEDIA W TRZECH AKTACH 
Doświadczenia McQueena jako artysty wizu- 
alnego sprawiły, że „Głód” nie mieści się 
w klasycznej filmowej formie, a właściwie 
w obliczu nagród, którymi został uhonoro- 
wany (Złota Kamera w Cannes, BAFTA dla 
najbardziej obiecującego debiutanta, Euro- 
pejska Nagroda Filmowa — odkrycie roku oraz 
m.in. nagrody na festiwalach w Wenecji, 
Toronto, Chicago i Wrocławiu), definiuje ją 
na nowo. Film zwraca uwagę wyrafinowaną 
estetyką kadrów, długimi ujęciami, statyczną 
kamerą, której obecności jesteśmy świado- 
mi. Także zupełnie niecodziennym wykorzy- 
staniem dialogów: całe partie filmu dzieją 
się bez jednego słowa, by potem jedna z klu- 
czowych scen, w której Bobby Sands przez 
22 minuty dyskutuje z katolickim księdzem 
(świetna rola Liama Cunninghama) próbują- 
cym odwieść go od głodówki (17 minut bez 
cięć) była oparta tylko na dialogu. W trakcie 
rozmowy aktorzy są filmowani całkowicie 
nieruchomą kamerą. 

McQueen pytany, czy „Głód” można nazwać 
„art-filmem o IRA”, mówił w „Guardianie”: 


„Nie rozumiem tego pojęcia. Próbowałem 
zrobić film tak mocny, jak tylko potrafiłem 
Może nie ma klasycznej konstrukcji, ale to 
był mój sposób na poradzenie sobie z tą 
opowieścią. Sztuka nie ma z tym nic wspól- 
nego”. Rzeczywiście, konstrukcja filmu 
McQueena jest przewrotna — zbudowany 
jest bowiem niczym klasyczna tragedia, 
z aktów. Pierwszy pokazuje klaustrofobicz- 
ną atmosferę przemocy panującą w bloku H 
więzienia Maze. Drugi — to wspomniana 
rozmowa. Trzeci: 66-dniowy proces umie- 
rania z głodu Sandsa. 

Bobby Sands pozostaje jednak centralną 
postacią filmu. Zagrał go z poświęceniem 
młody aktor o irlandzko-niemieckich korze- 
niach, Michael Fassbender, którego niedaw- 
no mogliśmy oglądać w „Bękartach wojny” 
Tarantino i który wcześniej zagrał w „300”. 
Przed nakręceniem trzeciego aktu Fassben- 
der przez dziesięć tygodni był na drastycznej 
diecie pod opieką lekarską. Szczupły aktor 
schudł 16 kg. Pod koniec zdjęć ważył 58 kg 
(przy wzroście 183 cm), dokładnie tyle, 
ile Bobby Sands, kiedy zmarł. 

Na pytanie, czy taki rodzaj dążenia do reali- 
zmu za wszelką cenę nie jest przekroczeniem, 
reżyser odpowiadał: „To było konieczne. Ina- 
czej nie 


uzyskalibyśmy autentyzmu, 
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jaki był niezbędny. Michael totalnie zaangażo- 
wał się w tę rolę. Jest naturalnie szczupły, 
więc pod koniec zdjęć prawie nie miał mięśni. 
Wyglądał jak szkielet. Niepokoiłem się o nie- 
go, ale wiedziałem, że cały czas czuwają nad 
nim lekarze. W jakiś sposób prawdziwy głód 
go zmienił. Stał się bardziej uważny, filozofu- 
jący. Przypominał mi Boba Marleya wypowia- 
dającego się na temat sensu życia. Były mo- 
menty, kiedy gubiłem się w jego dywaga- 
cjach”. Mimo tego poświęcenia, gdy „Głód” 
dostał w Cannes nagrodę, Fassbender po- 
wiedział dla Channel4News: „Jakiekolwiek 





będzie wasze nastawienie do politycznych 
przekonań bohaterów, nie można nie być pod 
wrażeniem tego, co zrobili. Zagłodzić się na 
śmierć? Nie byłbym w stanie tego zrobić”. 

Głód, za pomocą którego Sands popełnił sa- 
mobójstwo, ma w historii irlandzkiego repu- 
blikanizmu znaczenie mitologiczne. Nie tyl- 
ko dlatego, że bojownicy o niepodległość 
Irlandii Północnej już wcześniej głodzili się 
na znak protestu. Zrobił to między innymi 
w 1920 roku burmistrz Cork, Terence Mac- 
Swiney. Umarł w więzieniu w Brixton po 74 
dniach odmawiania przyjmowania pokar- 
mów. Ale głód jest też głęboko wpisany 
w historię Irlandii przez wieki traktowaną 
jako kolonialny rezerwuar żywności dla Bry- 
tyjczyków. W historii były przynajniej trzy 
okresy wielkiego głodu w Irlandii: jeden 
w XVIII i dwa w XIX wieku. Podczas kryzysu 
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Fassbender przez dziesięć tygodni schudł 16 kg. Pod koniec zdjęć ważył 58 kg (przy wzroście 183 cm). Dokładnie tyle ważył Bobby Sands, kiedy zmarł 
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w latach 1845-1852 zmarło około miliona 
ludzi, co stanowiło jedną czwartą mieszkań- 
ców Wyspy. 

Filmowi McQueena można zarzucić, że niewy- 
starczająco szeroko pokazał kontekst zarówno 
polityczny, jak i społeczny konfliktu. Nie mówi 
też zbyt wiele o aktach przemocy, których do- 
puszczali się bojownicy IRA. Ale to, co można 
uznać za ograniczenie, jest z innego punktu 
widzenia jego siłą. McQueenowi udało się bo- 
wiem zrobić w ten sposób film dużo bardziej 
uniwersalny; zadający nie tylko pytania o to, 
co wydarzyło się w 1981 roku, ale także o wie- 
le bardziej aktualne. „To, co działo się w bloku 





H było naprawdę wstrząsające i do tego przez 
lata zamiecione pod dywan — mówi McQueen 
— Ludzie w Anglii emocjonowali się wydarze- 
niami w Abu Ghraib (dzięki zdjęciom ujawnio- 
nym w 2003 roku świat dowiedział się o tortu- 
rach, którym byli poddawani iraccy więźnio- 
wie w tym więzieniu przez amerykańskich 
żołnierzy) czy Guantanamo, a tymczasem po- 
dobne rzeczy działy się całkiem niedawno 
u nas. Głodowy strajk w Maze był najwięk- 
szym wydarzeniem politycznym w naszej naj- 
nowszej historii. A jednak zapomniano o nim, 
wymazano go z pamięci. To mechanizm, który 
zawsze świetnie działa”. 

Można też zadać pytanie, czy McQueen nie 
posunął się zbyt daleko w idealizowaniu ro- 
mantycznego mitu bojowników IRA. W fil- 
mie chrystianistyczna symbolika jest aż na- 
zbyt wyraźna: wychudzeni protestujący 
więźniowie z długimi włosami i brodami 
przywodzą na myśl obraz Chrystusa; scena, 
w której strażnik niesie na rękach przeraźli- 
wie wychudzonego Sandsa to już dosłowna 
Pieta, nie mówiąc o symbolice samej ofiary, 
jaką składają Sands i pozostali głodujący. 
Czy reżyser nie obawiał się, że w ten sposób 
konstruuje pochwałę fanatyzmu, który wy- 
maga ofiar ostatecznych? „Nigdy nie myśla- 
łem o swoim filmie w ten sposób. Nie jestem 
irlandzkim nacjonalistą. Nie jestem też czar- 
nym mieszkańcem Południowej Afryki. 
Identyfikuję się z obiema stronami konfliktu 
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irlandzko-angielskiego. Pokazuję, co robili 
brytyjscy oficerowie więzienni, ale także 
— przez co musieli przechodzić. Mogę zrozu- 
mieć, dlaczego wykonywali swoją pracę. 
To była naprawdę świetnie płatna posada. 
Byli też ogłupieni. Wielu z nich zginęło z rąk 
IRA (tylko w trakcie protestu głodowego 
z rąk IRA zginęło 18 strażników — przyp 
red.), co też starałem się pokazać. Poza tym 
to niewiarygodnie skomplikowany problem, 
a ja jestem artystą. Nie mam prostych odpo- 
wiedzi na wielkie polityczne pytania”. 


BIEGŁBYM DALEJ 

Na pogrzebie 27-letniego Roberta Gerarda 
Sandsa zorganizowanym 5 maja 1981 roku 
w Belfaście zebrał się 100-tysięczny tłum. 
Jego imieniem nazwano ulice w Paryżu 
i Teheranie. Jednak pozostaje pytanie, czy 
jego ofiara odniosła jakiś skutek? W końcu 
Margaret Thatcher, mimo że praktycznie 
zgodziła się na warunki głodujących, nigdy 
oficjalnie nie przywróciła im statusu więż- 
niów politycznych. 

„Doskonale pamiętam to, co wtedy się działo 
— wspomina Kieran O'Brien, który urodził się 
w irlandzkim Cork i w 1981 roku miał 17 lat, 
a dzisiaj mieszka w Manchsterze. — Żyliśmy 
doniesieniami o strajku głodowym. Codzien- 
nie pojawiały się kolejne informacje o stanie 
Sandsa i innych głodujących. Rozmawialiśmy 
o tym w szkole. Wokół rosło napięcie i gniew. 
Po śmierci Bobby'ego we wszyskich irlandz- 
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Głodowy strajk w Maze był największym wydarzeniem politycznym w najnowszej historii Wielkiej Brytanii. A jednak zapomniano o nim, wymazano go z pamięci 


kich miastach odbywały się marsze milcze- 
nia. Napięcie było tak duże, że nawet samo- 
chody z angielską rejestracją wzbudzały 
agresję. Nie bez powodu Thatcher nazywana 
była najlepszym sierżantem od rekrutowania 
zastępów IRA. W trakcie strajku i po jego za- 
kończeniu ogromna fala młodych ludzi dołą- 
czyła do Armii Republikańskiej. Fala zama- 
chów w następnych latach była niewątpliwie 
następstwem tego, co wydarzyło się w Maze. 
Można powiedzieć, że nieustępliwość That- 
cher tylko przedłużyła chaos, bo rozbudziła 
gniew i nienawiść nawet w tych, którzy nie 
chcieli się mieszać w politykę”. 

Można powiedzieć, że w podobnym stopniu, 
co twarda postawa Thatcher, na zaostrzenie 
sytuacji między Irlandią i Anglią wpłynęło 
też radykalne rozwiązanie, na jakie zdecydo- 
wał się Sands. Nie da się tego oddzielić. Jego 
bezkompromisowy akt zainspirował kolej- 
nych bojowników skłonnych do każdego po- 
święcenia. Trzy lata po śmierci Sandsa bom- 
ba IRA zabiła pięć osób na konwencji kon- 
serwatystów w Grand Hotelu w Brighton. 


Recenzję filmu „Głód” czytaj na s. 77 


Margaret Thatcher cudem tylko uniknęła 
śmierci, bo akurat wyszła do toalety. 
Potrzeba było jeszcze wielu ofiar, aby Irlandia 
i Anglia doszły do kompromisu w sprawie 
współdecydowania o Irlandii Północnej, ale 
można uznać, że gdyby nie drastyczny pro- 
stest w Maze, brytyjski rząd nigdy nie uznat- 
by, że ten kompromis jest konieczny. To, co 
zrobił Sands i dziewięciu innych więźniów, 
stało się wiarygodnym komunikatem: jeste- 
śmy gotowi na wszystko. 

Znamienne są słowa Sandsa, które padają 
podczas rozmowy z księdzem. Kiedy więzień 
wspomina dzieciństwo, mówi o swoich ulu- 
bionych biegach na przełaj: „Zawsze musieli 
mnie zatrzymywać na mecie, bo biegłbym 
dalej”. „Często słyszę, że mój film jest poli- 
tyczny — mówi McQueen. — Ale dla mnie to 
opowieść o tym, do czego jesteśmy zdolni, 
zarówno moralnie, jak i fizycznie czy psycho- 
logicznie. O tym, co jesteśmy w stanie zrobić 
innym i jak wiele wytrzymać”. 


Anita Żuchora 
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KIEDY CZŁONEK GRUPY MONTY PHYTONA, 
TERRY GILLIAM, TWÓRCA „BRAZIL”, 

„12 MAŁP”, „LAS VEGAS PARANO” 

| NAJNOWSZEGO „PARNASSUSA” 

(W POLSKICH KINACH JUŻ 8 STYCZNIA!) 
NA CAMERIMAGE W ŁODZI ODEBRAŁ 
NAGRODĘ DLA REŻYSERA ZE SZCZEGÓLNĄ 
WRAŻLIWOŚCIĄ WIZUALNĄ, STWIERDZIŁ: 
„SZCZEGÓLNA WRAŻLIWOŚĆ? ALE MOJA 
PRACA PRZYPOMINA RACZEJ PRACĘ RZEŹNIKA!”. 
A PO GALI SPOTKAŁ SIĘ Z „FILMEM”, CHOĆ 
WIDAĆ BYŁO, ŻE JEST WYKOŃCZONY... 


Sebastian Łupak: Widać, że ma pan dosyć wszystkiego. 
Terry Gilliam: Promuję „Parnassusa” od czterech miesięcy, wkrótce 
jadę do USA, a w styczniu do Japonii. W kółko te same pytania i... te 
same odpowiedzi. Naprawdę! Czytam czasem w sieci wywiady, któ- 
rych udzieliłem do tej pory i wciąż się powtarzam. Jakbym czytał go- 
towy scenariusz z napisanymi dla mnie kwestiami... 


SŁ: To chyba jeden z głównych tematów pana filmów: świat pogrążony 

w ciągłej powtarzalności, biurokracji, konsumeryzmie i jednostka, która 
próbuje się przeciw temu buntować... 

TG: Mówię ludziom: „Nie bądźcie biurokratami i urzędnikami w życiu 
codziennym. Nauczcie się myśleć samodzielnie!”. Jestem dzieckiem 
kontrkultury lat 60. Wtedy w powietrzu czuło się szczęście, ekscyta- 
cję, dzikość, ludzie byli odważniejsi, potrafili cieszyć się życiem, pró- 
bowali nowych rzeczy, przełamywali konwencje. Teraz każdy trzyma 
się swojego biurka, bojąc się, że zostanie zwolniony, bo jest recesja. 
To zrozumiałe, bo wiadomo: każdy ma długi, kredyty, boi się o siebie 
i rodzinę. Ale przecież nie można spędzić całego życia w strachu, bez 
wyobraźni, fantazji, poczucia wolności. 


SŁ: Protestuje pan swoimi filmami? 

TG: Staram się. Chcę zabierać ludzi na „jazdę bez trzymanki”. 
Przyjdź, usiądź i poddaj się historii, którą ci oferuję. Zobacz, dokąd 
cię zaprowadzi. Chcę, aby moje filmy przełamywały skostniałe 
struktury w umysłach widzów, żeby widzowie zaczęli myśleć o ży- 
ciu i świecie w nowy sposób. „Parnassus” też o tym mówi: mamy 
grupę ludzi podróżujących po Londynie z niesamowitym teatrem, 
ale nikt nie zwraca na nich uwagi! Bo we współczesnym świecie lu- 
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-rozmawia: Sebastian Łupak 


dzie nie widzą tego, co naprawdę ważne: grzęzną w iPodach, grach 
komputerowych i giełdowych zawirowaniach — to wszystko też jest 
ciekawe — ale poza tym dzieje się tak wiele niezwykłych rzeczy, któ- 
rych nikt nie zauważa. 


SŁ: Jestem ciekaw, jak na „Parnassusa” zareagują Polacy. 

Jest w nas co prawda „słowiańska fantazja”, ale czy wystarczy nam 

jej na ten fantasmagoryczny film? 

TG: Włosi zareagowali doskonale, zwłaszcza nastolatki, dla których 
jestem kimś w rodzaju gwiazdy rocka! Ale może to dlatego, że to na- 
ród pełen poezji, muzyki, wolności?! Z kolei Anglicy lubią mieć 
wszystko poukładane, sklasyfikowane, więc odbierają „Parnassusa” 
inaczej. Wiem, że ludzie mają dosyć chaosu i niepewności w swoim 
życiu i świecie, i że chcą w kinie poukładanych historyjek z począt- 
kiem, środkiem i końcem. Ale ja mam w sobie jakiś taki bałagan, któ- 
ry przekładam na kino. Chcę z jednej strony bawić ludzi, ale z drugiej 
utrudniać im odbiór filmu. 


SŁ: Właśnie, czy widzowie pojmą te wszystkie konwencje „Parnassusa”? 
Wiktoriański teatr obwoźny, średniowieczna ikonografia, itd.? 

TG: Ten film rzeczywiście zainspirowały teatry zabawkowe z Londy- 
nu. Gdy przyjechałem tam po raz pierwszy, odwiedziłem istniejący 
do dziś sklep, w którym je sprzedawano. Te wiktoriańskie tekturowe 
miniatury teatrów zawsze mnie fascynowały... Ale wracając do pań- 
skiego pytania: jeden z moich przyjaciół powiedział, że „Parnassus” 
jest zbyt wymagający! „Co ty gadasz?!” — zaprotestowałem. Przecież 
ten film podoba się dzieciom w wieku 9, 10 lat, więc każdy dorosły 
z łatwością sobie z nim poradzi. To jest bajka obrazkowa, pięknie ilu- 
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strowana, o walce dobra ze złem. Ja robię filmy 
dla masowego widza, nie chcę zamknięcia w ki- 
nach studyjnych. Moje filmy są wystarczająco 
inteligentne dla dzieci i wystarczająco ekscytu- 
jące dla dorosłych (śmiech). 


SŁ: Trudno było dokończyć ten film po śmierci 
Heatha Ledgera, grającego głównego bohatera 

- Tony'ego? 

TG: Jego śmierć w styczniu 2008 po przedaw- 
kowaniu leków była dla mnie szokiem. Wiedziałem, oczywiście, że 
cierpi na bezsenność. Było to widać na planie, bo rano zawsze wy- 
glądał okropnie. Ale szybko się rozkręcał. Po jego śmierci spotka- 
łem się z jego rodziną, płakaliśmy, ale później ze śmiechem zaczę- 
liśmy wspominać różne zdarzenia z jego życia. Podobnie było na 
planie: najpierw rozpacz, ale potem mówiliśmy rzeczy w stylu: 
„kurczę, ten gnojek Ledger znów nie przyszedł do pracy, ciekawe, 
". Poczucie humoru ratowało nas 
przed smutkiem. Traktowałem 


jaką ma wymówkę tym razem 


„Parnassusa” jako film Ledgera 
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i wiedziałem, że on na pewno by chciał, 
abyśmy go skończyli. 


SŁ: Na s 
TG: Brak Heatha wymógł na nas stworzenie 


Nili się jego przyjaciele... 





> pojaw 


zczę 
nowych rozwiązań. Powstało wiele scen, 
których nie było w początkowym zamyśle. 
Stworzyliśmy zasadę, według której ludzie 
mogą się zmieniać po drugiej stronie lustra 
A potem obdzwoniłem przyjaciół i ludzi, 
których łączyła z Heathem bliska więź. To Johnny Depp, Colin Far- 
rell i Jude Law. Dzięki ich udziałowi film stał się jeszcze bardziej wy- 
jątkowy, ma więcej magii. Tony 
— stał się złożonym bohaterem, dzięki czemu widzowie przeżyją sza- 


grany początkowo przez Ledgera 
loną podróż. 


The Times 


o „Top Gear” 


SŁ: Był pan członkiem grupy Monty Pythona. Niedawno w, 


Jeremy Clarkson, gospodarz programu samochodo 
gosp prog 





napisał felieton „Zdurniała Brytania” Stwierdził, że on wychował się 
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ATM Storage 
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repozytorium plików 
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TG: Ma, niestety, świętą rację! Na pewno dziś odrzuciliby taki pomysł A 
na poziomie scenariusza. W zamian daliby jakiś program reality czy KUJ MediaPlayer 
inny „taniec z gwiazdami”. Pocieszające jest jednak to, że są na świe- Odtwarzacz dla Digital 
ie nastolatki, które uwielbiają Monty Pythona, kupują płyty DVD, Signage 
jięc nie wszystko stracone, jeśli do kogoś wciąż to przemawia... 


nówiła, to nikt by 


historii, filozc ztuce, żeb ozumieć... 


pan na Brytyj ale miesz 2an w Anglii od... BUU WebPlayer 


Interaktywny odtwarzacz 
TG: Od 42! Gdy mieszkałem w USA, w Kalifornii, nie miałem poczu- seo Flash 
ia historii. Tam wszystko dzieje się w czasie teraźniejszym. Kocham 


it 


ropę za poczucie tradycji, ciągłości, za wielość kultur i nie podoba 

się, że amerykańska popkultura stara się wszystko zunifikować. 

dyś już to ttumaczyłem: pi awą wszystkich moich filmów jest 
Ye) kopi bik SG a www.atmsoftware.pl 
«cja przeciwko perfekcyjnie białym zębom amerykańskich 
:zd filmowych. Jyc: rę: 
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SŁ: | w zeszłym roku zrzekł się pan 
amerykańskiego obywatelstwa. 

TG: Mógłbym dorabiać do tego ideologię, 
że nienawidziłem Busha, miałem dosyć 
wojny w Iraku, bo przeżyłem już Wietnam. 
To wszystko prawda, ale jest bardziej proza- 
iczna przyczyna. W przypadku mojej śmier- 
ci amerykański urząd podatkowy wycenia 
wszystko, co po mnie zostało, i każe mojej 
żonie płacić od tego podatek, tzw. death du- 
ties. Moja żona musiałaby sprzedać dom 
w Londynie, żeby zapłacić ten podatek. Więc zrzekłem się obywatel- 
stwa i powiedziałem amerykańskiemu fiskusowi „goodbye”. I tak już 
wyrządziłem żonie dosyć przykrości za życia, żeby jeszcze dobijać ją 
po mojej śmierci. 


SŁ: Możemy narzekać na Amerykę, ale wydała takich pisarzy, jak Hunter 
5. Thompson, na podstawie powieści którego nakręcił pan „Las Vegas 
Parano”. Hunter został wysłany przez miesięcznik muzyczno-kulturalny, 
aby opisać wyścigi motocyklowe na pustyni Nevada, a w rezultacie 
przysłał absolutnie nowatorski reportaż o USA w latach 60.: 

o Las Vegas, narkotykach, policji, konsumeryzmie, popkulturze... 

TG: To był autor pełen inteligencji, poczucia humoru, wnikliwy, ale 
i rozrywkowy, próbujący nowych form. Brakuje dziś takich głosów, 
takiego głośnego, odważnego skowytu przeciw władzy i konsumpcjo- 
nizmowi. Hunter przepowiadał, że Amerykanie staną się „stadem 
spanikowanych owiec” i to dokładnie się dzieje. Była w nas jakaś dzi- 
kość, której w dzisiejszej młodzieży widzę coraz mniej. Dziś młodym 
mówi się, że spełnią się, jak coś kupią — i oni to kupują. Ale czy są 
spełnieni? W Londynie młodzi ludzie mają świetne prace w prestiżo- 
wych firmach, duże pieniądze, ale po pracy wszyscy idą chlać na 
umór. Czy to jest to obiecane szczęście? 


SŁ: Jak panu się udało uniknąć sprzedania się? 

TG: Pracowałem kiedyś przy taśmie w fabryce Chevroleta w Kalifor- 
nii. W końcu powiedziałem: „pieprzyć to! Od tej pory chcę być nieza- 
leżny i mieć kontrolę nad swoim życiem i twórczością”. I pracuję wy- 
łącznie dla pieniędzy. Teraz całkiem dobrze mi się powodzi, ale na po- 
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czątku miałem naprawdę małe wymagania 
co do poziomu życia. Jak zachować niezależ- 
ność w świecie filmu? Nie robię zbyt wielu 
filmów, pewnie pan zauważył? Stawiam na 
jakość. Uważnie wybieram projekt i ludzi. 
I jak mi potem ważni szefowie ze studiów 
filmowych mówią: „zmień to, wytnij tamto”, 
bo się boją, że to będzie za trudne, to odpo- 
wiadam: „nie ma mowy, za późno, trzeba 
było mówić wcześniej!”. Kiedy szef Univer- 
sal Studios blokował premierę filmu „Brazil” 
w USA, wykupiłem całostronicowe ogłoszenie w piśmie „Variety” 
z pytaniem, kiedy wreszcie film wejdzie na ekrany. Dopiąłem swego! 


SŁ: Podpisał się pan pod listem żądającym natychmiastowego 

uwolnienia Romana Polańskiego. Dlaczego? 

TG: Uważam, że jest ofiarą jakiegoś absurdalnego, kafkowskiego pro- 
cesu. To jakaś dziwna sprawa, w której chyba wcale nie chodzi o nie- 
go, ale o sprawy szwajcarsko-amerykańskie, banki, politykę, oskarży- 
cieli, prawników. Wszyscy chcą się czymś wykazać, coś sobie udo- 
wodnić, załatwić swoje sprawy. Sama sprawa aresztowania była 
absurdalna: minister kultury Szwajcarii zaprasza Polańskiego do Zu- 
rychu po nagrodę, a w tym samym czasie minister sprawiedliwości, 
czyli kolega z rządu, w tajemnicy przygotowuje aresztowanie. O co tu 
chodzi? Czy na pewno o sprawiedliwość? Przecież on już dawno zo- 
stał ukarany i zawsze będzie z tym piętnem chodził. Nawet jego ofia- 
ra prosiła, by już do sprawy nie wracać. 


SŁ: Mimo zmęczenia wywiadami wszedł pan na scenę w Łodzi 
tanecznym krokiem, dowcipkował i zatańczył z Hanną Lis! Tak cieszy 
pana ta nagroda? 
TG: Prawdę mówiąc, jest na świecie zbyt wiele nagród, które dosta- 
je zbyt wielu facetów. Ja sam już parę dostałem. Ta w Łodzi jest wy- 
jątkowa, bo przyznana przez środowisko operatorów na jedynym 
tego rodzaju festiwalu, ale... kiedy człowiek kina dobiega mojego 
wieku — mam 69 lat — dwie rzeczy stają się nieuniknione: hemoroidy 
i nagrody za całokształt. 

Rozmawiał: Sebastian Łupak 
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„SZTUKA MUSI BYĆ ZACZEPNA, MUSI INSPIROWAĆ DO ZMIANY SPOSOBU, 
MYŚLENIA. W MOIM FILMIE CHŁOPACY ŚPIEWAJĄ »POZORANCI, FETYSZYŚCI, 
SYFI/ POKOLENIE KONFORMISTÓW, SYF!/ POZABIJAĆ ICH!«. TO JEST 


BARDZO WSPÓŁCZESNY TEKST, MIMO ŻE NAPISANY W LATACH 80.” 


- MÓWI 


JACEK BORCUCH, REŻYSER WCHODZĄCEGO DO KIN 15 STYCZNIA 








Sebastian Łupak: Chciałem zacząć od gratulacji, 
bo i pan, i ja, czyli pokolenie lat 70., wyrośliśmy 
na ludzi, mimo potwornej PRL-owskiej szarości, 
nudy, kolejek, tępej propagandy, stanu woje- 
nnego, zakazów, cenzury. Nosi pan w sobie jakiś 
uraz po „zimie Jaruzela”? 

Jacek Borcuch: Stan wojenny? Szkoły były 
zamknięte, ferie przedłużone o dwa, trzy 
miesiące. Genialne! Ja w domu od 1980 roku 
miałem „okrągły stół”, bo ojciec był oficerem 
Ludowego Wojska Polskiego i należał do par- 
tii, a mama była w „Solidarności”. Ale mnie 
polityka wtedy nie obchodziła. W młodości 
zaczyna kiełkować w tobie światopogląd, 
sam podejmujesz decyzje, czy kieszonkowe 
wydasz na podręcznik, wino czy gitarę. Mia- 
łem naście lat i grałem w punkowym zespo- 
le, miałem nastroszone włosy i jakieś agrafki, 
wierzyłem, że życie jest wieczne, że liczy się 
tylko miłość i muzyka. I o tym zrobiłem film. 
O moim „czasie pierwszym”: pierwszej miło- 
ści, pierwszym buncie, zdradzie, spotkaniu 
ze śmiercią, zachwycie, cierpieniu. 


SŁ: Dla mnie to i tak film bardzo polityczny, 

a to za sprawą ojca głównego bohatera. 

Janek gra punka, a jego ojciec jest oficerem 

w Marynarce Wojennej na Helu, partyjniakiem. 
Jest rok 1981, za chwilę wprowadzą stan wojen- 
ny, a ten oficer jest inny od pokazywanych 

w polskim kinie: nie jest bezdusznym przedsta- 
wicielem reżimu, nie świerzbi go, by strzelać do 
stoczniowców czy górników, nie chce pacyfiko- 
wać tłumu, stan wojenny przyjmuje ze zniechę- 
ceniem. Tym „czułym żołnierzem” burzy pan 
stereotyp brutalnego „trepa” gotowego skąpać 
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„wichrzycieli” we krwi. Skąd ten idący pod 

prąd pomysł? 

JB: Postać grana przez Andrzeja Chyrę to 
prawie mój ojciec, ten film bowiem jest w 90 
procentach prawdziwy. Mój ojciec był ofice- 
rem LWP, kwatermistrzem. A przy tym był 
świetnym facetem i myślę, że przynajmniej 
połowa oficerów była podobna. Były, oczywi- 
ście, wszawe politruki, ale w moim mieście 
oni stanowili mniejszość. Mój ojciec pocho- 
dził z małej mieściny, z ubogiej rodziny, która 
nie miała pieniędzy na studia dla syna. Woj- 
sko dało mu wykształcenie, wikt, opierunek 
i mieszkanie po studiach. Wziął ślub kościel- 
ny z mamą, w tajemnicy, na jakimś zadupiu, 
żeby dowódcy się nie dowiedzieli. Ale i tak 
ktoś doniósł. Ojciec przez lata myślał, że to 
jeden z dwóch kolegów z wojska, których za- 
prosił na ślub, ich przyjaźń stała się nieco 
szorstka. A po latach okazało się, że to 
ksiądz, który udzielał ślubu, współpracował 
z SB, ojciec dowiedział się o tym niedawno. 
To były paradoksalne, wcale nie czarno-białe 
czasy. Do chrztu i pierwszej komunii też 
mnie rodzice zabrali na prowincję. Gdy moi 
koledzy zaczęli dostawać powołania do woj- 
ska, ojciec załatwiał, żeby byli w jednostkach 
blisko domu. Organizował nam modne wte- 
dy mundury moro, chlebaki, pomógł założyć 
w piwnicy miejsce, gdzie mieliśmy próby 
i stół do ping-ponga. Wtedy nie było klubów 
dla młodzieży. Nie wszyscy mundurowi byli 
źli, jak twierdzą polityczni fanatycy. Tacy lu- 
dzie, jak Jacek Kuroń czy Leszek Kołakowski 
mieli okazję pokazać światu swoją ewolucję 
myśli politycznej, przejście od marksizmu do 
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NA FESTIWALU W GDYNI FILMU, KTÓRY WŁAŚNIE - JAKO 
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DO KONKURSU GŁÓWNEGO NAJSŁYNNIEJSZEGO FESTIWALU 
KINA NIEZALEŻNEGO W SUNDANCE 


- rozmawia Sebastian Łupak 






wolności. Zwykli ludzie takiej szansy, nieste- 
ty, nie mieli. 


SŁ: Jak udało się panu wpoić młodym aktorom 
punkowego ducha przełomu lat 70. i 80.? 

Oni wyglądają na prawdziwą punkową załogę, 

a przecież wychowali się w słodkiej popkulturze 
lat 90.2! 

JB: Młodzieńczy bunt jest obecny w każdym 
pokoleniu. Szukałem do filmu chłopaków 
o naturze nieco łobuzerskiej, bo w filmie naj- 
ważniejsza jest osobowość, a osobowości 
żadna szkoła filmowa nie uczy. Kiedy już ich 
znalazłem, spędziliśmy ze sobą kilka miesię- 
cy, słuchając muzyki, oglądając filmy. Opo- 
wiadałem im o czasach, kiedy nie było ich na 
świecie. Że o godz. 22 w stanie wojennym 
była godzina milicyjna, jak w czasie II wojny 
światowej, że nie można było szlajać się po 
mieście do późna. Zresztą i tak nie było gdzie 4 
pójść. Były dyskoteki dla badylarzy, gdzie 
grano Modern Talking i gdzie „brudas” punk 
dostałby wpierdol. Kultura kwitła w piwni- 
cach, na strychach, a z dziewczyną całowali- + 
śmy się po klatkach schodowych, bo w domu 
byli rodzice i takie zdrożne rzeczy nie mogły 
mieć tam miejsca. 


SŁ: A propos całowania - podobają mi się 

w tym filmie sceny miłosne. Szczere, mocne... 
JB: Ta historia może mieć sens tylko wtedy, 
jeśli będzie prawdziwa. Opowiadam szcze- 
rze, nie wymyślam, nie kombinuję i tego wy- 
magałem od aktorów. Nawet rekwizyty na 
planie są wiernie odtworzone. Statyw do mi- 
krofonu, zrobiony z dwóch kijów do hokeja 
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(jak u mnie w piwnicy), perkusja jest poła- 
mana i poklejona taśmą, wzmacniacze zro- 
bione ze starego radia, dokładnie jak wte- 
dy... i dlatego ta muzyka tak brzmi. Podobnie 
ze scenami miłosnymi — powiedziałem akto- 
rom: albo to robimy szczerze, albo w ogóle 
się w to nie bawimy. Młodość to przecież czas 
buzujących hormonów. . 


SŁ: Jak to się dzieje, że komercyjny show biznes 
nie stępił w panu wrażliwości? Grał pan wszak 
w serialach TV, reżyserował jeden... 

JB: Nie wiem. Być może to kwestia genetycz- 
no-psychologiczna, pielęgnacji siebie, taki 
rodzaj naiwności w stosunku do życia, trzy- 
manie się marzeń? Zarabiam pieniądze, ale 
głowę mam gdzie indziej. To jest idealizm, 
który dla mnie jest przekleństwem: nie mam 
wyboru, nie kalkuluję. To, co mnie podnieca 
i ekscytuje, to uczucia, miłość, cierpienie, 
marzenia, dobra literatura, malarstwo... 


SŁ: | filozofia?! Jest pan przecież 

z wykształcenia filozofem... 

JB: Filozofia mnie tylko dociąża, zabija spokój 
ducha, natłok myśli jest olbrzymi. Widzę, jak 
czas przelewa się przez sito. Nas kiedyś nie bę- 
dzie... Nie jest więc tak, że wracam do domu, 
zjadam kolację i spokojnie zasypiam 
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„Wszystko, co kocham” 

to poruszająca historia 

o młodości, muzyce punk 

i plażowym seksie dziejąca 
się tuż przed i w czasie 
stanu wojennego, w cieniu 
koszar, mundurów i siatek 
maskujących. Jej reżyserem 
jest 39-letni Jacek Borcuch, 
autor takich filmów jak 
„Kallafiorr” i „Tulipany” 


SŁ: Wierzy pan w sztukę, która wciąż jest czymś 
więcej niż rozrywką? 

JB: Sztuka musi być zaczepna, musi inspiro- 
wać do zmiany sposobu myślenia. W moim 
filmie chłopacy śpiewają „pozoranci, fetyszy- 
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ści, syf!/ pokolenie konformistów, syf!/ poza- 
bijać ich!” To jest bardzo współczesny tekst, 
mimo że napisany w latach 80. 


SŁ: Nie udało się panu zostać sławą muzyki punk, 
załapać się na jakiś duży festiwal tej muzyki. Ale 

z „Wszystko, co kocham” jedzie pan do Sundance. 
Jest w panu jeszcze ta „młodzieżowa” pasja 

i chęć podbicia świata swoją sztuką? 

JB: Chcę być dobrym i szczerym reżyserem, 
którego historie dotykają i obchodzą ludzi. 
Dla mnie fundamentem kina jest jego magia 
Kiedyś nawet było to powszechne pojęcie: 
„magia kina” 
ne. Kino potrafiło kiedyś oczarować, zabrać 


„ Dzisiaj coraz rzadziej spotyka- 


widza w inny wymiar. Jak się szło na „Wejś- 
cie smoka” czy „Gwiezdne wojny”, na „Tam, 
gdzie rosną poziomki” czy „Powiększenie” to 
człowiek wychodził z kina oniemiały, wierząc, 
że są inne światy, że istnieje przejście na dru- 
gą stronę lustra. Nie obchodzi mnie historia 
inwalidy, który jest Żydem i do tego gejem, bo 
nie interesuje mnie społeczno-kulturowy wy- 
miar kina. Są inni od tego. Jestem egzysten- 
cjalistą. Moje kino to kino emocjonalne! Gdy 
gaśnie światło, chcę ruszyć w podróż, a nie 
analizować założenia autora. Wciąż chodzę 
do kina jak dziecko, rozdziawiam paszczę 


iprzeżywam. Rozmawiał: Sebastian Łupak 
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GORZKIE MLEKO 





CZY FAKT, ZE FILM „GORZKIE 
MLĘKO” ZDOBYŁ ZOTEGO 
NIEDZWIEDZIA W BERLINIE, 
WYSTARCZY, BY POLSCY 
WIDZOWIE JUZ OD 1 STYCZNIA 
RUSZYLI NA NIEGO TŁUMNIE? 
A JEŚLI JEST TQ FILM 
PERUWIAŃSKI? NO WŁAŚNIE... 
ALE MOŻE PRZEKONA PAŃSTWA 


TO, ŻE REŻYSERKA JEST KUZYNKĄ 


SAMEGO MARIO VARGASA LLOSY? 
ALBO TO WSZYSTKO, 
CO NAPISALIŚMY PONIŻEJ... 


- Sebastian Łupak 





BRUTALIZM MAGICZNY 


„ren film przypomina mi 
»38 sceny z życia« Małgorzaty Szumowskiej 
— mówił po premierze »Gorzkiego mleka« 
Daniel Passent, publicysta „Polityki” i były 
ambasador Polski w Ameryce Południowej. 
— To tak samo odważny i wstrząsający film 
o radzeniu sobie ze śmiercią”. 


INDIANIE, LATYNOSI 

I EUROPEJCZYCY 

Oczywiście fakt, że kino latynoskie ma się 
świetnie, to żadne odkrycie. W ostatnich la- 
tach na festiwalach chwalono takie filmy, jak 
„Amores Perros” (Meksyk) czy „I twoją mat- 
kę też” (Meksyk) albo „Miasto Boga” (Brazy- 
lia). W zeszłym roku festiwal w Berlinie wy- 
grali „Elitarni” (Brazylia), w tym roku „Gorz- 
kie mleko” (Peru). Natomiast tegoroczną 
nagrodę w kategorii kina światowego na fe- 
stiwalu w Sundance zdobyła „Służąca” w re- 
żyserii Chilijczyka Sebastiana Silvy. 

Skąd te sukcesy kina latynoamerykańskiego? 
— zapytałem Piotra Kobusa, szefa Agencji 
Promocji Mańana i twórcę Festiwalu Filmów 
Latynoamerykańskich. „Trzeba zrozumieć, 
że kino nie jest tu wyjątkiem — mówi Kobus. 
— Ani Mario Vargas Llosa, którego zresztą 
Claudia Llosa jest krewną, ani Gabriel Garcia 
Marquez nie muszą się usprawiedliwiać, że 
pochodzą z Peru czy Kolumbii. Wszyscy wie- 
dzą, kim są. Najlepsze zespoły grające salsę 
czy tango też pochodzą z Ameryki Łacińskiej. 
Nic więc dziwnego, że i reżyserzy z Ameryki 
Łacińskiej pokonują wielkich filmowców 
z Europy i USA. Tam naprawdę jest ogromna 
kultura, wielka tradycja, doskonali pisarze, 
poeci, muzycy i reżyserzy. To kino ma swój 
styl, tożsamość i dookreślony charakter. La- 
tynosi dobrze wiedzą, kim są. Ale aby te 
wspaniałe opowieści przełożyć na kino, trze- 
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ba milionów euro czy dolarów, bo kino to 
przemysł. Stąd znakomita symbioza filmow- 
ców z Ameryki Łacińskiej z bogatszym ki- 
nem europejskim czy amerykańskim. U Laty- 
nosów widać ścieranie się tamtejszej tradycji 
z naszą. Otwarli się na świat i to daje znako- 
mite wyniki”. 

Najlepszym przykładem Claudia Llosa, 
mieszkająca między Limą a Barceloną, która 
na warsztaty scenopisarskie uczęszczała 
w Los Angeles. W „Gorzkim mleku”, współ- 
produkowanym z Hiszpanami, grają aktorzy 
z Peru i Hiszpanii właśnie. „Poza tym Llosa, 
która pochodzi wszak z peruwiańskiej oligar- 
chii, za partnerkę wybrała sobie Magaly So- 
lier, aktorkę amatorkę — Indiankę z Andów, 
mówiącą i śpiewającą w tamtejszym języku 
keczua — mówi Kobus. — Llosa z jednej strony 
ma więc dostęp do najwybitniejszych inte- 
lektualistów z Ameryki Południowej i Euro- 
py, z drugiej — czerpie z lokalnej tradycji, co 
daje w kinie niebywałą świeżość”. 


OKRUTNY I POETYCKI 

Podczas odbierania Złotego Niedźwiedzia 
w Berlinie Llosa mówiła: „To nagroda dla Pe- 
ru, dla mojego kraju. Chcę być identyfikowa- 
na z Peru, bo tam są moje korzenie”. 
„Gorzkie mleko” to pierwszy w historii film 
peruwiański, który trafił do konkursu w Berli- 
nie. I od razu wygrał! To rzeczywiście film wy- 
bitny i zasiugujący na nagrodę, ale na pewno 
także kino bardzo wymagające. Daniel Pas- 
sent: „To był dla mnie ciężki wieczór. To kino 
ambitne, ale i przerażające, dla widzów o sil- 
nych nerwach. Przedstawia bardzo surową 
rzeczywistość. Dla człowieka nieprzyzwycza- 
jonego do takich konwencji — okrutny”. 
„Gorzkie mleko” opowiada historię Fausty, 
młodej kobiety cierpiącej na tzw. „syndrom 


gorzkiego mleka” — choroby dotykającej tych, 
którzy byli karmieni piersią przez zgwałcone 
kobiety. Przypomnijmy, że w latach 1980- 
-2000 w Peru trwała wojna domowa między 
maoistowską partyzantką — Świetlistym Szla- 
kiem — a siłami rządowymi. Zginęło w niej 70 
tysięcy ludzi, a tysiące kobiet zostało zgwał- 
conych. Matka Fausty jest jedną z nich — prze- 
żyła brutalny gwałt, gdy nosiła w łonie Fau- 
stę, i musiała obserwować śmierć swojego 
bestialsko okaleczonego męża. Fausta „dzie- 
dziczy” po matce traumę, przerażenie i bez- 
denny smutek. Bojąc się losu matki — mimo 
zakończenia wojny — umieszcza w swojej po- 
chwie kartofel mający chronić ją przed poten- 
cjalnym gwałtem. Na szczęście nic nie jest tu 
pokazane dosłownie, a obecność warzywa 
w macicy sugerowana jest jedynie poprzez pę- 
dy ziemniaka, które główna bohaterka przyci- 
na (co nie chroni jej przed zakażeniem). 

Jakkolwiek brutalnie to brzmi, jest to w isto- 
cie film stonowany, poetycki, oszczędny, nie- 
pozbawiony nawet koloru i humoru (barwne 
sceny weselne w slumsach). Główna boha- 
terka po śmierci matki schodzi z górskiej 
wioski do Limy, stolicy kraju, gdzie zatrudnia 
się jako służąca w ogromnej rezydencji pew- 
nej zamożnej kompozytorki. Obserwujemy 
świat kontrastów między bogactwem a ubó- 
stwem, Indianami a blondpotomkami Euro- 
pejczyków, wieśniakami a mieszczaństwem. 
Jednocześnie do Peru wdziera się nowocze- 
sność — widzimy wiejskie dzieci grające na 
konsolach PlayStation, chłopaków ubranych 
w besjbolowe czapeczki daszkiem do tyłu 
i Indian kibicujących przed telewizorem pe- 
ruwiańskim siatkarzom (dodajmy, że peru- 
wiańska służba zdrowia przypomina do złu- 
dzenia wizytę w zatłoczonej polskiej przy- 
chodni z zapracowanym, wściekłym na świat 


FOTO: AP MANANA 








lekarzem!). Przez cały film czekamy, czy Fau- 
sta zdecyduje się wyciągnąć z pochwy ziem- 
miaka i czy przez ten gest zaakceptuje miłość 
i życie w ogóle, czy też pozostanie do końca 
w objęciach cierpienia i śmierci. 


YING I YANG 

Po odebraniu berlińskiego wyróżnienia Llosa 
mówiła: „Widzę, że widzowie nawet z od- 
miennych kultur wchodzili w świat mojego 
filmu i rozumieli jego przekaz. To dla mnie 
najcenniejsza nagroda”. 

Potwierdza to także znakomita polska aktor- 
ka i dramatopisarka (ostatnio szeroko znana 
przede wszystkim ze świetnej roli pielęgniar- 
ki Ewy w „Londyńczykach”) Gabriela Muska- 
ła: „Po wyjściu z seansu miałam wrażenie, że 
wróciłam z dalekiej podróży, innej niż te, któ- 
re odbywa się zazwyczaj w kinie. Oglądając 
film, nie byłam bowiem tylko zewnętrznym 
obserwatorem losów głównej bohaterki, ale 
kimś, kogo bohaterka od pierwszej chwili za- 
brała w głąb siebie. I przez cały film pozwa- 
lała mi być w samym środku swoich emocji, 
bólu, być świadkiem przełamywania lęków 
i dojrzewania do nowego, szczęśliwszego ży- 
cia. Możliwość takiego współprzeżywania 
jest rzadkością we współczesnym kinie”. 
Muskała dodaje, że peruwiański film to kino 


www.lotcatering.pl 


ul. Sekundowa 2, 02 - 178 Warszawa 
tel. 022 606 98 85, fax 022 606 62 55 


ZAMÓW SMACZNE JEDZENIE 
W LOT CATERING! 


Organizujemy imprezy okolicznościowe dla firm i klientów indy- 
widualnych: bankiety, imieniny, spotkania świąteczne i biznesowe. 
Zapewniamy obsługę przyjęcia zgodnie z wymaganiami klientów. 
W naszym menu każdy znajdzie coś dla siebie - smaczne dania 
kuchni polskiej, potrawy regionalne, a także z różnych stron 
świata. Zapraszamy do korzystania z naszych usług. 


Gotowe kompozycje wyrobów bankietowych dostępne również 


w www.sklep.lotcatering.pl 


Zapraszamy do naszych oddziałów: 
Warszawa: e-mail: infoGlotcatering.pl 


Kraków: e-mail: biurokrkQlotcatering.pl 
Poznań: e-mail: pozorderGlotcatering.pl 
Gdańsk: e-mail: gdnmagazynQlotcatering.pl 
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"T'o nagroda dla 
mojego kraju. Chcę 
być identyfikowana 
z Peru, bo tam są 
moje korzenie 


Claudia Llosa i grająca Faustę 
Magaly Solier na festiwalu w Berlinie 


wręcz hipnotyzujące: „Llosa w niespiesznych 
rytmach dialogów, długich kadrach, niemal 
mantrycznych powtórkach scen pokazuje 
rzeczywistość, która otacza główną bohater- 
kę — Faustę. A grająca ją Magaly Solier poru- 
sza swoją osobowością, siłą, niezwyktym 
śpiewem i autentycznym, pozbawionym ja- 
kiejkolwiek kokieterii istnieniem przed ka- 
merą. Ten duet nie chce się przypodobać wi- 


dzowi, nadążyć za modami, co jest zmorą 
współczesnego kina”. 

Oddajmy jeszcze raz głos reżyserce. Ne festi- 
walu w Berlinie Claudia Llosa ttumaczyła wi- 
dzom, że zgwałcone kobiety z gór przez lata 
były pozostawione same sobie: „Chodziły ze 
swoimi problemami do szamanów. Dopiero 
niedawno ich traumami, »syndromem gorz- 
kiego mleka«, zajęła się współczesna psycho- 
logia i medycyna. Nie chciałam tworzyć łagod- 
nego, miłego obrazu tych rejonów, chciałam 
opowiedzieć prawdę silnymi obrazami. To 
wszystko tkwi w podświadomości ofiar, a one 
próbują sobie z tym radzić poprzez tradycyjny 
śpiew, mity, rytuały, odnowić się w ten spo- 
sób. Trzeba żyć dalej, bez obciążeń, ale trzeba 
jednocześnie zachować pamięć tragedii. Ten 
film jest jak ying i yang: życie — śmierć, po- 
grzeby — wesela, żałoba — święto, góry — Lima. 
To film o poszukiwaniu wyleczenia, potrzebie 
zabliźnienia ran. Krwawiące kobiece łono jest 
pustką domagającą się wypełnienia. Peru to 
brutalna pamięć — jednostkowa i zbiorowa 
— ukrywana trauma, strach i poczucie niespra- 
wiedliwości. Klasa wyższa chowa się za mura- 
mi i drzwiami przed nierozwiązanymi proble- 
mami, które jednak muszą zostać wypowie- 
dziane na głos i osądzone, aby mogło przyjść 
wybaczenie”. Sebastian Łupak 
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ŚWIECIE. ALE CZY WSZYSTKIE SĄ PRAWDZIWE? SPECJALNIE DLA WAS BĘDZIEMY WERYFIKOWAĆ 


NAJSŁYNNIEJSZE MITY ŚWIATA FILMOWEGO 










BUTCH CASSIDY AND 
THE SUNDANCE KID 


„Butch Cassidy 
i Sundance Kid” 
reż. George Roy Hill (1969) 


Plotka: Nikt nie chciał 
kupić scenariusza 
[prawda] 


Kiedy na początku lat 60. William Goldman po raz pierwszy zapropono- 
wał swój scenariusz hollywoodzkim wytwórniom, żadna nie była zainte- 
resowana kupnem. Hollywoodzkim bossom nie podobał się pomysł 
uśmiercenia obu głównych bohaterów. Najbardziej jednak przeszkadzał 
im wątek ucieczki Butcha i Sundance'a przed stróżami prawa do Amery- 
ki Południowej. Ktoś nawet zasugerował Goldmanowi wykreślenie go 
ze scenariusza. Kiedy scenarzysta zaprotestował, że byłoby to fałszowa- 
niem historii, bo Butch i Sundance naprawdę wyjechali do Ameryki Połu- 
dniowej, usłyszał: „Co z tego? John Wayne nigdy by nie uciekł”. Goldman 
południowoamerykańskiego wątku nie usunął, choć mocno przerobił sce- 
nariusz. Sprzedał go w końcu w 1967 roku za rekordową na tamte lata ce- 
nę 400 tysięcy dolarów. Dostał także udział w zyskach, co wtedy w przy- 
padku scenarzysty było w Hollywood bezprecendensową sprawą. 
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FILMOWE 


-klzbieta Ciapara 


„Gorączka złota” 
reż. Charlie Chaplin (1925) 


Plotka: Charlie Chaplin 
zjadł prawdziwy but 


Mocna przesada. Chaplin, oczywiście, był perfekcjonistą i dla dobra roli 
gotów był na wiele, ale buta jeść nie zamierzał. Obuwie, którym raczy się 

w kultowej scenie w swojej „Gorączce złota”, nie było zrobione ze skóry, ale 
z lukrecji. Zresztą konsumowanie tego buta także okazało się sporym wy- 
zwaniem. Chaplin kręcił scenę przez trzy dni. Zrobił 63 duble. Pod koniec 
aktor Mack Swain - który także brał w niej udział - pochorował się, bo lu- 
krecja spożywana w nadmiarze może powodować zatrucie pokarmowe. 
Sam Chaplin podobno wylądował w szpitalu na skutek szoku insulinowego 
(jednak nie jest to stuprocentowo pewna informacja, bo Chaplin nie wspo- 
mina o tym w swojej autobiografii). Pomysł na scenę jedzenia buta podsu- 
nęły mu prawdziwe wydarzenia — w 1846 roku pociąg, którym jechali pionie- 
rzy do Kalifornii, ugrzązł w zwałach śniegu. Uwięzieni, by nie umrzeć z gło- 
du, jedli m.in. swoje buty. 


FOTO: ALBUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 




















































„Stąd do wieczności” 
oz reż. Fred Zinnemann (1953) 
Płotka: Frank Sinatra 
dostat rolę dzięki mafii 


[nieprawda] 





SS= 


Rola Angela Maggio była stworzona dla Sinatry. On sam marzył o jej zagra- 


niu - miał problemy z głosem i obawiał się, że jego piosenkarska kariera 
jest zagrożona, chciał więc zaistnieć jako aktor dramatyczny. Dotychczas 
bowiem grał głównie w musicalach. W ekranizacji powieści Jamesa Jonesa 
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dostrzegł dla siebie niepowtarzalną szansę. Wysyłał do reżysera Freda Zin- 
nemanna i Harry'ego Cohna — ówczesnego szefa wytwórni Columbia (która 
była producentem „Stąd do wieczności”) błagalne listy i telegramy. Więk- 
szość z nich podpisywał: „Maggio”. Jednak wytwórnia zaproponowała rolę 
Eliemu Wallachowi. Według popularnej legendy, Sinatra zwrócił się wtedy 

o pomoc do mafii. A mafia złożyła Cohnowi propozycję nie do odrzucenia. 
Powszechnie uważa się, że właśnie ta historia posłużyła jako inspiracja dla ś 
sceny z końskim łbem w „Ojcu chrzestnym”. Domysły wydawały się tym : ETHAN HAWKE W WILLEM DAFOE 
bardziej uzasadnione, bo Mario Puzo w swojej książce w osobie John- 
ny'ego Fontane'a sportretował właśnie Sinatrę (czego piosenkarz nie 

mógł mu wybaczyć do końca życia). Związki Sinatry z mafią były zresztą BY.Ą 4 = pe = A [4 i <Ę S 
powszechnie znane. Piosenkarz był ulubieńcem mafiozy z New Jersey, 
„Willliego” Morettiego, który pomógł Sinatrze m.in. zerwać niekorzystny 
kontrakt z orkiestrą Tommy'ego Dorseya (Dorsey odsprzedał go Sinatrze 
za symbolicznego dolara). 

Jednak tym razem Sinatra nie skorzystał z pomocy gangsterów. Zinnemann 
wspominał: „Żadne końskie łby nie uczestniczyły w castingu »Stąd do 
wieczności«”. W sprawie Sinatry agitowała natomiast Ava Gardner - wów- 
czas żona Sinatry (trzecia z kolei) i wielka gwiazda kina. Sam Sinatra na wy- 
syłaniu listów zresztą nie poprzestał. Zaproponował, że zagra za symbolicz- 
ne honorarium. Był nawet skłonny zapłacić wytwórni za angaż do „Stąd do 
wieczności”. Zgodził się też na zdjęcia próbne, co w przypadku gwiazd było 
rzadkością. Miał szczęście. Wallach zrezygnował z roli Maggio, bo chciał za- 
grać w broadwayowskiej inscenizacji „Camino Real" Tennessee Williamsa. 
Zinnemann i Cohn doszli też do wniosku, że Maggia powinien zagrać ktoś 

o drobniejszej od Wallacha posturze - w końcu Maggio zostaje śmiertelnie 
pobity przez sadystycznego sierżanta. Drobny Sinatra (T70 cm wzrostu, 

73 cm w pasie) pasował idealnie. „Wyglądał jak wychudzona łasica”, wspo- 
minał Zinnemann. Wrażenie zrobiły też jego zdjęcia próbne. Były na tyle 
dobre, że zostały wykorzystane w filmie (scena w barze, kiedy Maggio bawi 
się oliwkami). Za swój występ Sinatra dostał tylko osiem tysięcy dolarów 
(za występy w musicalach inkasował po 125-130 tysięcy), ale zdobył Oscara 
oraz Złoty Glob dla najlepszego aktora drugoplanowego. 
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ZE STEFANEM LAUDYNEM, 
DYREKTOREM 
WARSZAWSKIEGO 


FESTIWALU FILMOWEGO, 


-rozmawia Ola Salwa 


KUP PSA 


ILUSTRACJA: MAREK TROJANOWSKI 


Ola Salwa: Co ma pan w kieszeni? 
Stefan Laudyn: W której? 


OS: Dowolnej. Ma pan w niej filmy? 


SL: Nie. 


05: Pytam, bo słyszałam od Andrzeja Jakimowskiego, że podczas 
jednej z imprez filmowych został pan zapytany o film „Moja krew” 
Marcina Wrony. Nie dość, że udzielił pan sporo informacji na jego temat, 
to jeszcze miał pan przy sobie płytę z filmem. 

SL: To bardzo piękna anegdota. 


OS: Prawdziwa? 
SL: Skoro pan Jakimowski tak mówi, to z pewnością. 


05: Pytam o to, ponieważ z wielu źródeł wiem, że pan poleca 

do obejrzenia polskie filmy różnym fachowcom z zagranicy. 

SL: Polecam wybrane filmy wybranym ludziom. Dostawą zwykle zaj- 
muje się poczta. 


OS: Bez pańskiego polecenia film miałby mniejszą szansę na bycie obej- 
rzanym przez zagranicznego dystrybutora lub selekcjonera festiwalu. 

SL: Prawdopodobnie. To kwestia braku czasu — im ważniejsza jest 
osoba, do której się zwracamy, tym trudniej jest ją skłonić do obejrze- 
nia filmu z tak egzotycznego kraju jak Polska. Natomiast jeśli ważny 
człowiek usłyszy o danym filmie pozytywną opinię kogoś, komu ufa, 
to jest większa szansa, że obejrzy film. 





OS: Ile filmów pan zwykle poleca? 
SL: Zwykle nie więcej niż dwa-trzy rocznie. 


OS: Jakie względy decydują o tym, że film pojawia się za granicą 

na festiwalu lub w kinie? 

SL: W przypadku festiwali decydują zwykle względy artystyczne. 
Czasem, niestety — polityczne. Aby film pojawił się w kinie, czyli 
w regularnej dystrybucji, najpierw musi znaleźć lokalnego dystrybu- 
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tora — w tym przypadku decyduje kombinacja względów artystycz- 
nych i potencjału rynkowego filmu. Dodam, że „względy artystycz- 
ne” są zależne od gustu osoby decydującej o wyborze. Dobrze jest 
znać ten gust, który przejawia się w formie poprzednich edycji festi- 
walowego programu czy też katalogu filmów wprowadzonych przez 
dystrybutora. 


OS: Czyli nie warto zgłaszać filmu na wszystkie festiwale? 

SL: Nie! Wśród festiwali istnieje wyraźna hierarchia. Ale niezależnie, 
co powiem, i tak każdy reżyser i producent będą chcieli mieć swój 
film w Cannes... 


OS: Nie dziwię się, to marzenie każdego filmowca, ale czasem to chyba 
nie jest dobry ruch? 

SL: Cannes to festiwal numer jeden na świecie i pokazanie na nim 
filmu może tylko pomóc 


OS: Każdy z festiwali ma swoją specyfikę, o czym przede wszystkim 
warto wiedzieć ? 

SL: Na przykład o tym, że obowiązuje hierarchia. Zwykle ważniejsze 
festiwale chcą pokazywać filmy, zanim pokażą je festiwale mniej 
ważne, ale często na ważny festiwal musimy czekać pół roku, a mniej 
ważnych mamy pięć w miesiącu. To dość złożona wiedza, ale przede 
wszystkim trzeba sobie zdawać sprawę, że festiwale nie są celem sa- 
me w sobie. Są dość widocznym, ale nie najważniejszym elementem 
wielkiego międzynarodowego przemysłu filmowego. 


OS: Co jest w takim razie najważniejsze? 

SL: Filmy robi się po to, aby je pokazywać ludziom. Najbardziej pożą- 
dana sytuacja jest wtedy, gdy polski film można obejrzeć w zwyczaj- 
nym kinie za granicą. Do tego powinniśmy dążyć, a czasem o tym za- 
pominamy. Wydaje się, że jak ktoś raz szedł po czerwonych schodach 
w Cannes, to już wszystko osiągnął, a to jest dopiero początek. 


OS: To co robić? 
SL: Nie znam jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie. Najogólniej 
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rzecz biorąc, należy postępować zgodnie z obowiązującymi w między- 
narodowej branży filmowej zasadami, kierując się przy tym zdrowym 
rozsądkiem. Istotnymi czynnikami są data premiery oraz zobowiąza- 
nia płatnicze wobec inwestorów. Czasami prezentacje festiwalowe 
odbywają się dla przyjemności twórców, którzy jeżdżą w fajne miej- 
sca, co nie zawsze ma sens poza ich dobrym samopoczuciem. 


OS: Choćby dlatego, że nie przy wszystkich festiwalach są targi filmowe, 
na których można znaleźć międzynarodowego agenta sprzedaży. To on 
przecież będzie reprezentował nasz film na zagranicznych rynkach. 

SL: Agent sprzedaży powinien pojawić się jak najwcześniej, najlepiej 
przed światową premierą. Bez agenta trudno jest sprzedać film do 
dystrybucji za granicę. 


05: Domyślam się, że wabikiem dla agenta może być wyróżnienie, 

jakie film dostaje na festiwalu. To trochę zamknięte koło. 

SL: Tak. Podobnie jest z nominacją do Oscara i amerykańską dys- 
trybucją. 


OS: Zdarza się, choć rzadko, że agenci sprzedaży interesują się 
filmem na etapie produkcji. 

SL: Tak, jeśli są ku temu powody, czyli na przykład w obsa- 
dzie są znane nazwiska lub film nakręcił markowy reżyser. 


OS: W Polsce niewielu reżyserów ma światową markę. 
SL: Bardzo niewielu, więc polskiemu filmowi trudno bę- 
dzie pozyskać agenta już na etapie scenariusza czy pro- 
dukcji. Agent, jeśli w ogóle zainteresuje się naszym fil- 
mem, poczeka na gotowy film oraz na pierwsze poważne 
zaproszenie festiwalowe. 


ANNA 


WYDRA, PRODUCENTKA „KRÓLIKA 
PO BERLINSKU” BARTKA KONOPKI 


© zgłoszeniu „Królika po berlińsku” do Oscara zaczęłam my- 
śleć, zanim film był ukończony. Gdy zdobyliśmy nagrodę na festiwa- 
lu HotDocs w Toronto upewniłam się, że warto powalczyć. Nie mia- 
łam kogo się poradzić, więc weszłam na stronę www.oscars.org. 
Tam dowiedziałam się na przykład, że film musi być pokazywany 
przez tydzień w kinie w Los Angeles lub w Nowym Jorku, a po tej 
dystrybucji nie może być pokazany przez 60 dni w żadnej telewizji 
ani w internecie. Zaczęłam działać: znalazłam organizację Interna- 
tional Documentary Association, która organizuje Docu Weeks, czy- 
li publiczne pokazy dokumentów i wysłałam im film. Oczywiście, 
mogłam szukać dystrybutora w Stanach, ale to jest dużo droższe. 
Później przekonałam telewizje, które mają prawa do emisji „Króli- 
ka...”, aby ją przesunęły w czasie. Promocję zagraniczną wsparł 
PISF O pomoc poprosiłam też Jana A.P. Kaczmarka, który dał nam 
kontakt do swojego specjalisty od PR, bo nie chcieliśmy zostawić 
naszego filmu w Stanach bez żadnej promocji. Do tej chwili (gru- 
dzień '09) „Królik...” był na kilkunastu festiwalach, zdobył osiem 
nagród, jako jedyny film spoza USA jest na krótkiej liście nominacji 
do Oscara, naszymi partnerami jest siedem telewizji, a kolejnych 
osiem kupiło prawa do emisji. Nie przyszli do nas sami, to ja upar- 
cie zgłaszałam film na ważne festiwale, wysyłałam płyty, bo wie- 
rzyłam, że nam się uda. 
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OS: Kiedy producent powinien zacząć myśleć o zagranicznej promocji ? 
SL: W niektórych krajach wpływy z dystrybucji zagranicznej są istot- 
ną częścią budżetu filmu, co sprawia, że o zagranicznej promocji my- 
Śli się od początku. Ponieważ bardzo mało polskich filmów uzyskuje 
jakiekolwiek wpływy z wyświetlania za granicą, producenci nie za- 
wracają sobie głowy wydawaniem pieniędzy na promocję zagranicz- 
ną — i trudno im się dziwić. 


OS: Czy dlatego nie ma w Polsce agentów sprzedaży? 

SL: Moim zdaniem nie ma ich, bo nikt na razie nie zarabia na pol- 
skich filmach. Pojawią się, gdy na polskich filmach będzie można 
zarabiać. 


OS: Może nie trzeba korzystać z pośrednictwa agenta i od razu zgłosić się 
do dystrybutora w innym kraju? 

SL: Odradzam. Aby sprzedawać filmy potrzebna jest znajomość stale 
zmieniającego się rynku, którą można posiąść tylko przez lata prak- 
tyki. Dobry agent wie po obejrzeniu naszego filmu, komu może go 
sprzedać w danym kraju i za ile. Wie, które 
festiwale pomagają w sprzedaży filmu. Do 
tego potrafi ściągnąć w terminie pienią- 
dze i rozliczyć się z producentem. Myślę, 
że to są wystarczające argumenty, żeby 
pracować z agentem sprzedaży. Oby tylko 
on zechciał pracować z nami. A jeśli już 
mamy agenta, to sugeruję, żeby nie wyko- 
nywać żadnych działań za granicą bez po- 
rozumienia z nim. Jest takie piękne po- 
wiedzenie: „nie po to się kupuje psa, żeby 
potem samemu szczekać”. 


IRENA STRZAŁKOWSKA, 
PRZEDSTAWICIEL POLSKI W EURIMAGES 


Na pytanie o to, jak promować polskie filmy za granicą, nie 
ma jednoznacznej odpowiedzi, bo wokół tego tematu można krążyć 
i zacząć od słów: „według mojego doświadczenia”. Działamy meto- 
dą prób i błędów lub w sposób przemyślany. 

Niestety, niewielu producentów zdaje sobie sprawę, że życie filmu 
nie kończy się na wyświetleniu go w polskim kinie. Zagraniczną 
promocję warto zacząć, zanim film powstanie, na przykład 
umieszczając kolejne informacje po angielsku na stronie interne- 
towej. Jeśli w projekcie bierze udział ktoś znany na arenie mię- 
dzynarodowej, trzeba się tym chwalić: pokazać osiągnięcia tej 
osoby, jej filmografię. 

Gdy film jest gotowy, poza zgłaszaniem go na festiwale, należy 
brać udział w targach i to nie tylko w Europie. Coraz ponętniejszy 
jest dla polskiego kina rynek azjatycki: bardzo rozwinął się festi- 
wal w Pusan, targi oraz festiwal w Hongkongu. Polecałabym ko- 
rzystanie z dofinansowania PISF oraz pomocy organizacji takich 
jak European Film Promotion, która ma swoje stoiska na wielkich 
targach i można się do nich podłączyć. Czasy komiwojażerów i ka- 
set z filmami w teczkach się skończyły, promować trzeba profesjo- 
nalnie, czego można się nauczyć. Producentom polecam programy 
stypendialne w ramach programu Media. 








OS: Jak sprawić, by polskie filmy były pożądane na zagranicznych ryn- 
kach? 

SL: To jest bardzo trudna rzecz, ale mam nadzieję, że możliwa, bo 
kiedyś już tak było. Wczesne filmy Andrzeja Wajdy można było obej- 
rzeć w całej Europie. W kinach poza Polską w latach 80. grane były 
filmy Juliusza Machulskiego. Filmy Krzysztofa Kieślowskiego, wypro- 
dukowane przez Marina Karmitza, oglądał cały świat. Chyba jest 
możliwy powrót do takiej sytuacji. Zresztą istotą świata jest jego 
zmienność. Od lat mówimy na przykład o dominacji filmów amery- 
kańskich, a zapominamy, że jeszcze sto lat temu rynek amerykański 
był kompletnie zdominowany przez produkcje francuskie. 


OS: Jakieś pomysły? 

SL: Mam stałą pracę — jestem dyrektorem Warszawskiego Festi- 
walu Filmowego. Promocja polskiego kina jest dla mnie zajęciem 
dodatkowym. Zająłem się nią w roku 1994 z dwóch powodów. Po 
pierwsze, zdałem sobie sprawę, że posiadam nie- 
zbędne ku temu kontakty. Po drugie — nikt tego wte- 
dy nie robił. Od kilku lat mamy Polski Instytut Sztuki 
Filmowej. Sytuacja jest więc zupełnie inna. Zmiany, 
zmiany, zmiany. Kiedy robiliśmy pierwszą edycję 
Warsaw Screenings, czyli Pokazów Warszawskich 
w 2000 roku, zasadniczym problemem było skłonie- 
nie producentów do przygotowania kopii filmu z an- 
gielskimi napisami. Trudno było wytłumaczyć im, po 
co to mają zrobić. Dziś tego problemu nie ma, coraz 
więcej producentów, reżyserów czy nawet (kilka dni 
temu) pewien wybitny aktor, zwracają się do mnie 
z pytaniem: „Czy obejrzałby pan film... i co można 
z nim zrobić?”. 


ŁUKASZ DZIĘCIOŁ, PRODUCENT 
„MOJEJ KRWI” MARCINA WRONY 


Go ciekawe, najpierw znaleźliśmy zagranicznego agenta 
sprzedaży, a dopiero potem polskiego dystrybutora. Punktem 
zwrotnym w promocji „Mojej krwi” były targi CentEast w Warsza- 
wie, w 2008 roku. Pokazaliśmy tam film w wersji roboczej, zoba- 
czył go szef francuskiej firmy Insomnia World Sales, który uznał hi- 
storię Igora za przekonującą i emocjonalnie prawdziwą. Niedługo 
później Insomnia zostala naszym agentem sprzedaży. „Moją krew” 
zgłosiliśmy m.in. do Cannes, gdzie Insomnia zorganizowała pro- 
jekcję dla zagranicznych dystrybutorów. 

Europejska premiera „Mojej krwi” miała miejsce na festiwalu 
w Rzymie w październiku 2009, teraz czekamy na premierę świa- 
tową. W 2002 roku Marcin dostał nagrodę za swój film dyplomo- 
wy na festiwalu Tribeca, więc jest szansa, że „Moją krwią” zainte- 
resuje się któryś z amerykańskich festiwali. Polskim dystrybuto- 
rem jest firma Hagi, z którą podpisaliśmy umowę po festiwalu 
w Gdyni w 2009 roku, czyli rok po znalezieniu agenta sprzedaży 
filmu za granicą. 

W Opus Film o zagranicznej promocji myślimy już na etapie pro- 
dukcji — szykujemy materiały, które pomogą w zainteresowaniu fil- 
mem. Gdy ten jest ukończony kontaktujemy się z agentami sprze- 
daży takimi jak Fortissimo czy The Match Factory oraz organizuje- 
my pokazy branżowe na targach filmowych, żeby zainteresować 
potencjalnych dystrybutorów. 

















OS: Warsaw Screenings odbywają się jako część targów CentEast. 

Jak targi wspierają polskie filmy? 

SL: Warsaw Screenings odbywają się dwa razy do roku — na począt- 
ku lata i w październiku. Targi CentEast składają się z części mię- 
dzynarodowej, w której pokazujemy nieukończone filmy, czyli 
work-in-progress. Adresatem tej części imprezy są głównie agenci 
sprzedaży. Druga część to właśnie Warsaw Screenings, pokazy go- 
towych filmów, które oglądają agenci, dystrybutorzy i selekcjonerzy 
festiwalowi. Stworzyliśmy miejsce, które jest odwiedzane przez po- 
ważnych przedstawicieli międzynarodowego środowiska filmowe- 
go. To bardzo dużo. 


OS: Gdzie początkujący producent może nawiązać kontakty? 

SL: Większość polskich producentów mieszka w Warszawie i jeśli 
nie chcą wyjeżdżać z miasta, mogą nawiązać kontakty podczas War- 
szawskiego Festiwalu Filmowego. Poza tym można wykupić dostęp 
do jednej z internetowych filmowych baz 
danych. Można też pojechać na imprezę fil- 
mową i przywieźć z niej katalog, który może 
być podstawą do budowania kontaktów. 
Prosta sprawa, tylko trzeba to zrobić. Najle- 
piej jest jeździć po świecie, poznawać ludzi 
i pielęgnować znajomości. I już po 300 la- 
tach... (śmiech). 


OS: ...może okazać się, że ktoś ma nasz film 
w kieszeni i właśnie poleca go selekcjonerowi 


z Cannes... 


Rozmawiała: Ola Salwa 


ANDRZEJ SERDIUKOW, KOPRODUCENT 
I DYSTRYBUTOR „REWERSU” 


„Fieewers” został zaprezentowany na American Film Market 
2009 14 agentom sprzedaży zarówno z USA, jak też Europy. Zain- 
teresowanie było szerokie, film muszą zobaczyć szefowie zakupów 
i dopiero za kilka tygodni wrócą do nas ewentualne oferty czy uwagi. 
Dlatego jeszcze zbyt wcześnie jest na podpisanie zagranicznej umo- 
wy dystrybucyjnej, tym bardziej że film jako polski kandydat do 
Oscara będzie znacznie bardziej wartościowy cenowo, jeśli uzyska 
np. nominację. Z tego też powodu z ostateczną decyzją dystrybucyj- 
ną na terenie USA wstrzymuje się np. Sony Classics Pictures, z któ- 
rym prowadzimy rozmowy. 

Podczas AFM odbyły się też dwa pokazy „Rewersu” dla wybranych 
członków Akademii. Znaczącą promocją byłoby wprowadzenie filmu 
na amerykański rynek przed werdyktem oscarowym, bo wówczas 
amerykański dystrybutor może promować „Rewers”, dlatego o to 
walczymy. Ale bardzo ważne jest też dotarcie indywidualne i lobbo- 
wanie naszego filmu wśród członków Akademii — co staramy się sku- 
tecznie czynić. PISF przeznacza odpowiednie środki na promocję za- 
graniczną „Rewersu”. Zarówno Syrena, jak i producent — studio Kadr 
— korzysta przy promocji międzynarodowej z dotacji. 

W kwestii zgłaszania „Rewersu” na zagraniczne festiwale współ- 
działamy z Kadrem. Oczywiście, wybieramy znaczące zagraniczne 
festiwale, na przykład w Berlinie. Film jest tam wysyłany do selekcji, 
na decyzję trzeba jeszcze poczekać. 
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AGORA 


Reż.: Alejandro Amendbar. 
Obsada: Rachel Weisz, Rupert Evans, 
Max Minghella, Manuel Cauchi. 





ALICJA W KRAINIE 
CZARÓW 


WAAUAŁSELL 


Reż. Tim Burton. 


AMELIA EARHART 


Reż.: Mira Nair. 
Obsada: Hilary Swank, Richard Gere, 
Ewan McGregor. 








Dystrybucja: Forum Film. 





Rachel Weisz zobaczymy w roli, 
którą Amenóbar napisał specjalnie 
dla niej - Hypatii, starożytnej filo- 
zofki i matematyczki, która żyła 
w Aleksandrii. Fakty z jej życia zosta- 
ły wplecione w dramat historyczny 
z elementami melodramatu. W Hy- 
patii zakochuje się jej niewolnik. O jej 
względy zabiega także syn miejsco— 
wego notabla. Tymczasem w mie- 
ście dochodzi do krwawych za- 
mieszek z udziałem chrześcijan. 


BRIGHT STAR 


| GAUEZEZYZEJĄZCEZ 


Reż.: Jane Campion. I 
Obsada: Ben Whishaw, Abbie Cornish. 
Dystrybucja: Best Film. 

Jane Campion po raz kolejny podej- 
muje swój ulubiony temat - miłość. 
Tym razem opowiedziała o roman- 











| sie klasyka poezji romantycznej 


23-letniego Johna Keatsa (Ben 
Whishaw) i Fanny Brawne (Abbie 
Cornish), rozgrywający się w Lon- 
dynie z początku XIX w. Historia te- 
go namiętnego, ale tragicznego 
związku (dwa lata później Keats 
umiera na gruźlicę) przedstawiona 
jest z kobiecej perspektywy, właśnie 
18-letniej Fanny. Poza ciekawym 
tematem doskonała realizacja oraz 
brawurowe aktorstwo. 


DOKTRYNA SZOKU 


MALAZEELZUCJ 

Reż.: Michael Winterbottom, 
Mat Whitecross. 

Obsada: Naomi Klein. 





Obsada: Mia Wasikowska, Anne 
Hathaway, Helena Bonham Carter, 
Johnny Depp. E 
Dystrybucja: Forum Film. 

Tim Burton zapowiadał, że jego 








„Alicja w Krainie Czarów”, połącze- | 


nie filmu z udziałem aktorów i trój- 
wymiarowej animacji, nie będzie 
wierną adaptacją książki. W scena- 
riuszu znalazły się wydarzenia oraz 
postaci z obu powieści Lewisa Car- 
rolla. Intryga jest nowa, a sama Ali-- 
cja nieco starsza niż jej książkowy 
pierwowzór. Gra ją 18-letnia Mia 
Wasikowska - Australijka o polskich 
korzeniach. 


BYŁA SOBIE 


| DZIEWCZYNA 


MAUAŁSZCE SJ 


Reż.: Lone Scherfig. 

Obsada: Carey Mulligan, Dominic 
Cooper, Emma Thompson. 
Dystrybucja: Gutek Film. 











Komedia reżyserki „Włoskiego dla 
początkujących” według scenariu- 
sza Nicka Hornby'ego. Bohaterka 
dorasta w Londynie w latach 60. 
Jej rodzina bardzo chce, by studio- 
wała na Oxfordzie. Tymczasem ona 
wdaje się w romans z poznanym 
w niezwykłych okolicznościach 
mężczyzną, który deklaruje, że na- 
uczy ją życia. Lekcje odbywają się 
w luksusowych salach balowych 
izadymionych klubach. 


FANTASTYCZNY PAN LIS 


Reż.: Wes Anderson. 


Dystrybucja: Imperial CinePix. 

Amelia Earhart była pionierką lot- 
nictwa. Jako pierwsza kobieta 
przeleciała samotnie nad Atlanty- 
kiem. Ustanowiła liczne rekordy, pi- 
sała książki o swoich przygodach 
i walczyła o równouprawnienie ko- 
biet. Podczas próby lotu dookoła 
świata w 1937 roku jej samolot zagi- 
nął na Pacyfiku w pobliżu wyspy 
Howland. Earhart grały już Diane 
Keaton i Amy Adams. Hilary Swank 





| jest podobna do Earhart. Film Nair 
| to klasyczna hollywoodzka biogra- 


fia, która jednak niezbyt spodobała 
się amerykańskim krytykom. 


DOBRY CZŁOWIEK 


Reż.: Dagur Kóri. 
Obsada: Brian Cox, Paul Dano, 

Stephanie Szostak. 2. 
Dystrybucja: Gutek Film. 











Pierwsza anglojęzyczna komedia 
obyczajowa islandzkiego reżysera, 
twórcy „Nói Albinoi” i „Zakochani 
widzą słonie”. Lucas to młody chło- 
pak błąkający się po San Francisco. 
Nic mu się nie udaje. Nawet próba 
samobójcza. W szpitalu poznaje 
Jacquesa - dochodzącego do siebie 
po piątym zawale serca właściciela 
małego baru. Samotny, pozbawio- 
ny rodziny Jacques przyjmuje Luca- 
sa do pracy. Pewnego dnia w barze 
pojawia się April, zagubiona stewar- 
dessa z Europy. 


FISH TANK 


NAUAŁSEJUAJI | 


Reż.: Andrea Arnold. 





Obsada: George Clooney, Meryl 
Streep, Bill Murray, Owen Wilson. 


Obsada: Katie Jarvis, Charlotte Col- 
lins, Michael Fassbender, Sarah Hayes. 





Dystrybucja: Hagi. 


Dystrybucja: Imperial CinePix. 


Dystrybucja: Syrena Films. 





Tsunami dewastuje wybrzeża Azji. 
Zanim mieszkańcy otrząsną się 


z szoku, tamtejsze plaże są wys- | 


tawione na sprzedaż. Huragan 
Katrina wypędza z domów tysiące 
mieszkańców Nowego Orleanu. 
Kiedy próbują wrócić, okazuje się, 
że nie ma już mieszkań socjalnych. 
Tak realizowana jest bezwzględna 


| „doktryna szoku” mająca źródła 


w teoriach Miltona Friedmana 
i opisana przez Naomi Klein. Na 


| podstawie jej książki „Doktryna 


szoku” powstał film dokumentalny 


Winterbottoma. 
PEZADASSPZWTZ FROCATAOWEJ 


Ekranizacja powieści Roalda Dahla. 
Lis nazwiskiem Fox wiedzie statecz- 
ne życie z rodziną. Pewnego jednak 
dnia stare nawyki biorą górę - Fox 
zaczyna wykradać kury z kurników 
i sprowadza na swoją rodzinę po- 
ważne kłopoty. Amerykański dub- 
bing nie był nagrywany w studio, 
ale w naturalnych plenerach (w le- 
sie, stajni, etc.), a garderoba pana 
Foxa wzorowana jest na ubraniach, 
które prywatnie nosi Wes Anderson. 


Nagrodzony przez jury tegorocz- 
nego festiwalu w Cannes film Bry- 
tyjki Andrei Arnold. Przejmująca 
opowieść o bolesnym dorastaniu 
i byciu kobietą. Mia (Karie Jarvis) 
ma 15 lat. Mieszka na blokowisku, 
została wyrzucona ze szkoły, nie 
ma przyjaciół, wydaje się jej, że 
nie potrzebuje nikogo. Jednak tu- 
taj kończy się kino spod znaku re- 
alizmu a la Ken Loach. Pewnego 
dnia jej matka przyprowadza do 
domu mężczyznę (Michael Fass- 
bender). Od tej chwili wszystko się 
zmieni. 
ETTWAOP ET SEYCTNTARZZŃ 
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GREEN ZONE 


Reż.: Paul Greengrass. 


ZOBACZYC 





INVICTUS 
preMiERRA: 26 LuTeco 


Reż.: Clint Eastwood. 





SAWNEŁZIANIJ | 


| Obsada: Matt Damon, Jason Isaacs, 


| iMaroku. 


| Krzysztof Kiersznowski, Małgorzata 


| tropy urywają się, a ludzie nadal 


Brendan Gleeson, Amy Ryan. 


Obsada: Morgan Freeman, 
Matt Damon, Julian Lewis Jones. 





Dystrybucja: Warner Bros. 





Dystrybucja: UIP. 
Po sukcesie ich dwóch części „Bo- | 


urne'a”, Matt Damon i Paul Green- | 
grass ponownie wracają do kina 

sensacyjnego. Akcja tego thrillera 

rozgrywa się w pierwszych dniach | 
wojny w Iraku. Grupa wojskowych 
zostaje wysłana na pustynię, gdzie 
rzekomo miała być składowana 
broń masowego rażenia. Broni 
szuka także reporterka z jednej 
z największych amerykańskich ga- 
zet. Zdjęcia kręcono w Hiszpanii 


KOŁYSANKA 


pęewiena z nureco o zunii 
Reż.: Juliusz Machulski. 
Obsada: Robert Więckiewicz, 








Buczkowska, Ilona Ostrowska. 
Dystrybucja: Monolith. 


Juliusz Machulski tym razem połą- | 
czył komedię z elementami grozy. 
Zapowiada zabawę konwencjami, 
bo w akcję zamieszane będą wam- 
piry. Ma być więc śmiesznie, ale 
i strasznie. W pewnej malowniczej 
mazurskiej miejscowości znikają | 
w zagadkowych okolicznościach 
mieszkańcy i turyści. Prowadzone 
przez parę policjantów śledztwo nie 
przynosi rezultatów, bo kolejne 





przepadają bez śladu, jakby zapadli 
się pod ziemię. To już piąty wspólny 
film Machulskiego i Więckiewicza. 
TERYT ROWORENNNAWE TYN 


| THE LIMITS OF | 


CONTROL 
| 


Reż.: Jim Jarmusch. 

Obsada: Gael Garcia Bernal, Paz 

de la Huerta, Alex Descas, John Hurt, 
Youki Kudoh, Bill Murray, Tilda 
Swinton. 

Dystrybucja: Best Film. 

Nowy film Jarmuscha zaskoczy 
wszystkich, nawet jego najbardziej 
oddanych fanów. W „The Limits of 
Control” tajemniczy samotnik (Isa- 
ach De Bankolć) przemierza Hisz- 
panię z tajemniczą misją, spoty- 
kając po drodze równie tajemnicze 
postacie. Minimalistyczna fabuła 
odarta ze wszystkich elementów, 
które pozwoliłyby nam zrozumieć 
sens działań bohaterów, dała nie- 
spodziewany efekt. 
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Invictus po łacinie znaczy „niezwy- 
ciężony”. Clint Eastwood zatytuło- 
wał tak film o podjętych przez 
Nelsona Mandelę próbach zjedno- 
czenia kraju wokół mistrzostw 
świata w rugby, jakie w 1995 roku 
rozegrano w RPA. Południowoafry- 
kańska drużyna okazała się ich 
czarnym koniem. Nelson Mandela 
chciał, żeby jego rolę zagrał Mor- 
gan Freeman. Dzięki komputero- 
wym efektom specjalnym dwa 
tysiące statystów, którzy obserwo- 
wali filmowe mecze, przekształciło 
się w 62-tysięczny tłum. 


| KSIĄŻĘ PERSJI 


ALUAŁZŁLLCJ 


| Reż.: Mike Newell. 





JAK WYTRESOWAĆ KOBIETA, KTÓRA PRA- 
SMOKA | GNĘŁA MĘŻCZYZNY 
ZOTEWEPOTIW Bpeewena ówieria | 
Reż.: Dean DeBlois, Chris Sanders. | Reż.: R A | 





Obsada: Jay Baruchel, Gerard Butler, 
America Ferrera, Craig Ferguson. 


Obsada: Marcin Dorociński, Sonja 
Richter. 





Dystrybucja: UIP. 


Dystrybucja: Gutek Film. 





Animacja dla całej rodziny. Akcja 
rozgrywa się w świecie Wikingów. 
Główny bohater, nastoletni Wiking 
z wyspy Berk, przygotowuje się 
do wejścia w świat dorosłych. 
Żeby udowodnić swoją wartość, 
musi wytresować smoka. Pro- 
blem w tym, że się z gadem zaprzy- 
jaźnia, ato wywraca całe jego życie 
do góry nogami. Film producentów 
„Shreka” i „Kung Fu Pandy”. 


LEGION 


WALSZKZIIZUE 
Reż.: Scott Stewart. 





Obsada: Jake Gyllenhaal, Gemma 


Arterton, Ben Kingsley, Alfred Molina. 


Obsada: Paul Bettany, Dennis Quaid, 
Doug Jones, Kate Walsh. 





Dystrybucja: Forum Film. 


Dystrybucja: UIP. 





Ekranizacja popularnej także w Pol-- 
sce gry komputerowej. Najmłod- 
szy syn króla Persji znajduje ostrze, 
dzięki któremu może manipulo- 
wać czasem i klepsydrę z Piaskami 
Czasu, które mają zdolność prze- 
mieniania ludzi. Ta kostiumowa su- 
perprodukcja kosztowała 150 min 
dolarów. Specjalnie dla potrzeb 
głównej roli Jake Gyllenhaal zapu- 
ścił włosy i nauczył się walczyć 
mieczem. 


NIGHTMARE ON ELM 
STREET 
ZZEMTSTATYTYWY WOW 


Reż.: Samuel Bayer. 
Obsada: Jackie Earle Haley, Rooney 
Mara, Kyle Galner, Katie Cassidy. 





Po biblijnej apokalipsie grupa ob- 


cych sobie osób prowadzona przez | 


archanioła Michała (Paul Bettany ze 
skrzydłami!) znajduje schronienie 
w odciętym od świata barze na 
pustkowiu. Właśnie od nich zależy 
los ludzkości, bo jedna z kobiet jest 
w ciąży z mesjaszem. Tytuł został 
zapożyczony z Biblii - Legion to de- 
mon, a właściwie wiele demonów, 
które opętały pewnego mieszkań- 
ca Gadary. 


MACHETE 


| GRJEZEŻZZEJĄZCEU 


Reż.: Robert Rodriguez, Ethan Mani- 
quis. 





| Obsada: Robert De Niro, Lindsay 


Lohan, Jessica Alba, Steven Seagal. 


| kraczał w 1982 granicę z Libanem. 


Opowieść o świecie kobiecych fan- 
tazji erotycznych. Młoda Dunka, 
fotografka mody, podróżuje po 
świecie, realizując kolejne sesje 
zdjęciowe. W Paryżu spotyka męż- 
czyznę (Marcin Dorociński), który 
budzi w niej silną namiętność. In- 
tensywność tego romansu sprawia, 
że całe jej dotychczasowe życie 
przestaje mieć znaczenie. Zapo- | 
wiadane są niezwykle śmiałe sceny | 
erotyczne, a twórcy powołują się | 
na inspiracje „Intymnością” i „Ostat- 
nim tangiem w Paryżu”. 





LIBAN 


| 
Reż.: Samuel Maoz. | 
Obsada: Oshri Cohen, Michael | 
Moshonov, Zohar Strauss, Raymonde 
Amsalem, ltay Tiran. 

Dystrybucja: AP Mafana. 


Izraelski film o antywojennym | 
przesłaniu nagrodzony Srebrnym 
Lwem za reżyserię w Wenecji i Zło- 
tą Żabą dla operatora Giory Beja- 
cha na festiwalu Camerimage. 
Akcja dzieje się podczas wojny li-- 
bańsko-izraelskiej w 1982 roku. Bo- 
haterami są żołnierze, zamknięci 
w czołgu i z niego obserwujący 
grozę wojny. Reżyser Samuel Maoz 
odwołał się do własnych doświad- | 
czeń. Jako dwudziestolatek w jed- | 
nym z izraelskich czołgów prze- 











MILION DOLARÓW 


MANSZANRZANJ 

Reż.: Janusz Kondratiuk. 

Obsada: Kinga Preis, Tomasz Karolak, 
Jakub Gierszał, Andrzej Grabowski, 
Rafał Mohr, Barbara Krafftówna. 








Dystrybucja: Kino Świat. 





Dystrybucja: Warner Bros. 





Remake kultowego horroru, „Kosz- | 


maru z ulicy Wiązów”. Freddy 


Krueger, seryjny morderca z brzy- | 


twami zamiast palców, znowu nęka 
nastolatki podczas snu. Dotychczas 
Kruegera grał Robert Englund. 
W nowej wersji jako morderca po- 
jawia się znany z „Watchmen. 
Strażnicy” Jackie Earle Haley. Aktor 


przed laty ubiegał się o rolę jednej | 


z nastoletnich ofiar Kruegera 
w pierwszej części cyklu. 





Film powstał na podstawie wymy- 
ślonego trailera, który znalazł się 
między dwoma częściami „Grind- 
house'a” zrealizowanymi przez 
Quentina Tarantino i Roberta Rodri- 
gueza. Pomysł na film „Machete” 
tak spodobał się Rodriguezowi, że 
postanowił go zrealizować. Tytuło- 
wy Machete (Robert De Niro) to 
były agent federalny szukający 
zemsty na organizacji, która go 
zdradziła. W misji niechętnie towa- 
rzyszy mu jego bliski przyjaciel, 
ksiądz, który ślubował, że nigdy nie 
będzie stosował przemocy. 


| Dystrybucja: Syrena Films. 


Komediodramat o małym szczę- 
ściu, wielkich pieniądzach i absur- 
dach dzisiejszego świata. Bożena 
(Kinga Preis), urzędniczka w banku, 
wierzy, że naprawdę żyje tylko ten, 
kto kupuje. A pieniędzy brak. Kolej- 
nym powodem frustracji Bożeny | 
jest jej mąż, Stasinek (Tomasz Karo- 
lak), który powinien być „szatań- 
skim kochankiem”, a w rzeczywis- 
tości jest zwykłym leniem. Pewnego 
razu trafia jej się życiowa szansa. Są- 
siadka Bożeny, samotnie żyjąca sta- 
ruszka, dziedziczy milion dolarów, 
a następnie umiera. 
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MOJA KREW 


Reż.: Marcin Wrona. 

Obsada: Eryk Lubos, Luu De Ly, 
Wojciech Zieliński, Krzysztof 
Kolberger, Stanisława Celińska, 

Roma Gąsiorowska. 

Dystrybucja: Hagi. 

Film Marcina Wrony przypadkiem 
powstał niemal w tym samym 
czasie, co „Zapaśnik” Aronof- 
sky'ego z fantastycznym Mickey- 
em Rourke'em. Wprawdzie można 
w obu filmach znaleźć pewne po- 
dobieństwa, ale każdy z nich opo- 
wiada jednak inną historię. Lubos, 
grający tu samotnego zawodowe- 











POWSTANIE 44. 
SIERPNIOWE NIEBO 


WAAUAZSELCIZLUE 


| Reż.: Ireneusz Dobrowolski. 


go boksera, może nie jest Rour- | 


ke'em, ale nie ma powodów do 
kompleksów. Dowodem choćby 
Nagroda im. Zbyszka Cybulskiego, 
którą dostał za tę rolę. 


RÓŻYCZKA 


Reż.: Jan Kidawa-Błoński. 





Obsada: Anna Nehrebecka, Emilian 
Kamiński, Aleksander Mikołajczak, 
Stanisław Brejdygant. 

Dystrybucja: Kino Świat. 

Próba spojrzenia na Powstanie 
Warszawskie i ideały jego uczestni- 
ków z dzisiejszego punktu widzenia. 
Czy poza patosem i wykorzystywa- 
nym politycznie patriotyzmem coś 
po nich naprawdę pozostało? 
Co oznacza dla słuchających hip- 
-hopu młodych ludzi graffiti z sym- 
bolem Polski Walczącej? Historię 
poznajemy oczami ukrywającego 
się w piwnicy jednej z warszawskich 








kamienic uciekiniera z getta - pro- | 


fesora Szapiro. 


SERIOUS MAN 


Reż.: Joel i Ethan Coenowie. 





| Obsada: Andrzej Seweryn, Magdalena 


Boczarska, Robert Więckiewicz, 
Jan Frycz. 


Obsada: Michael Stuhlbarg, Fred Mela- 
med, Richard Kind, Aaron Wolf, Sari 
Wagner, Jessica McManus, Adam Arkin. 





Dystrybucja: Monolith. 


Dystrybucja: Best Film. 





Znany pisarz wdaje się w romans 
z dużo młodszą kobietą. Nie podej- 
rzewa, że jego partnerka po kryjo- 
mu spotyka się z agentem tajnych 
służb. Przekazuje mu informacje, 
które mają pomóc w skompromi- 
towaniu pisarza. Film został zainspi- 
rowany przez wydarzenia z życia 
Pawła Jasienicy, którego druga żo- 
na była współpracowniczką SB. 
„Polska historia to skarbnica takich 
tematów. Jest chyba teraz czas, by 
na naszą historię współczesną spoj- 
rzeć z pewnego dystansu” - mówi 


| reżyser. 





FILMS LP. ALL RIGHTS RESERVED, UIP, DR 





TO SKOMPLIKOWANE 


Reż.: Nancy Meyers. 

Obsada: Meryl Streep, Alec Baldwin, 
Steve Martin, Rita Wilson. 
Dystrybucja: UIP. 











Komedia obyczajowa. Meryl Streep | 


i Alec Baldwin jako Jane i Jake - roz- 
wiedzione małżeństwo, które od- 
krywa, że wciąż się kocha. Niewinny 
obiad z okazji dyplomu ich syna 
kończy się romansem. Sytuację 
komplikuje fakt, że Jake ma już dru- 
gą żonę, a w życiu Jane pojawił się 
inny mężczyzna. Czy Jane i Jake da- 
dzą sobie drugą szansę? 


Bracia Coen tym razem nakręcili 
osadzoną w latach 60. historię 
o zwyczajnym mieszkańcu Środko- 
wego Zachodu, Larrym Gopniku 
(skąd oni biorą te nazwiska?), któ- 
rego świat nagle przewraca się do 
góry nogami. Opuszcza go żona, 
a jej nowy kochanek przekonuje 
Larry'ego, że powinien wyprowa- 
dzić się z domu i zamieszkać w ta- 
nim, obskurnym motelu. Na domiar 
złego kariera naukowa Larry'ego 
(jest wykładowcą fizyki na lokal-- 
nym uniwersytecie) staje pod zna- 
kiem zapytania. 


WHATEVER WORKS 


AUY AZYWIAZZEWE 

Reż.: Woody Allien. 

Obsada: Larry David, Evan 

Rachel Wood, Ed Begley Jr., Patricia 
Clarkson, Henry Cavill, Kristen 
Johnston, Michael MckKean. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

„Whatever works” przypomina kli-- 
matem dawne filmy Allena i choć 
już od pewnego czasu krytycy piszą, 
że reżyser staje się epigonem sa- 
mego siebie, to tym razem udało 
mu się stworzyć całkiem zgrabną 
historię. Borys Yellnikoff (w tej roli 
komik Larry David), ekscentryk 
w podeszłym wieku z wszelkiego 
rodzaju objawami fobii, rozwodnik 
nielubiący seksu i ludzi - pewnego 
razu spotyka na schodach Melodie 
St. Ann Celestine, dziewczynę z Mis- 
sisipi, która uciekła z domu. 











THE ROAD 
| 


Reż.: John Hillcoat. 

Obsada: Viggo Mortensen, 

Charlize Theron, Robert Duvall, 

Kodi Smit-McPhee, Guy Pearce. 
Dystrybucja: Kino Świat. 

Adaptacja nagrodzonej Pulitzerem 
powieści Cormaca McCarthy'ego, 
autora m.in. „To nie jest kraj dla sta- 
rych ludzi”. Akcja filmu rozgrywa się 
w postapokaliptycznej, wymarłej 
scenerii. Jej głównym bohaterem 
jest mężczyzna, który w poszuki- 
waniu bezpiecznego schronienia 
dla swojego syna wyrusza wraz 
z nim w koszmarną, niebezpieczną 
i pozbawioną nadziei podróż przez 
cały kraj będący wspomnieniem po 
cywilizacji. Po drodze będzie musiał 
zmierzyć się z umierającymi z głodu 
hordami włóczęgów i kanibali. 











STARCIE TYTANÓW 


MAJSZSELUZ 

Reż.: Louis Leterrier. 

Obsada: Sam Worthington, Liam Ne- 
eson, Ralph Fiennes, Izabella Miko. 
Dystrybucja: Warner Bros. 











Greccy bogowie, mityczne potwo- 
ry iawantura na Olimpie. Na prośbę 
Zeusa Perseusz musi powstrzymać 
Hadesa, boga podziemnego świata, 
które chce rządzić także na po- 
wierzchni. Jednym z jego przeciw- 


Film jest remake'em „Zmierzchu 
tytanów” Desmonda Davisa z 1981 
roku. Przygotowania trwały od 
| 2002 roku. Scenariusz był wielo- 
krotnie przerabiany. Jedną z wersji 
napisał Lawrence Kasdan. Budżet 
wyniósł 70 mln dolarów (pierwsza 
wersja kosztowała 15 min). 





| WILKOŁAK 


Reż.: Joe Johnston. 

Obsada: Benicio del Toro, Anthony 
Hopkins, Hugo Weaving, Emily Blunt. 
Dystrybucja: UIP. 

| Remake klasycznego horroru 
George'a Waggnera. W wiktoriań- 
skiej Anglii młody ziemianin szuka 
zaginionego brata. Odkrywa, że 
| zjego zniknięciem wiąże się staro- 
żytna klątwa oraz seria makabrycz- 
nych morderstw dokonanych na 
mieszkańcach pobliskiego mia- 
steczka. Grający główną rolę Beni- 
cio del Toro jest fanem ory- 
ginalnego „Wilkołaka” i kolekcjonu- 
je związane z nim pamiątki. Jego 
charakteryzacja zajmowała trzy 
godziny. Nakręcenie nowej wersji 
kosztowało 85 min dolarów. 














ników będzie straszliwa Meduza. | 


| ROBIN HOOD 


WAJZZAZEZWJ 

Reż.: Ridley Scott. 

Obsada: Russell Crowe, Cate 
Blanchett, Mark Strong, Matthew 
Macfadyen. 

Dystrybucja: UIP. 


| Russell Crowe jako najsłynniejszy 











banita Anglii. Po śmierci Ryszarda 
| Lwie Serce łucznik z armii króla, 
Robin, przyjeżdża do Nottingham. 
Miasto zżera korupcja i niszczą wy- 
sokie podatki. Robin zakochuje się 
w pięknej wdowie i próbuje ra- 
tować mieszkańców Nottingham 
| przed despotycznym szeryfem. 


Zbiera grupę podobnych śmiałków 
i wypowiada wojnę władzy. Nie licz- 
cie jednak, że zobaczycie Crowe'a 
| w zielonych, obcisłych rajtuzach. 


Aktor na nie się nie zgodził. 


TLEN 
| 


Reż.: Iwan Wyrypajew. 

Obsada: Aleksei Filimonov, Karolina 
Gruszka, Varvara Voetskova. 
Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe 
Horyzonty. 


Drugi film Iwana Wyrypajewa, jed- 
nego z najciekawszych rosyjskich 
dramaturgów młodego pokolenia. 
O ile jednak jego debiutancka „Eufo- 
ria” była ascetyczna, „Tlen” jest roz- 











buchany i dynamiczny. Film, niczym | 


spis utworów - na początku pojawia 
się plansza z tytułami dziesięciu 
utworów, na które został podzielo- 


muzyczny koncept-album, posiada | 


ny. Wszystkie układają się w historię | 


mieszkającego na prowincji Sańki, 
który zabił łopatą żonę dla rudo- 
włosej dziewczyny z miasta o imie- 
niu Sasza (świetna Gruszka). 


WYSPA TAJEMNIC 


LAJEZGELJCJ 

Reż.: Martin Scorsese. 

Obsada: Leonardo DiCaprio, 

Mark Ruffalo, Ben Kingsley, Michelle 
| williams. 








Dystrybucja: UIP. 
Ekranizacja „Wyspy skazańców” 
Dennisa Lehane. Dwójka policjan- 
tów prowadzi śledztwo w sprawie 
zniknięcia skazańca ze szpitala psy- 
chitarycznego na niewielkiej wy- 
spie. W trakcie ich dochodzenia 
| wwyspę uderza huragan. Łączność 
z lądem zostaje zerwana. Życie po- 
licjantów jest w niebezpieczeń- 
| stwie. Pierwotnie „Wyspę...” miał 
sfilmować David Fincher z Bradem 
Pittem w roli głównej. 
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TEGO JESZCZE NIE BYŁO! W ŚLAD ZA DWOMA UNIKALNYMI AKTORSKIMI 
RANKINGAMI „FILMU” (COLISTOPADOWYM - FILMOWYM, I COGRUDNIOWYM 
- SERIALOWYM) ROZPOCZYNAMY NOWĄ ŚWIECKĄ TRADYCJĘ - COSTYCZ- 
NIOWY RANKING WYSTĘPÓW W REKLAMIE. PRZYGOTOWAŁ GO ZNAKOMITY 
FILMOZNAWCA KONRAD J. ZARĘBSKI, SEKRETARZ REDAKCJI „KINA”. 

JEŚLI SPODOBA SIĘ PAŃSTWU, ZA ROK I TEN RANKING ROZSZERZYMY 











Współczesna historia reklamy w Polsce zaczęła się mniej więcej Ten ranking zrodził się z irytacji. Jednak moją irytację wywołało nie to, 
przed 20 laty. Początkowo „z pewną taką nieśmiałością”, by że to reklama, która w czasach minionych wyglądała na barwny orna- 
wkrótce z bojowym zawołaniem „Ociec, prać?!”, wręcz „z siłą ment zachodnich magazynów, okazała się fundamentem niezbędnym 
wodospadu” wylać się na wszystkie dostępne media. Efekt do budowania jakiegokolwiek projektu wydawniczego. Irytuje mnie 
widoczny: nawet mimo kryzysu reklama „rośnie w siłę” i „żyje natomiast jej wszechobecność, której doświadczyłem, przygotowując 
sobie dostatniej” (choć akurat te dwa hasła pochodzą z innej ranking aktorów serialowych. Nie ma serialu bez reklamy na początku 
epoki). Więcej, nie tylko przyczyniła się do kulturowej przemiany i na końcu, a bywa nawet, że w środku. Może i na takim fundamencie 

i kształtowania masowych gustów, ale i stworzyła wokół siebie stoi medialna potęga opery mydlanej, ale patrząc na częstokroć te same 
specyficzne środowisko, godne opisu w filmie fabularnym (bardziej twarze w filmach i reklamach tracę rozeznanie, co jeszcze jest promocją 
rangi „Egoistów” Mariusza Trelińskiego niż „Dlaczego nie!” a co już kolejnym fragmentem telenoweli czy sitcomu. A swoją drogą 
Ryszarda Zatorskiego). szczęśliwy to kraj, gdzie reklama staje się tematem do dyskusji. 


ANDRZEJ CHYRA 

Sączenie dobrego piwa przy intelektualnej 
rozmowie z Janem Fryczem to nie zadanie 
aktorskie, ale sama przyjemność. Ponadto 
sugeruje klasę i wskazuje dobry smak. Czego 
więcej potrzeba? Bo przecież nie instruktażu, 
że pić — także piwo — trzeba umieć. 


BOŻENA DYKIEL 

Ciocia Dobra Rada: zna sposób na wszystko 
— od mycia naczyń po odchudzanie. Bez wy- 
siłku, ale przekonująco i wzbudzając zaufa- 
nie. Firma. 


PIOTR FRONCZEWSKI 

Już od wielu lat Piotr Fronczewski traktuje 
swój zawód jako użyteczny sposób na zara- 
bianie pieniędzy. Tym samym udział w rekla- 
mach to zdrowy odruch, zwłaszcza kiedy in- 
nych ciekawych (bardziej wymagających?) 
propozycji brakuje. Choć z drugiej strony 
opinia, że nie ma produktu, którego Fron- 
czewski nie zareklamuje, powinna dać do 
myślenia. 


MAREK KONDRAT 

Za kadencji Marka Kondrata bank, który re- 
klamuje, bodaj podwoił kwotę depozytów. To 
dowód na skuteczność spotów, wśród któ- 
rych zdarzają się takie perełki jak orędzie 
prezydenta w sprawie kiełbasy. Szkoda tylko, 
że cena tego sukcesu — porzucenie zawodu 
— jest taka wysoka. 
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TOMASZ KOT 

Aktorskie zwierzę: zagra wszystko, chociaż 
akurat w reklamach nie zawsze z równym 
wdziękiem. Ale jego Kaszpirowski, zachwa- 
lający kupno dostępu do internetu z telefo- 
nem w promocji, okazuje się nie tylko suge- 
stywny, lecz także skuteczny. Mistrzowski 
pastisz, który okazał się reklamowym prze- 
bojem sezonu. 


MAŁGORZATA KOŻUCHOWSKA 
Gwiazda ekologiczna. Ilekroć słyszę, z jakim 
entuzjazmem co miesiąc przekonuje do lek- 
tury pewnego miesięcznika dla pań, proszę 
żonę o wstrzymanie się z kupnem: trzeba 
chronić lasy! 


EMILIA KRAKOWSKA 

Po śmierci Bogusza Bilewskiego producenci 
zrezygnowali z reklamy margaryny, która za- 
pewnia serce jak dzwon. Producenci leku na 
dolegliwości wątroby takich skrupułów nie 
mieli. Ubrali Emilię Krakowską w kapelusz 
Hanki Bielickiej i powtórzyli poprzednią for- 
mułę. A przecież temperamentu Bielickiej 
podrobić nie sposób. 


JOANNA KUROWSKA 

Powielenie archetypu Kobiety Pracującej 
z „Czterdziestolatka” w reklamie telefonii ko- 
mórkowej to kwestia ryzykowna. Trzeba ry- 
walizować z samą Ireną Kwiatkowską, która 
potrafiła zręcznie zaznaczyć odmienność każ- 
dego wizerunku tej postaci. Joanna Kurowska 
mimo różnych kostiumów jest taka sama, ale 
w reklamie nikt o niuanse nie pyta. 
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Hipnotyzująca promocja 
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TERESA LIPOWSKA 

Teresa Lipowska w reklamach — energiczna, 
perswazyjna i gotowa na ryzykowne nawet 
wyzwania — wydaje się bliższa swemu praw- 
dziwemu wizerunkowi niż kapcaniejąca wraz 
z serialem „M jak miłość” matka rodu Mosto- 
wiaków. Jedno tylko rozczarowanie: jak się 
okazało, zalecany przez nią preparat wzmac- 
niający (na) zęby nie pomaga. 


MUMIO 

Monty Python polskiego rynku reklamowe- 
go, choć właściwie należałoby napisać, że to 
tego rynku kopytko. Nie wiem, czy wprowa- 
dzenie purnonsensu i języka absurdu do 
promocji telefonii komórkowej okazało się 
skuteczne pod względem handlowym, ale 
na pewno ponad setka spotów z Mumio oży- 
wiła monotonne i najczęściej nudne pasma 
reklamowe. 


JAN PESZEK 

Jan Peszek dzielący się na pół jak bankowy 
kredyt to nie tylko kwintesencja aktorskiego 
kunsztu pana Jana, ale i najkrótsza definicja 
wyobrażenia, jakie inteligentny konsument 
kultury ma o tym aktorze. Szkoda, że poza tą 
reklamą od dawna niemal niedostępnym na 
ekranie. 


ANNA PRZYBYLSKA 

Znam panów, w tym szacownych krytyków fil- 
mowych, którzy tęsknią za widokiem Anny 
Przybylskiej na ekranie. Ja do nich nie należę. 
Ale muszę przyznać, że od kiedy stała się twa- 
rzą jednej ze znanych firm kosmetycznych 
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neostrada z telewizją Twój świat. Cały świat tp 
ucieszy każdego 
już od 59,90 zł 


| OCYAWIJOAO 
z neostradą otrzymasz: 


box tp 


+ www.tp.pl 70801 321 123 


w górę w dół trwa w formie niedosyt 


— wyszlachetniała. Wierzę, że to w większym 
stopniu zasługa jej dojrzewającej kobiecości 
niż biegłych stylistów. hs 
RAFAŁ RUTKOWSKI 

Absolutne mistrzostwo w roli pracownika sie- 
ci marketów ze sprzętem budowlanym i og- 
rodowym potrafiącym dotrzeć do każdego 
klienta. Jaka szkoda, że w zasadzie tylko re- 
klamy (i macierzysty Teatr Montownia) potra- 
fią wykorzystać jego niecodzienny talent, 
wart czegoś więcej niż ogony na ekranie. 


JERZY STUHR, MACIEJ STUHR 
Stateczny ojciec młodego biznesmena pod- 
suwający synowi dobre rady wraz z adresem 
banku. Panowie potrafią rozgrywać — każdy 
na swój sposób — swoją vis comica, ale i róż- 
nice temperamentu. Przydałby się tylko lep- 
szy copywriter: jeden wic z kaczkami to sta- 
nowczo za mało! 


ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI 

Od kiedy mój telefon stacjonarny ma twarz 
Zbigniewa Zamachowskiego, częściej korzy- 
stam z komórki. W końcu nie mam pewno- 
ści, czy sięgając po słuchawkę, nie targam 
znanego aktora za ucho. 


WIKTOR ZBOROWSKI 

Marzenie każdej pani domu — wiecznie za- 
dziwiony jej dokonaniami pantoflarz. Do te- 
go leniuszek: zachwyt nad możliwościami 
proszku do prania ogrywa na jednej nucie. 
A przecież drzemie w nim Podbipięta. Czy 
może już poszedł spać na dobre? 
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Czy ktoś w Polsce potrafi pisać o muzyce 
w filmach? Nie widzę, nie słyszę. Ciekawe 
— muzyka filmowa jest popularna jak nigdy 
przedtem. Liczne soundtracki wypełniają 
półki sklepów i dostają się na listy bestselle- 
rów, kompozytorzy mają status gwiazd — np. 
w opisach amerykańskich filmów ich nazwi- 
ska pojawiają się przed nazwiskami opera- 
torów, tak jakby film mógł istnieć bez zdjęć, 
a nie mógł bez muzyki. W naszym kraju or- 
ganizuje się festiwale muzyki filmowej, nie- 
dawno zaś „Gazeta Wyborcza” zaczęła wy- 
dawanie cyklu z dziełami wybranymi kom- 
pozytorów tworzących dla kina. 

A jednocześnie recenzenci filmowi milczą 
na temat muzyki w swoich tekstach. Czasa- 
mi tylko ktoś — jakże oryginalnie i wyczerpu- 
jąco — napisze, że muzyka była „świetna”, 
„znakomita” albo „klimatyczna”. Wiem, że 
filmoznawcy to nie muzykolodzy. Znam też 
powiedzenie przypisywane Frankowi Zappie 
(i paru jeszcze innym muzykom), że „mówić 
o muzyce to jak tańczyć o architekturze”. 
Owszem, muzyka posługuje się językiem 
pozawerbalnym, ale też dlatego mówienie 
o niej jest wyzwaniem, które warto podjąć. 
By jednak wypowiadać się na temat muzyki, 
trzeba połączyć kompetencję z precyzją 
— nie wolno uciekać w egzaltowane banały 
i pseudopoetyckie metafory. Mistrzostwo 
w tej dziedzinie osiągnął dla mnie Piotr 
Wierzbicki, chociażby w swoich felietonach 
drukowanych w soboty we wspomnianej 
„Wyborczej”. Tyle że dotyczą one muzyki 
klasycznej, a nie filmowej. 

Z drugiej strony, o muzyce w filmie pisać ła- 
twiej niż o muzyce „w ogóle”, gdyż pełni 
ona w tym medium rolę niejako usługową. 
Ma podkreślić nastrój, podbić napięcie, 
nadać tonację itd. Jej siła jest wielka. Kie- 
dyś w gazetach opisywano eksperyment 
polegający na tym, że poproszono kilku 
kompozytorów o napisanie muzyki do se- 
kwencji pochodzącej ze znanego filmu sen- 
sacyjnego (tytułu już nie pomnę). I okazało 
się, że — w zależności od charakteru „opra- 
wy muzycznej” — sensacja zmieniała się 
w komedię, w subtelny dramat psycholo- 
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giczny, a nawet w utwór eksperymentalny. 
Całkiem niedawno dystrybutor zaprosił 
mnie i kilku dziennikarzy na pokaz polskiej 
produkcji w stanie „surowym”, czyli jeszcze 
bez muzyki. Po dwudziestu minutach po- 
dziękowaliśmy za projekcję, mieliśmy bo- 
wiem wrażenie, że robimy filmowi krzywdę, 
oglądając go w dezabilu. I faktycznie — do- 
piero muzyka nadała mu tempo i charakter. 
Bette Davis — gdy miała zagrać scenę scho- 
dzenia po schodach — pytała trzeźwo: „Scho- 
dzę sama czy z muzyką Maxa Steinera?”. Za- 
sadnicza różnica. Spróbujcie kiedyś włączyć 
na cały regulator Mahlera albo Wagnera, 
a potem na klatce schodowej zróbcie parę 
kroków. Wasze ruchy od razu nabiorą dosto- 
jeństwa i godności. To zupełnie co innego niż 
zbieganie z odtwarzaczem mp3 w rytmie hi- 
tu np. Lady Gagi. 

Analiza i ocena roli muzyki w filmach pozo- 
staje jednak, jak wspomniałem, poza zasię- 
giem możliwości polskich krytyków. Przy 
okazji „Walca z Baszirem” sporo pisano o no- 
watorskiej formie, czyli połączeniu animacji 
z dokumentem, mało kto jednak zauważył, 
że klimat i znaczenia buduje tutaj także mu- 
zyka. Przetworzone dźwięki drugiej, mrocz- 
nej części sonaty Schuberta przewijają się 
przez cały film, walc Chopina rozbrzmie- 
wa w kluczowej, surrealistycznej — zważyw- 
szy na okoliczności — scenie tańca w czasie 
ostrzału Bejrutu, a party na statku wypływa- 
jącym na wojnę z „dziewiczymi”, nieświado- 
mymi ceny, jaką przyjdzie im zapłacić żołnie- 
rzami ilustrowane jest piosenką zespołu 
OMD „Enola Gay” opowiadającej w dyskote- 
kowym rytmie o samolocie, który zrzucił 
bombę na Hiroszimę („Enola Gay, powinie- 
neś zostać wczoraj w domu”). 

Kolejny przykład — „Bękarty wojny” Taranti- 
na. Sekwencji, która otwiera film, towarzyszy 
przeróbka „Dla Elizy” Beethovena. I to nie 
statyczne ujęcia przykuwają w tym fragmen- 
cie naszą uwagę, nie powoli rozwijająca się 
akcja, ale właśnie muzyka. Niby znajoma, 
a jednak jakaś inna. 

Bardzo jednak prawdopodobne, że samo 
kino odpowiada, przynajmniej częściowo, 


Muzyki w filmach jest przeważnie za dużo. 
I w dodatku mało kto u nas umie o niej pisać 
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za naszą indolencję i ignorancję dźwięko- 
wą. Większość współczesnych amerykań- 
skich produkcji wypełnia bowiem dzisiaj 
to, co Adam Garbicz nazwał „postroman- 
tyczną tapetą muzyczną”. Szczelnie zale- 
pia ona film, a jej jedynym zadaniem jest 
zdublowanie wzoru z obrazka. Jak scena 
miłosna, to leją się z ekranu kaskady skrzy- 
piec. Jak batalistyczna, to grają bębny. Jak 
pościg, to nuty gnają z bohaterem. Tauto- 
logia. Na dobrą sprawę taka muzyka zała- 
twia robotę za widza. Bo to ona płacze, 
śmieje się, boi. Czuję się więc w tym mo- 
mencie zwolniony z obowiązku emocjonal- 
nego przeżywania filmu. 

W superprodukcjach muzyki po pierwsze 
jest za dużo, po drugie — jest ona najczęściej 
banalna i żadna (czy ktoś może mi zanucić 
jakiś motyw z któregoś z ostatnich ekrano- 
wych hitów?). Paradoksalnie obecnie bar- 
dziej słyszy się... brak muzyki. Filmy, które 
obywają się bez ilustracji muzycznej od ra- 
zu zwracają na siebie uwagę. Tak było z Do- 
gmą, tak jest chociażby z „Białą wstążką” 
Hanekego. 

Na zakończenie chcę dodać, że akurat dwa 
najlepsze polskie filmy ostatnich miesięcy 
— „Rewers” i „Dom zły” — nie wpisują się 
w tendencję do traktowania muzyki jako 
emocjonalnej protezy czy montażowego 
klajstru. Przeciwnie, w obu przypadkach 
muzyka jest równorzędnym partnerem. Nie 
dubluje, nie wypełnia, a prowadzi dialog 
z tym, co widać. Sugeruję więc młodym re- 
cenzentom piszącym o „Domu złym”, by 
— zamiast powtarzać obiegowe opinie — za- 
stanowili się, jak zgrzytliwe dźwięki Mikoła- 
ja Trzaski mają się do rozpadu rzeczywisto- 
ści, który pokazuje Smarzowski. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 





NAJWIĘKSZE PRZEBOJE 
NAJLEPSZA PŁYTA NA ŚWIĘTA 
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Dawno po obejrzeniu filmu nie miałem 
poczucia tak dojmującej straty. I to straty 
podwójnej. Straty, jaką jest zmarnowanie 
tematu. I straty, jaką jest zerwanie nici za- 
ufania między artystą i fanem, między od- 
biorcą i twórcą, między reżyserem i wi- 
dzem. Artysta ma prawo do błędu. Nawet 
wielki artysta. Największy mistrz ma lep- 
sze i gorsze okresy. Wielkiemu reżyserowi 
też może się film nie udać i czasem się nie 
udaje. Można by więc pomyśleć, że to wła- 
śnie jest błąd artysty, który ma gorszy 
okres. Ale chyba nie. Ten przypadek wyda- 
je się inny. To nie wygląda na błąd. To nie 
robi wrażenia nieudanego filmu. Błąd jest 
zbyt oczywisty, by wielki reżyser mógł go 
nieświadomie popełnić. Więc chyba tak 
właśnie miało być. Widocznie to po prostu 
miała być politgramota. A w każdym razie 
to chyba nie miał być film. To najwyraźniej 
miał być panegiryk. 


Andrzej Fidyk jest wielkim reżyserem. 
Jednym z największych w polskim doku- 
mencie. Leszek Balcerowicz zaś jest wiel- 
ką postacią. Jedną z największych 
w polskiej transformacji. Film Fidyka 
o Balcerowiczu wydawałby się więc 
pewnym arcydziełem. Niestety, oka- 
zał się kompletną porażką. I to poraż- 
ką, która musiała być całkiem oczywi- 
sta już na etapie pierwszej eksplikacji, 
a w każdym razie na długo przed roz- 
poczęciem zdjęć. 


Andrzej Fidyk zasłynął jako autor fil- 
mu „Defilada” opowiadającego o Ko- 
rei Północnej. Lekko mrużąc oczy 
sportretował w nim groteskowy, ale 
śmiertelnie groźny kult Umiłowane- 
go Przywódcy. Drugim głośnym dzie- 
łem Andrzeja Fidyka był „Taniec 
trzcin” — opowieść o afrykańskim 
władcy zażywającym luksusów po- 
śród morza śmierci niesionej przez 
epidemię AIDS. Pokazał tam grote- 
skowego kacyka kompletnie niewraż- 
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liwego na los obywateli, który od niego 
w dużym stopniu zależy. Teraz Fidyk po- 
szedł drogą, którą sam wcześniej wyśmiał. 
Trudno powiedzieć, komu zrobił tym fil- 
mem większą szkodę. Sobie jako reżysero- 
wi pracującemu na obolałych kolanach, 
czy Balcerowiczowi, którego wmontował 
w budowanie jego własnego kultu. 


Film Fidyka „Balcerowicz. Gra o wszystko” 
polega w zasadzie na tym, że Leszek Bal- 
cerowicz opowiada o swojej przenikliwości 
i błyskotliwych sukcesach, a jego miła żo- 
na opowiada, z jakim poświęceniem jej 
małżonek służył narodowi. Poza Państwem 
Balcerowiczami w filmie występuje prze- 
lotnie grupa przyłapanych w kuluarach ja- 
kiejś konferencji oficjeli światowych finan- 
sów oraz Zbigniew Brzeziński, którzy wy- 
stawiają Balcerowiczowi grzecznościowe 
laurki. A poza tym w roli czarnych charak- 
terów pojawiają się rozmaici polityczni 
wariaci, którzy z sejmowej trybuny zarzu- 
cają Balcerowiczowi holocaust na naro- 
dzie polskim. 





Z nowego dokumentu Fidyka widz nie dowie się o kontrowersjach 
związanych z Planem Balcerowicza czy o sporach w „Solidarności” 


Nawet najbardziej cierpliwy widz, który 
przed ekranem dotrwa do samego końca, 
nie dowie się z tego filmu o kontrower- 
sjach związanych z Planem Balcerowicza, 
o roli Jeffreya Sachsa (którego nazwisko 
nie pada!), o sporach w łonie rządu i „Soli- 
darności”, o konkurencyjnych projektach 
reform systemowych, o losie PGR-ów, 
o skali bezrobocia, o tym, kto zyskał, a kto 
stracił, o sporze wokół popiwku ani o skut- 
kach forsowanych przez Balcerowicza 
„czterech wielkich reform”, które wciąż 
próbujemy naprawiać. 


W narracji Fidyka nieomylność Wielkiego 
Ekonomisty na jotę nie ustępuje nieomyl- 
ności Umiłowanego Przywódcy, a jego sa- 
mozadowolenie nie jest o włos mniejsze od 
samozadowolenia afrykańskiego kacyka. 
Fidyk nie dał Balcerowiczowi szansy nie 
tylko na przyznanie się do choćby naj- 
mniejszego błędu, ani na skonfrontowanie 
się z licznymi krytykami, ale nawet na wy- 
rażenie choćby najlżejszej wątpliwości co 
do jakiejkolwiek decyzji podjętej przez wie- 
le lat kierowania Ministerstwem Fi- 
nansów i szefowania NBP. Co więcej, 
takiej szansy nie dostał także nikt 
z rozsądnych i umiarkowanych kry- 
tyków Leszka Balcerowicza. 


Wielu wybitnych reżyserów robi 
dziś filmy reklamowe. Nikt nie czy- 
ni im z tego powodu wyrzutów, bo 
wiadomo, że w produkcji reklam 
chodzi tylko o kasę. Sęk w tym, że 
reklamówka Leszka Balcerowicza 
autorstwa Andrzeja Fidyka przed- 
stawiana jest jako film dokumen- 
talny. Którym, niestety, nie jest. 
Przynajmniej wedle standardów 
wolnego i cywilizowanego świata. 
A jeśli dobrze rozumiem — udział 
w przyłączeniu Polski do tego wła- 
śnie świata jest najważniejszą za- 
sługą i powodem do chwały Leszka 
Balcerowicza. 


FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 


3 OPCJE PRENUMERATY — WYBIERZ SWOJĄ | 


= 83.80ZŁ 


KALINA ZACZ JEDEN Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH FILMÓW NA DVD* 


GULDEN SOPOCKI: 
SEUNELOW ERU PUCZY J sj1T 
e - wybity z okazji 50-lecia rock'n'rolla w Polsce 
| ALZUR As IOB74 > JEDEN Z TRZECH LOWE ENY 
LADY. U ZŁA gy. W) 7) ŚWIETNYCH FILMÓW NA DVD* - numizmat o wartości kolekcjonerskiej 


2 
ć 
ś 
8 


= 220.00 ZŁ 


PRENUMERATA VIP (wl 


SREBRNY GULDEN SOPOCKI: 
- wybity w 1000 egzemplarzy 
LOWUCUEOCCECN 


z - unikatowy numizmat 
| ALZUR Ad -275 sj płj:yaiu,| - z certyfikatem Mennicy Polskiej 


ALU FAA ay. WJ) ŚWIETNYCH FILMÓW NA DVD* - moneta o dużej wartości kolekcjonerskiej 


*o otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionego DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innego podejmuje redakcja. 


JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


Dokonaj wpłaty w kwocie 83,80 zł lub 93,80 zł lub 220,00 zł (stosownie do Twojego wyboru jednej z opcji) 
na konto: 

MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 

NRRACH. 98 TI40 1010 0000 5051 7500 1002 

TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 





KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY - tel.: 022 347 51 78 lub e-mail: prenumerataQ)point-group.pl 


—— 


j0 


WOZDZY 
Saoirse Ronan 


STYCZEŃ Jako Susie Salmon 


Premiery filimowe 
dyuł | ocena str. Recenzję filmu 


TT BNCECIEJEEICH 


0 Wrota do piekieł ch 
Artur i zemsta czytaj na s. 80 


Maltazara 


Wszyscy mają się 
(QE dobrze 
uli Pamassus 
UuaE Ciacho 


| Sherlock Holmes _—_—_—_ 

-_ Będziegłośno _ 

_Księżniczkaiżaba 
Wszystko, 

___ cokocham 

____ HarryBrown —— 

——_Alvini wiewiórki 2 

raukStarewygi  —- 


0 CowieszoElly? —— 

___ Pożegnania 

”zkjgkourdes +01 

artem, pół serio |- 
____Nostalgiaanioła 
—/ Absolwentka _ 
___ Planeta5l E| 
| Księgaocalenia 
NEKIKZIDTANATNKNUIZA 


Ślepy los. 
Avatar 


— film zrecenzowany 


w numerze sierpniowym 
„Filmu”. Dystrybutor 
—__ zmienił datę premiery _ 


48 kino 0 


70 FILM styczeń 2010 


6% muzyka 














ARCYDZIEŁO 


DANE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWMARIETY.COM 


SEDNA 


Po grudniowej zapaści, 

mw styczniu filmy powoli 
zaczynają wracać do polskich 
kin. Początek roku — jak na 
karnawał przystało — będzie 
raczej rozrywkowy. Na ekrany 
trafią przede wszystkkim ko- 
medie i filmy dla dzieci (w tym 
m.in. „Artur i zemsta Maltaza- 
ra” Luca Bessona). Wsród nich 
znajdzie się też miejsce na 
premierę po latach... nie- 


DOBRY 
24 


POPRAWNY 
cc0 


śmiertelnego dzieła Billy'ego 
Wildera „Pół żartem, pół se- 
rio” z Marilyn Monroe w głów- 
nej roli. 
Radosny nastrój zakłócić 

mnam jednak może peru- 
wiańskie „Gorzkie mleko” 
Claudii Llosy wyróżnione Zło- 
tym Niedźwiedziem na festi- 
walu w Berlinie. Na tej samej 
imprezie nagrodę za reżyserię 
otrzymał bardzo ciekawy irań- 
ski film „Co wiesz oElly?" 
Asghara Farhadiego. W po- 
ważne tony uderza także 
„Głód” Steve'a McQueena 
- będzie to pierwszy tytuł 
wprowadzony przez Stowa- 
rzyszenie Nowe Horyzonty, 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIE] 


box office 
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1. 2012 
2. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 
3. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 
4. REWERS 
5. RENIFER NIKO RATUJE ŚWIAT 
6. NIGDY NIE MÓW NIGDY 
7. MIKOŁAJEK 
8. ODLOT 
9. DOM ZŁY 
10. PRAWO ZEMSTY 





1. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 

2. 2012 

3. ODLOT 

4. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 

5. THIS IS IT 

6. FANTASTYCZNY PAN LIS 
7. PARANORMAL ACTIVITY 
8. CZŁOWIEK, KTÓRY GAPIŁ SIĘ... 
9. HARRY BROWN 

10. PRAWO ZEMSTY 


tygodnie 


inach 
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które chce pokazać szerszej 
publiczności najciekawsze fil-- 
my z wrocławskiego festiwalu. 
Mocnym akcentem stycznia 
będzie też „Prorok” Jacquesa 
Audiarda — nagrodzony 
w Cannes i typowany do Oscara. 
Spore oscarowe szanse 
mma również najnowszy 
film Petera Jacksona „Nostalgia 
anioła”. Jego premiera pod 
koniec stycznia zainauguruje 
sezon oscarowy w polskich 
kinach. Główni kandydaci 
do statuetki Amerykańskiej 
Akademii Filmowej pojawią się 
u nas, jak zwykle, głównie 
w lutym i marcu. 
|44Bartosz Żurawiecki 


box office 
11-6.12. 
2009 


Wys 


inach 








729,5 4 1. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 255,4 3 
601,5 3 2. 2012 148,93 5 
326,1 3 3. THE BLIND SIDE 128,9 3 
250,7 4 4. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA n5,2 5 
167,5 2 5. PRECIOUS 36,3 5 
143,9 5 6. PLANETA 51 34,1 3 
100,4 1 7. STARE WYGI 33,3 2 
36,4 7 8. CZŁOWIEK, KTÓRY GAPIŁ SIĘ... 31,3 5 
93,4 2 9. NINJA ASSASINS 29,4 2 
52,2 2 10. FANTASTYCZNY PAN LIS 14,1 4 
wfónach sa 

38,8 3 1. 2012 39,4 4 
29,3 4 2. SAGA ZMIERZCH: KSIĘŻYC... 34,6 3 
22,8 3 3. LE CONCERT 121 5 
22,7 5 4. ARTUR | ZEMSTA MALTAZARA 1,8 1 
15,8 6 5. MIKOŁAJEK n,3 10 
14,6 7 6. OPOWIEŚĆ WIGILIJNA 6,8 2 
n7 5 7. MICMACS A TIRE-LARIGOT 6,7 6 
6,2 2 8. TRESOR 6,7 4 
6,1 4 9. PARANORMAL ACTIVITY 5,4 1 
5,7 2 0. LE VILIAN 5,2 2 


wielu krajach (w tym również w Polsce) 

wpływy lub frekwencja w kinach w 2009 
roku będzie rekordowa na przestrzeni ostatnich 
20 lat - m.in. dzięki wprowadzeniu na szeroką 
skalę trójwymiarowej technologii. Na razie suk- 
ces odnoszą głównie animacje 3D dla młodych 
widzów („Odlot”, „Opowieść wigilijna”). 


Przełom listopada i grudnia to pojedynek „2012” 
i „Księżyca w nowiu”. W Stanach zdecydowanie 
wygrywa druga część sagi „Zmierzch”. Poza 
Ameryką zwycięstwo odniósł filrm Rolanda 
Emmericha, który ma szansę stać się najpopu- 
larniejszą hollywoodzką produkcją sezonu na 
rynku zewnętrznym. 144 Przemek Niciak 
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NARODZINY GANGSTERA 


Kiedy Malik trafia do więzienia, przy- 
pomina zaszczute zwierzę. Wystra- 
szony, zagubiony, kuli się w sobie, 
trzyma na uboczu i tylko rzuca spoj- 
rzenia spode łba. Nie potrafi wpaso- 
wać się w lokalne układy. Nikogo tu 
nie zna, nikogo nie obchodzi. Co 
gorsza, Malik jest na wpół Korsyka- 
ninem, a na wpół Arabem. Zadna 
z tych etnicznych grup, które mię- 
dzy siebie podzieliły świat za krat- 
kami, go nie chce. Dla Korsykan jest 
„brudnym Arabem”, którym gar- 
dzą. Dla Arabów — Korsykaninem, 
a więc obcym i wrogiem. Na dodatek 
Malik jest prawie analfabetą — z tru- 
dem potrafi się podpisać. Typowa 
ofiara więziennej fali. Czujemy, że 
nie ma szans przetrwać w tym 
okrutnym świecie 

Jednym z więziennych przywód- 
ców jest stary gangster — Korsyka- 
nin Cesar. To właśnie on wyznacza 
dla Malika „chrzest bojowy”. Chło- 
pak musi zabić więźnia, który ma 
zeznawać w sądzie. Jeżeli zabije, 
Cesar weźmie Malika pod swoją 
opiekę. Jeżeli nie zabije — sam zgi- 
nie. Tragiczny wybór, bo żadna de- 
cyzja nie jest dobra. Ale dylemat 
moralny w „Proroku” nie istnieje. 
Malikiem kieruje wola przeżycia za 
wszelką cenę. Jeśli waha się, to dla- 


tego, że przeraża go wizja przemo- 
cy. W końcu zabija, a scena tego 
morderstwa jest w swoim realizmie 
odrażająca. 

Malik zostaje przyjęty do grupy Ce- 
sara. Robi w niej za najgorsze po- 
pychadło — przynieś, podaj, poza- 
miataj... I tu zaczyna się właściwa 
część filmu. Bo stary gangster, 
a także my — publiczność — nie do- 
Tymczasem 
Malik ujawnia ambicje, o które nikt 
go wcześniej nie podejrzewał. Uczy 
się w więziennej szkole. Zaczyna 


ceniliśmy chłopaka 


prowadzić szemrane interesy na 
własną rękę — najpierw na niewiel- 
ką skalę, z czasem jednak nabiera 
coraz większego apetytu. Z za- 
szczutego zwierzątka robi się pew- 
nym siebie, coraz bardziej bez- 
względnym przestępcą. 

Tę opowieść o przestępczej szkole 
życia reżyser i współscenarzysta 
Jacques Audiard buduje z dobrze 
znanych gatunkowych schematów 
Robi to jednak na tyle umiejętnie, 
że „Prorok” trzyma w napięciu. Za- 
sługa to także surowego realizmu, 
w który historia Malika została 
wpisana. Film Audiarda jest zimny, 
pozbawiony stylistycznych upięk- 
szeń. Przemoc jest tu zawsze odra- 
żająca, zbrodnia zawsze przeraża- 


jąca — niezależnie, co było ich po- 
wodem. Gangsterski świat odarty 
został z romantyzmu „Ojca chrzest- 
nego”. W „Proroku” nie ma dobrych 
i złych przestępców. Są tylko źli 
A jednak sympatyzujemy z Mali- 
kiem, bo Audiard umiejętnie mani- 
puluje swoim bohaterem i równie 
umiejętnie manipuluje nami 

Malik ani na chwilę nie znika nam 
z oczu. Jest w każdej scenie, niepo- 
kojąco blisko, a dzięki zdjęciom Ste- 
phane'a Fontaine i realistycznej 
konwencji często zapominamy, że to 
„tylko” film. Chcąc nie chcąc, zaczy- 
namy Malikowi kibicować. Oczywi- 
ście, kibicowaliśmy też rodzinie 
Corleone z „Ojca chrzestnego”. Ale 
oni kierowali się honorem, poczu- 
ciem lojalności, bronili bliskich. Ma- 
lik myśli tylko o sobie 
chce przetrwać, potem marzy mu 
się kasa i władza. Pod tym wzglę- 
dem „Prorok” to kino cyniczne. Nie 
tylko pokazuje przestępczą szkołę 
życia, ale także dowodzi, że zbrod- 
nia jednak może popłacać. Trudno 
byłoby tę dawkę cynizmu znieść, 
gdyby za nią nie szło gromkie oskar- 
żenie wymiaru sprawiedliwości 
Więzienie z „Proroka” to kuźnia 
przestępców, miejsce, które zamiast 
resocjalizować, deprawuje. Jaki jest 
więc sens zamykania w więzien- 


najpierw 


nych celach? 
Oczywiście, jest wysoce prawdopo- 
dobne, że Malik zostałby przestęp- 


Film Audiarda jest gromkim oskarżeniem wymiaru sprawiedliwości. Więzienia, 
zamiast resocjalizować, deprawują i produkują kolejne zastępy przestępców 
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>. Zimne, mocne, 
surowe kino 


cą, nawet gdyby nie trafił za kratki 
Dziecko ulicy, analfabeta, „miesza- 
niec”. Odrzucony przez społeczeń- 
stwo i swoich bliskich (nigdy nie 
poznał rodziców), był skazany na 
takie życie. Ale bez więziennej za- 
prawy najpewniej skończyłby jako 


drobny złodziejaszek lub pomocnik 
dilera narkotyków. Więzienie zrobi- 
ło z niego przestępcę doskonałego, 
pozbawionego skrupułów i zaha- 
mowań. Więzienie nie tylko więc 
nie uchroniło go przed dalszą de- 
generacją, ale wręcz ją pogłębiło. 
Nikt Malikowi nie pomógł, nikt go 
nie bronił (znamienne, że strażnicy 
bez wyjątku są postaciami z dru- 
giego planu). Gdzie tkwi błąd? Czy 
cały system jest zły? Czy szwanku- 
je tylko jego funkcjonowanie? Au- 
diard już na te pytania nie odpo- 
wiada. Ale problem, który pokazu- 
je, nie dotyczy przecież wyłącznie 
Francji. I to jest w „Proroku” naj- 
bardziej niepokojące. 

|44 Elżbieta Ciapara 


(UN PROPHETE) FRANCJA/WŁOCHY 
2009. Reżyseria: Jacques Audiard. 
Scenariusz: Thomas Bidegain, Jacques 
Audiard, Abdel Raouf Dafri, Nicolas 
Peufallit. Zdjęcia: Stephane Fontaine. 
Muzyka: Alexandre Desplat. Scenogra- 
fia: Michel Barthelemy. Obsada: Tahar 
Rahim, Niels Arestrup, Adel Bencherif, 
Hichem Yacoubi. Dystrybucja: Syrena 
Films. Czas: 155' 
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ARTUR I ZEMSTA MALTAZARA 


CHŁOPAK UDAJE SIĘ NA RATUNEK UKOCHANEJ 


„Nie zapominajcie, że każdy z nas 
miał kiedyś pięć lat” — mówił Luc 
Besson do dziennikarzy zgromadzo- 
nych na prasowej premierze „Artura 
i zemsty Maltazara”. Pierwsze dzieło 
z zamierzonego tryptyku, „Artur 
i Minimki” (2006), odniosło wielki 
sukces w Europie, okazało się nato- 
miast klapą w Ameryce, preferującej 
zdecydowanie rodzime produkcje 
Pixara czy DreamWorks. Nieważne 
— na Starym Kontynencie Luc Besson 
jest prawdziwą potęgą, a druga część 
przygód Artura została tak dopraco- 
wana pod względem technicznym, 
że może bez problemów konkurować 
z najnowszymi osiągnięciami anima- 
cji zza Oceanu. 





„Artur i zemsta Maltazara” dzieli się 
wyraźnie na dwie części — pierwsza 
to utrzymane w lukrowanej konwen- 
cji kina lat 50. sekwencje o wyraźnym 
przesłaniu ekologicznym z udziałem 
aktorów z krwi i kości (Freddie High- 
more jako Artur, Mia Farrow jako jego 
babcia, Robert Stanton w roli ojca). 
Druga — fantastyczne światy z krainą 
Minimków włącznie, oddane przy 
użyciu trójwymiarowej animacji, 
bądź też tricków łączących w sobie 
elementy kilku technik. 

Sama historia jest bardzo prosta. Ar- 
tur, zakochany w księżniczce Selenii, 
oczekuje końca dziesiątego cyklu 
Księżyca, by ponownie udać się do 
krainy Minimków. Wszystko się jed- 


nak komplikuje — najpierw rodzice 
Artura krzyżują plany chłopca, decy- 
dując się na wcześniejszy wyjazd, na- 
stępnie tajemniczy pająk przekazuje 
mu ziarnko ryżu z napisem SOS, a za- 
czarowany teleskop się psuje... Artur 
— przekonany, że Selenii i Minimkom 
zagraża śmiertelne niebezpieczeń- 
stwo — rzuca się na ratunek ukocha- 
nej, nawet za cenę cierpienia. To 
wtedy wybucha gejzer fantazji — na 
ekranie pojawia się fantasmagorycz- 
ny świat Alei Raju wyglądający jak 
skrzyżowanie Broadwayu i placu 
Pigalle, szaleją jednorożce, atakują 
szczury, żaby i włochate pająki. 

Film nie przeraża, bo przecież prze- 
znaczony jest dla młodego widza. 
Besson nie byłby jednak sobą, gdyby 
nie wprowadził elementów kina akcji 
— sceny pościgów w fantastycznym 
świecie są godne najlepszych filmów 
policyjnych dla dorosłych. 

Mimo dramatycznych zwrotów akcji 
„Artur i zemsta Maltazara” emanuje 
radością — czuje się, że autor, produ- 
cent i reżyser w jednej osobie świet- 
nie się bawił w trakcie pracy nad fil- 
mem, nie zapominając jednak o prze- 
kazaniu w nim wyraźnego przesłania 
— tylko szacunek dla natury i solidar- 
ność może ocalić świat i naszą cywili- 
zację. „Artur...” Bessona jest filmem 


GORZKIE MLEKO 


dla każdego dziecka, również tego, 
które mieszka w każdym z nas, choć- 
by najbardziej zapomniane. Reżyser 
ma rację — tylko ludzie, którzy potrafi- 
li ocalić w sobie cząstkę dzieciństwa, 
potrafią być naprawdę szczęśliwi. 
Nadsekwańska prasa wybrzydza na 
zbyt uproszczoną, jej zdaniem, treść 
filmu, francuscy dziennikarze znani 
są jednak ze swojego agresywnego 
nastawienia do Wielkiego Luca — ich 
zdaniem jest on zbyt zadowolony 
z siebie, za bardzo mu się wszystko 
udaje. Rodzinna publiczność kocha 
go jednak dokładnie za to samo: 
Besson — filmowy magnat, milioner 
i marzyciel pokazuje jej za każdym 
razem, że wszystko jest możliwe. 
Nie tylko w świecie Minimków. 
|44Joanna Orzechowska 


(ARTHUR ET LA VENGEANCE DE 
MALTAZARD) FRANCJA 2009. Reży- 
seria: Luc Besson. Scenariusz: Luc 
Besson, Cóline Garcia. Muzyka: Eric 
Serra. Zdjęcia: Thierry Arbogast. Sce- 
nografia: Hugues Tissandier. Obsada 
(polski dubbing): Kajetan Lewandow- 
ski, Włodzimierz Matuszak, Ewa Kania, 
Daniel Olbrychski, Michał Milowicz. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 95' 








KOBIETA 
| CIĘŻAR 
PAMIĘCI 


Choroba niejedno ma imię. Fausta 
— dziewczyna z peruwiańskiej wioski 
— mdleje na oczach rodziny. Wuj 
przywozi ją do przychodni, gdzie le- 
karz wypisuje skierowanie do szpita- 
la i stawia sprawę jasno: trzeba ope- 
rować. Zabieg to jednak niecodzien- 
ny, bo chodzi o usunięcie ziemniaka 
z pochwy. Fausta umieściła go tam 
własnymi rękoma, aby uniknąć kosz- 
marnego losu matki — ofiary gwałtu. 
Wuj nie ma wątpliwości, że to symp- 
tom choroby „gorzkiego mleka”, wy- 
ssanego z piersi głęboko skrzywdzo- 
nej rodzicielki. Dla doktora to po 
prostu groźna infekcja. Prelogiczne 
wierzenia ścierają się z logiką nauki. 
Fausta trzyma się tych pierwszych 
— wyrzuca skierowanie, ogranicza się 
tylko do podcinania pędów rozrasta- 
jącego się ziemniaka. 
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Wszystko dlatego, że matka nakaza- 
ła córce pamiętać. Ta matriarchalna 
linia pielęgnowanej traumy zostaje 
zarysowana już w pierwszej scenie. 
Umierająca matka snuje śpiewaną 
opowieść o swoim dramacie. Fausta 
słucha, a później sama wielokrotnie 
wykonuje improwizowane pieśni. 
Cień matczynego dziedzictwa nie 
daje jej spokoju, zmusza do ciągłego 
przeżywania strachu. Każdy napo- 
tkany mężczyzna to potencjalne za- 
grożenie. 

Claudia Llosa na pewno się rozwi- 
nęła, jej drugi film jest spójniejszy 


i bardziej skondensowany od de- 
biutanckiej „Madeinusy” — nieco 
rozchwianej formalnie. Reżyserka 
dobiera środki wyrazu z większą 
świadomością i skupieniem, pil- 
nując, by nie stracić z horyzontu 
celu, do którego zmierza. I nawet 
jeśli czasem aż nadto go wyłusz- 
metoda działa. Zamiast 
wdzierać się na siłę w psychikę 
bohaterki, Llosa pokazuje skutki 
jej opłakanego stanu. Fausta boi 
się spacerować sama, a gdy ma 
towarzystwo, zostaje z tyłu, jakby 
się chroniła. Nie podejmuje inicja- 
tywy, nie prowadzi, nie narzuca 
kierunku. Podporządkowuje się, 
bo podświadomie czuje, że tak 
jest bezpieczniej. Nie widzi, że to 
także droga donikąd. 

Zboczenie z owej drogi stanowi 
jednak nie lada wyzwanie. „Gorz- 
kie mleko” ma bowiem inny punkt 
wyjścia niż np. „Grbavica” Jasmi- 
li Zbanić. Tam gwałt jest zadrą 
w pamięci, a pozbycie się traumy 
oznacza wypowiedzenie jej, ujaw- 
nienie. Fausta zaś zaczyna domi- 


cza, 


nować w kadrze, a więc wychodzić 
z depresji, gdy przestaje śpiewać 
i decyduje się na usunięcie ziem- 
niaka — materialnego przejawu 
traumy. Doświadczenie gwałtu jest 
u Llosy spadkiem po matce, funda- 
mentem tożsamości. To część kul- 
tury, której trzeba się wyrzec, aby 
nie pogrążyć się w wiecznym bez- 
władzie. Fausta zdobywa się na tę 
trudną negację, która jest wyzwo- 
leniem i otwarciem. Na świat, na 
przyszłość, na mężczyzn, nieredu- 
kowanych przez Llosę wyłącznie do 
roli oprawców. Innymi słowy — na 
życie. 

|44Błażej Hrapkowicz 


(LA TETA ASUSTADA) HISZPANIA/ 
PERU 2009. Scenariusz i reżyseria: 
Claudia Llosa. Zdjęcia: Natasha Braier. 
Muzyka: Selma Mutal. Scenografia: 
Patricia Bueno, Susana Torres. Obsada: 
Magaly Solier, Susi Sanchez, Efrain 
Solis, Marino Ballon. Dystryhucja: 

AP Mafiana. Czas: 95 
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CZTERY PARY PRZECHODZĄ 
PSYCHOTERAPIĘ 


Podobnie jak tania wycieczka w tropi- 
ki, „Raj dla par” wyczerpuje, zamiast 
bawić i rozdrażnia, zamiast zacieka- 
wiać. Sam pretekst — bo trudno to 
nazwać pomysiem — jest niewiary- 
godny. Jason i Cynthia (Jason Bate- 
man i Kristen Bell) postanawiają 
skorzystać z ostatniej szansy na ura- 
towanie swego małżeństwa, którą 
upatrują w psychoterapii na egzo- 
tycznej wyspie. By otrzymać upust, 
przekonują do udziału w wycieczce 
trzy inne dobrze zgrane pary (Vince 
Vaughn, Jon Favreau, Faizon Love, 
Kristin Davis, Malin Akerman, Kali 
Hawk), które na miejscu odkrywają, 
że nie są tak szczęśliwe, jak sądziły. 

Z wymęczonego materiału dałoby 
się może wycisnąć trochę humoru, 
gdyby nie scenariusz napisany na 
kolanie i pozbawiona komediowej 
weny reżyseria. Skecze powiązane 
ze sobą sznurkiem do snopowiązał- 
ki układają się nie tyle w historię, co 
w występy artystyczne. Początko- 
wo, gdy mieszczuchy zaprawiają się 
do dyscypliny, są one nieco zabaw- 
ne. Ale wkrótce potem humor wy- 
musza się przy użyciu środków, któ- 
re najczęściej wywołują wzruszenie 


ramion zamiast śmiechu. Z wyjąt- 





kiem numerów erekcyjno-mastur- 


bacyjnych. Te wywołują wyłącznie 
zażenowanie. W istocie najlepsze 
— co nie znaczy dobre — gagi znajdu- 
ją się w zwiastunie. Reszta to nie- 
udolne podrygi. 

Wszystko to prowadzi do łatwego 
do przewidzenia finału, w którym 
partnerzy odkrywają na nowo zale- 
ty bycia ze sobą. Ten, komu ekran 
kinowy objawił już podobną rewe- 
lację sto razy, nie będzie chciał 
oglądać jej w tym wydaniu. A uro- 
kliwe polinezyjskie krajobrazy, któ- 
re może i chciałby oglądać, psują 
mało sympatyczne postacie. 


|44 Andrzej Zwaniecki | 


(COUPLES RETREAT) USA 2009. 
Reżyseria: Peter Billingsley. Scena- 
riusz: Jon Favreau, Vince Vaughn, 
Dana Fox. Zdjęcia: Eric Edwards. 
Muzyka: A.R. Rahman. Scenografia: 
Shepherd Frankel. Obsada: Vince 
Vaughn, Jason Bateman, Jon Favreau, 
Faizon Love, Kristen Bell, Jean Reno. 


Dystrybucja: UIP. Czas: 113" 





EMERYT ODWIEDZA DZIECI 


Kino hollywoodzkie po raz kolejny 
sięga do Europy w poszukiwaniu 
| sprawdzonych pomysłów na po- 
ważny, a zarazem nośny kasowo te- 
mat. Tym razem padło na jeden 
z pierwszych filmów Giuseppe Tor- 
| natore z pamiętną rolą Marcello 
| Mastroianniego. Przerobiona wer- 
| sja amerykańska pozostawiła ory- 
| ginalny tytuł, a jednocześnie przy- 
| stosowała scenariusz do lokalnych 
| realiów i do społeczno-technolo- 
gicznej ewolucji, jaka nastąpiła 
| wciągu dwudziestu lat od czasu re- 
alizacji włoskiego pierwowzoru. 
Wielu tych zmian nie można, nie- 
stety, zaliczyć do zbyt udanych. 
Centralną postacią historii jest 
Frank (Robert De Niro), emeryt, 
który mieszka samotnie po śmierci 
żony. Czwórka jego dorosłych dzie- 
ci rozjechała się po całej Ameryce. 
Kiedy ojciec próbuje zorganizować 
| rodzinną biesiadę, każde z nich 
znajduje w ostatniej chwili jakąś 
wymówkę i odwołuje przyjazd. Rad 
nie rad, Frank wyrusza w podróż po 
kraju, planując z zaskoczenia od- 
wiedzić swoje pociechy. Okazuje 
się, że ich życie wcale nie wygląda 
tak różowo, jak by wynikało ze spo- 
radycznych i zdawkowych rozmów 
telefonicznych. Sukcesy niby są, 
ale w sumie niewielkie, w dodatku 
okupione widocznymi cieniami. Do 
tego dochodzi zastanawiająca zmo- 
wa milczenia na temat jednego 
z braci. Pełna hipokryzja rodzin- 
nych relacji wychodzi sukcesywnie 
na jaw w trakcie kolejnych wizyt. 
Poszczególne sekwencje nie są mo- 
że specjalnie odkrywcze, ale w su- 
mie nieźle oddają poczucie pokole- 
niowej alienacji w gronie nominal- 


nie najbliższych sobie osób. Jest to 
zresztą powszechny, często wsty- 
dliwie ukrywany problem współ- 
czesnej cywilizacji. Dobrze jest 
mieć rodzinę, ale najłatwiej jest ją 
kochać na odległość. Choć film by- 
najmniej nie aspiruje do miana fi- 
lozoficznej powiastki, to mimowol- 
nie zachęca do kontemplacji nad 
sensem życia, hierarchią wartości 
i nieuchronnością przemijania cza- 
su. Jednak epizodyczna struktura 
narracji momentami nuży, tym 
bardziej że dość sztywna formuła 
filmu nie pozwala na specjalne de- 
lektowanie się regionalnymi smacz- 
kami, które wynikają z geografii 
podróży. 
Ale najbardziej rażący jest sposób, 
w jaki zmieniono zakończenie całej 
historii. Ma ono teraz nie tylko 
bardziej zadowolić widzów, lecz 
także uspokoić ich, sugerując, że 
świat jest lepszy niż wynikałoby to 
z przedstawionych wcześniej pro- 
blemów. Taki efekt może zostać 
osiągnięty tylko pod warunkiem, 
że widzowie w owo zakończenie 
uwierzą. Biorąc pod uwagę jego 
lukrowaną formę, należy w to ra- 
czej wątpić. 

IK4Zbigniew Banaś 


(EVERYBOD'S FINE) USA/WŁOCHY 
2009. Scenariusz i reżyseria: Kirk 
Jones (na podst. scenariusza filmu 
„Stanno tutti bene”). Zdjęcia: Henry 
Braham. Muzyka: Dario Marianelli. 
Scenografia: Andrew Jackness. Obsa- 
da: Robert De Niro, Drew Barrymore, 
Kate Beckinsale, Sam Rockwell. Dystry- 
bucja: Forum Film. Czas: 100' 
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Terry Gilliam strzyże się na krótko, 
a z tyłu głowy hoduje fikuśnego, hi- 
pisowskiego kucyka. Jego ostatnie 
filmy przypominają tę fryzurę: jest 
w nich szczypta rebelianctwa, ale 
w gruncie rzeczy pozostają konser- 
watywne. W „Parnassusie” intere- 
sująca metafizyczna perspektywa 
zostaje zinfantylizowana na potrze- 
by baśniowej konwencji, a wizualny 
lukier rozmiękcza wątki erotyczne. 
Niestety, wieje nudą w tym cyrku: 
karły i wielkoludy, kobiety-laleczki 
i wypacykowani młodzieńcy, po- 
sępne lasy i cukierkowe landszafty. 
Wszystko opatrzone, zapośredniczo- 
ne, drugiej świeżości, w klimacie 
surrealistycznych animacji grupy 
„Monty Pythona”, których Gilliam, 
jedyny Jankes w brytyjskim zespole, 
był zresztą współtwórcą. 

Tytułowy, wiekowy bohater (Chri- 
stopher Plummer) jest nieśmierte|- 
ny, ściera się z Diabłem w faustycz- 
nej walce, za pomocą niezwykłych 
umiejętności potrafi urzeczywistniać 
ludzkie marzenia, a jego domem, mi- 
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„ Czary-mary 
pośledniego sortu 





Doktor Parnassus to porte parole samego Gilliama. Podnosi się i upada, walczy 
i przegrywa, duże sukcesy puentuje spektakularnymi porażkami 


łością i orężem jest teatr. Mówi dużo 
o potędze wyobraźni, o jej ocalającej 
sile, lecz gdy przychodzi pora, by 
słowa zamienić w czyny, nie starcza 
mu ikry. Jego codzienne, londyńskie 
„freak-show” jest tylko bladym odbi- 
ciem niezwykłego życiorysu. Pijana 
młodzież oraz wyfiokowane damy 
biorą go za dziwaka i oszusta, ma- 
giczne zwierciadło wygląda jak tan- 
detny rekwizyt. I wtedy na scenie 
pojawia się cierpiący na amnezję 
Tony (ostatnia rola nieodżałowane- 
go Heatha Ledgera) z gotową recep- 
tą na sukces. Show must go on? 

Wprowadzając postać Tony'ego, Gil- 
liam ożywia nieco czerstwą opo- 
wieść o dziadku pogrywającym 
w szachy z Mefistofelesem. Tajem- 
niczy mężczyzna rozbudza kobietę 
w 16-letniej córce Parnassusa, wy- 
wołuje konflikty wewnątrz trupy 
i staje się katalizatorem artystyczne- 
go sukcesu jej członków. Zostaje też 


przewodnikiem londyńczyków po 
ich własnych snach, które tysiąclet- 
ni starzec potrafi zamienić w rzeczy- 
wistość. W tych kolorowych fanta- 
zjach, Ledgera zastępuje tercet hol- 
lywoodzkich gwiazdorów (Johnny 
Depp, Colin Farrell i Jude Law). Po- 
dyktowany tragiczną śmiercią akto- 
ra zabieg ów burzy fabularną zbor- 
ność filmu i jeszcze wyraźniej dzieli 
go na dwie opowieści. Pierwsza jest 
traktatem o samotności i stawia py- 
tanie o sens oswajania codzienności 
za pośrednictwem sztuki. Druga 
— ma tylko oszołomić plastycznym 
przepychem. W pierwszej świat jest 
trójwymiarowy, w drugiej — płaski 
jak kwitnące nań tekturowe kwiaty. 

Jest w tym utworze jakiś rodzaj au- 
torskiej desperacji, który może im- 
ponować. Parnassus to porte parole 
Gilliama: facet, który wierzy, że le- 
kiem na cyniczne czasy jest rewitali- 
zacja społecznych rytuałów. Podnosi 


się i upada, walczy i przegrywa, du- 
że sukcesy puentuje spektakularny- 
mi porażkami, nie znosi kompromi- 
sów, ale tylko dzięki nim wciąż może 
trafiać do szerokiego audytorium. 
Problem w tym, że w przeciwień- 
stwie do autora „Dwunastu małp”, 
doktor Parnassus ma na swoje opus 
magnum całą wieczność. 

|44Michał Walkiewicz 


(THE IMAGINARIUM OF DOCTOR 
PARNASSUS) WLK. BRYTANIA/KA- 
NADA/FRANCJA 2009. Reżyseria: 
Terry Gilliam. Scenariusz: Terry Gilliam, 
Charles McKeown. Zdjęcia: Nicola 
Pecorini. Muzyka: Jeff Danna, Mychael 
Danna. Scenografia: Anastasia Masaro. 
Obsada: Johnny Depp, Heath Ledger, 
Jude Law, Colin Farrell, Christopher 
Plummer, Tom Waits. Dystrybucja: 
Gutek Film/Polsat. Czas: 122' 


ZEE a] 


| -Jopzatofe mooj olo) 








CZŁONEK IRA PODEJMUJE 
STRAJK GŁODOWY 


Początek lat 8O., brytyjskie więzie- 
nie Maze. Skazani jak kryminaliści 
członkowie IRA domagają się statu- 
su więźniów politycznych. Przepro- 
wadzają więc „brudny protest”. Od- 
mawiają więziennych 
ubrań, mycia się, smarują ściany 
ekskrementami. Reżyser Steve 
McQueen (dotychczas tworzący dla 
artystycznych galerii) robi wszystko, 
by nie dać się uwieść romantycznej 
narracji. Nie ma w jego filmie walki 
o wolność, są potężnie skatowani lu- 
dzie po obu stronach barykady. 
W piekle, niezależnie od wyznaczo- 
nej funkcji, nikt nie powinien bawić 
się dobrze ani czuć wzniośle. Dłonie 
strażników pozdzierane są do krwi, 
a na ich twarzach odbija się cierpie- 
nie więźniów. 

Reżyser obserwuje obie grupy jak 
bohaterów filmu przyrodniczego, 
czasami nawet bardziej jak rośliny 
niż zwierzęta. Albo jak preparaty 
pod mikroskopem. Nasuwa się sko- 
jarzenie z „przenikliwie zimnym, 
naukowym spojrzeniem”. Odbiera 
ono konfliktowi brytyjsko-irlandz- 
kiemu ową wspomnianą roman- 
tyczną narrację — tym samym znika 
całe spoiwo nadające mu sens. 


noszenia 


McQueen zamiast epickiego rozma- 
chu stosuje zbliżenie. Z anonimo- 
wego tłumu wyciąga postać auten- 
tyczną — jednego z przywódców IRA 
— Bobby'ego Sandsa. Między ciszę 
i okrzyki wdziera się rozmowa, 
w której Sands oznajmia księdzu 
decyzję o podjęciu głodówki, praw- 
dopodobnie oznaczającą Śmierć 
ochotników. Kwestie lecą jak ciosy. 
Ten dialog dzieli film na dwie czę- 
ści. Wydawałoby się, że to coś w ro- 
dzaju sprawiedliwego podziału tor- 
tu: pierwsza połowa dla Brytyjczy- 
ków, druga — dla Irlandii. Jednak 


— jakikolwiek byłby nasz stosunek 
do Sandsa — od tej chwili mamy już 
bohatera i film ogląda się inaczej. 
Pięknie sfotografowana agonia, na- 
wet pod „mikroskopem” zyskuje 
wymiar heroiczny. W tle stychać 
słowa Margaret Thatcher: „Nie ma 
czegoś takiego jak polityczne mor- 
derstwo, polityczne bombardowa- 
nie czy polityczna przemoc. Jest 
tylko kryminalne morderstwo, kry- 
minalne bombardowanie i krymi- 
nalna przemoc”. Żelazna Dama 
brzmi okrutnie, gdy jednocześnie 
oglądamy młodego chłopaka na to- 
żu śmierci, choć przecież dość roz- 
sądnie wyraża coś, w co większość 
ludzi pewnie chciałaby wierzyć. 
Wolę więc uznać za reżyserski ko- 
mentarz słowa księdza, który pyta 
młodego Irlandczyka: „Może Bry- 
tyjczycy ulegną po dwudziestu 
zmarłych. Ale co to ciebie obcho- 
dzi? Będziesz już wtedy martwy, 
prawda?”. Walcząc o wartości, Bob- 
by wypisuje się z jedynego świata, 
w którym one cokolwiek znaczą. Ich 
ulotny sens przemija wraz z ciałem 
i umysłem. Co może mieć znaczenie 
dla umierającego człowieka, który 
rozpada się na kawałki jak uschnię- 
ta roślina? 

|44Darek Arest 


(HUNGER) IRLANDIA/WLK. BRYTANIA 
2008. Reżyseria: Steve McQueen. Sce- 
nariusz: Enda Walsh, Steve McQueen. 
Zdjęcia: Sean Bobbitt. Muzyka: Leo 
Abrahams, David Holmes. Scenografia: 
Tom MceCullagh. Obsada: Michael Fass- 
bender, Stuart Graham, Helen Madden, 
Des McAleer. Dystrybucja: Stowarzy- 
szenie Nowe Horyzonty. Czas: 96 





SYLWETKI TRZECH ; 
ZNAKOMITYCH GITARZYSTÓW 


Nie będę ściemniać — o muzyce nie 
mam bladego pojęcia, a do niedaw- 
na byłam pewna, że bas to część 
perkusji. Po obejrzeniu kapitalnego 
dokumentu Davisa Guggenheima 
nie czuję, że wiem na temat instru- 
mentów dużo więcej. Zresztą muzy- 
ka w „Będzie głośno” nie gra pierw- 
szych skrzypiec (podobnie było 
w poprzednim filmie reżysera, czyli 
„Niewygodnej prawdzie” — pozornie 


| dotyczył on zabójczych zmian kli- 


matycznych, a tak naprawdę był 
sylwetką Ala Gore'a). Tutaj najważ- 
niejsze są postacie trzech wybitnych 
(jak słyszałam) gitarzystów: Jim- 
my'ego Page'a z Led Zeppelin, The 
Edge'a z U2 oraz Jacka White'a 
z The White Stripes. 

Muzycy, z wyjątkiem tego ostatnie- 
go, stoją na co dzień w cieniu chary- 
zmatycznych frontmanów swoich 
zespołów, jednak to na nich Gug- 
genheim kieruje światła swoich ka- 
mer: zaprasza ich do studia nagra- 
niowego na wspólne granie, a przy 
okazji przygląda się ich pasji. Choć 
każdy z gitarzystów jest z innego 
pokolenia, to w opowiadaniach bo- 
haterów o młodości, pierwszej mi- 
tości (do muzyki, oczywiście), do- 
świadczeniach — stychać podobne 
nuty. Od przypadkowego brzdąka- 
nia na dziecinnych instrumentach 
do dojrzałego i świadomego eksplo- 
rowania granic dźwięku. 

Wbrew pozorom nie jest to kolejny 
nudny film z gadającymi głowami. 
Reżyser zamiast nich pokazuje miej- 


sca, które są ważne lub inspirujące 
dla gitarzystów. Jest to choćby luk- 
susowa willa, w której Jimmy Page 
z kolegami eksperymentował z aku- 


styką, lub drewniany składzik, gdzie 
Jack White szuka powrotu do trady- 
cyjnych brzmień. Dzięki temu zabie- 
gowi można na chwilę wejść do 
świata muzyka i zrozumieć, co tak 
fascynującego jest w szarpaniu 
sznurków przymocowanych do ka- 
wałka drewna. I pojąć, jak dźwięki 
mogą być językiem wyrażającym 
emocje i myśli. Reżyser świetnie po- 
kazuje to choćby w scenie, w której 
The Edge majstruje przy wzmacnia- 
czach i gitarze, tłumacząc, że chce 
za ich pomocą wydostać dźwięk, jaki 
od lat słyszy w swojej głowie. 
Historie trzech gitarzystów rewela- 
cyjnie się dopełniają także dlatego, 
że każdy z nich żył w innej epoce, 
inspirował się innym gatunkiem 
muzycznym i działał w obrębie tro- 
chę innej kultury. Guggenheim 
zresztą przypomina o tym, zgrabnie 
wkomponowując do filmu archiwal- 
ne materiały. 
W efekcie „Będzie głośno” to zajmu- 
jąca opowieść o trzech mężczyznach 
w różnym wieku, których łączy mi- 
łość do gitary. Nie trzeba jej podzie- 
lać ani nawet znać bohaterów fil- 
mu, aby dać się uwieść ich historii 
i wyjść z kina z mocnym postano- 
wieniem zakupu krążka The White 
Stripes albo Led Zeppelin. 

I44Ola Salwa 


(IT MIGHT GET LOUD) USA 2008. 
Reżyseria: Davis Guggenheim. Zdjęcia: 
Guillermo Navarro, Erich Roland. Sceno- 
grafia: Donald Graham Burt. Obsada: 
Jimmy Page, The Edge, Jack White. 
Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 97' 








2010 styczeń FILM 77 












POZWANY 
o LEWANT) 

sytuacjikobiet — — ———— 
WALELICH 


Zaczyna się jak w horrorze. Grupa oko- 
ło 30-letnich Irańczyków, mieszkań- 
ców stolicy, wyrusza na weekend 
za miasto. Pokoje, które mieli wy- 
najmować, okazują się zajęte, więc 
lądują w mocno podniszczonym 
domu — bez okien, podłóg i czego- 
kolwiek, co kojarzy wam się z cywi- 
lizacją, za to położonym nad sa- 
mym morzem. 

Kamera nie odstępuje bohaterów. 
Atmosfera jest radosna — wzrasta 


ilość wypitego alkoholu, mężczyźni 
palą fajkę, kobiety śmieją się i żar- 
tują, próbując wyswatać jedyną 
w towarzystwie pannę z jedynym 
w towarzystwie kawalerem. Jak się 
okazuje później, temu właśnie celo- 
wi podporządkowany był cały wy- 
jazd. Mimo ogólnej wesołości wisi 
w powietrzu zapowiedź bliżej nie- 
określonej katastrofy. Wyczuwamy 
ją, gdy nachalnie powtarzane jest 
ujęcie dziecka błąkającego się zbyt 


CO WIESZ © ELLY? 





blisko wzburzonego morza i gdy 
miejscowi przestrzegają przyby- 
szów przed nocnymi spacerami, bo 
„w okolicy bywa niebezpiecznie”. 

Najstraszniejsze nie okazują się 
jednak ani woda, ani groźni prze- 
stępcy, a sami bohaterowie i kul- 
tura, która w obliczu zagrożenia 
nakazuje im zachowywać się w ir- 
racjonalny sposób. Tragedia, do 
której dochodzi drugiego dnia po- 
bytu, jak w dominie porusza kolej- 


ne klocki, nakręca spiralę kłamstw. 
Wydawałoby się nowocześni, wy- 
zbyci pokoleniowego balastu dys- 
kryminacji płci, żyjący w stylu za- 
chodnim Irańczycy zaczynają nagle 
szargać dobre imię zmarłej kobiety, 
bo wedle prawideł irańskiej trady- 
cji zachowała się w sposób niegod- 
ny. Lekki film obyczajowy zmienia 
się w przerażającą wiwisekcję irań- 
skiego społeczeństwa. 
Asgharowi Farhadiemu, słusznie 
nagrodzonemu na Berlinale Srebr- 
nym Niedźwiedziem za reżyserię, 
udało się dokonać w „Co wiesz o El- 
ly?" czegoś przełomowego: połączyć 
poruszającą ważkie dla współcze- 
snego Iranu tematy fabułę z atrak- 
cyjną formą trzymającego w napię- 
ciu thrillera. To wielkie osiągnięcie, 
ponieważ do tej pory świetne prze- 
cież irańskie kino odstręczało czę- 
sto zbytnią ekstrawagancją formy. 
Wszystkich zrażonych poprzednimi 
podejściami do irańskiej kinemato- 
grafii zapewniam: to coś z zupełnie 
innej bajki. 

|44 Karolina Pasternak, „Przekrój” 


(DARBAREYE ELLY) IRAN 2009. 
Scenariusz i reżyseria: Asghar Farha- 
di. Zdjęcia: Hossein Jafarian. Obsada: 
Golshifteh Farahani, Taraneh Alidousti, 
Rana Azadivar, Ahmad Mehranfar, Mani 
Haghighi, Saber Abbar. Dystrybucja: 
AP Mafana. Czas: 119 








MUZYK PODEJMUJE PRACĘ 
W ZAKŁADZIE POGRZEBOWYM 





| co ztego, że Oscar? Jeżeli „Pożegna- 
nia” Yójiró Takity są dowodem na co- 
kolwiek, to tylko na przypadkowość 
werdyktów Amerykańskiej Akademii 
Filmowej w marginalnej kategorii 
„najlepszy film nieanglojęzyczny”. 
Sentymentalna opowieść o odzyska- 
niu miłości do ojca i świata przez 
młodego muzyka, rozgrywająca się 
w etnograficzno-funeralnej scenerii 
jest idealnym półproduktem dla 
uważających się za amatorów ambit- 
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nego kina widzów, którzy jednak ce- 
nią sobie te filmy, „przy których moż- 
na odpocząć po pracy”. 

„Pożegnania” to kino kokietujące 
licznymi nawiązaniami do wielkiej 
tradycji kina japońskiego z twórczo- 
ścią Yasujiry Ozu na czele. Podobnie 
jak u Ozu mamy kontemplację co- 
dzienności i egzotyczne rytuały uka- 
zane z pietyzmem i szacunkiem dla 
detalu. Natomiast w warstwie psy- 
chologicznej — dystans do bohaterów 
i bliską europejskiej tradycji grote- 
skę. Uwiedzeni tymi atrakcjami mo- 
żemy nie zauważyć, że ów hołd to 
w istocie falsyfikat. Oglądając „Poże- 
gnania”, kilka razy pomyślałem o Ha- 
rukim Murakamim. Tego pisarza po- 
kochały rodzime salony literackie 
i środowiska artystyczne. Wszystko 
się zgadza: jest jak należy egzotycz- 


ny, jazzujący i oszczędny w dawko- 
waniu emocji. Kilka razy skosztowa- 
łem tego jazzu. Niestety, to tylko tro- 
chę lepszy Paulo Coelho. Banały na 
zamówienie, wyprzedaż tradycji, 
asceza wynikająca z bezradności. Fe- 
nomen „Pożegnań” jest ekwiwalen- 
tem popularności Murakamiego. 
Yójiró Takita z całej gamy różnych 
barw i kolorów taktycznie wybiera 
tylko te, które są najlepiej przyswa- 
jalne. Skoro bohaterem filmu jest 
muzyk, w tle pojawiają się, oczywi- 
ście, kawałki z cyklu „the best of 
classics” w wydaniu kieszonko- 
wym. Wizualnie film jest wymuska- 
ny i lśniący na japońską modłę: 
śliczne stroje, świetnie skrojone 
garnitury, mnóstwo japońskiej tan- 
dety w designie oraz lirycznie sfoto- 
grafowane cztery poru roku. 

Nie przeczę, są w „Pożegnaniach” 
również sceny wyjątkowo piękne: na 
przykład rozbudowane sekwencje 
ceremoniałów pogrzebowych. Ale to 
tylko wyrafinowana oprawa dla 


standardowej i bałamutnej historyj- 
ki o japońskim Janku Muzykancie, 
wiolonczeliście, który po rozwiąza- 
niu orkiestry decyduje się na powrót 
do rodzinnej miejscowości. Tam za- 
staje zakurzony dom, duchy oraz 
obejmuje średnio prestiżową posadę 
w zakładzie pogrzebowym. 
Na pytania, dlaczego Daigo wyjechał 
z miasta albo w jakim celu zgodził 
się na pracę w funeralnym impe- 
rium, nie dostaniemy jednak żadnej 
sensownej odpowiedzi. W „Pożegna- 
niach” obowiązuje wyłącznie posta- 
wa życzeniowa. Ma być ładnie i już. 
[44 Łukasz Maciejewski 


(OKURIBITO) JAPONIA 2008. Reżyse- 
ria: Yójiró Takita. Scenariusz: Kundo Ko- 
jama. Zdjęcia: Takeshi Hamada. Muzyka: 
Joe Hisaishi. Scenografia: Fumio Ogawa. 
Obsada: Masahiro Motoki, Tsutomu 
Yamazaki, Ryoko Hirosue, Kazuku Yoshiy- 
uki. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 130 










LOURDES 


SPARALIŻOWANA 


DZIEWCZYNA 


NA PIELGRZYMCE 


W LOURDES 


Autorka „Lourdes”, Jessica Hausner, 
jest Austriaczką, toteż już zdarzyło 
mi się słyszeć głosy porównujące ją 
do słynnego rodaka, Michaela Hane- 
kego. Owszem, podobnie jak twórca 
„Białej wstążki”, Hausner buduje 
swój film ze statycznych przeważnie 
ujęć, w których kamera uważnie 
i chłodnym okiem przypatruje się po- 
czynaniom bohaterów. Ten dystans 
wydaje się niezbędny, gdy na tapetę 
bierze się temat cudów i religijnych 
egzaltacji. Powiedziałbym nawet, że 
jest to dystans zbawienny. Z drugiej 
strony jednak, reżyserka wykazuje 
więcej niż Haneke empatii w stosun- 
ku do swoich postaci. Nie epatuje nas 
też egzotyką miejsc takich jak Lour- 
des. W końcu sama pochodzi z kato- 
lickiego kraju, toteż sakralny kurort 
nie budzi w niej ani zdziwienia, ani 
ekscytacji. 

Pierwsza część filmu prezentuje 
uczestników kolejnej pielgrzymki, 
która przybyła do Lourdes. Jeśli już 
się bawić w skojarzenia, to przypo- 
mniała mi się podczas oglądania 
nieco zapomniana komedia Jacque- 
sa Tatiego „Wakacje pana Hulot” 
(1953). Okoliczności generalnie nie 


skłaniają do śmiechu, jednak można 
wyczuć w filmie Hausner podskórny 
humor — zwłaszcza, gdy prezentuje 
ona różne typy ludzkie wyrwane 
z codziennej rutyny i wrzucone 
w rzeczywistość specyficznego 
wczasowiska. Są więc chichotliwe 
wolontariuszki, które opiekują się 
ciężko chorymi. Jedna z nich wy- 
znaje, że wolałaby pojechać na nar- 
ty ze znajomymi, ale postanowiła 
raz inaczej spędzić wakacje. Najbar- 
dziej zresztą w świętym miejscu in- 
teresują dziewczyny przystojni 
chłopcy w mundurach, którzy peł- 
nią w Lourdes różne posługi. 

Jest też Cecile, surowa szefowa wol- 
notariuszek, kryjąca pod maską 
funkcjonariuszki bolesny sekret. Są 
znudzone albo zgorzkniałe panie, 
plotkary, które przyjechały, by się 
trochę rozerwać, a przy okazji spró- 
bować uleczyć w „cudownej wodzie” 
egzemę czy inną dolegliwość. Jest 
ksiądz, „wujaszek dobra rada” — na 
każde trudne pytanie ma gładką od- 
powiedź. 

A przede wszystkim jest główna bo- 
haterka, Christine (znakomita Sylvie 
Testud w czerwonym kapelusiku). 


Dziewczyna drobna, cicha i cierpiąca 
na stwardnienie rozsiane, które spa- 
raliżowało jej dolne i górne kończyny. 
Niespecjalnie religijna i niezbyt prze- 
jęta faktem, że znalazła się w Lour- 
des. Też wolałaby być gdzie indziej, 
np. na wycieczce krajoznawczej, ale 
jedynie na pielgrzymkach ma zapew- 
nioną właściwą opiekę. Gdy podczas 
wspólnej modlitwy towarzysze po- 
dróży wypowiadają swoje prośby do 
Boga, ona mówi tylko, że życie prze- 
pływa obok niej, a chciałaby, by nieco 
zmieniło swój nurt. 

Istotą pielgrzymek nawiedzających 
Lourdes jest oczekiwanie na cud. 
Z ust do ust przekazywane są pogło- 
ski o uzdrowionych w kąpieli lub 
podczas błogosławieństwa. I cud się 
zdarza — Christine odzyskuje władzę 
w rękach, potem staje na nogi. 

W tym momencie moja wiara w film 
została mocno zachwiana. Zaczą- 
łem się obawiać, że Hausner porzu- 
ciła wnikliwą obserwację tego kon- 
glomeratu tandety, biznesu i praw- 
dziwego cierpienia, jakim jest 
Lourdes, na rzecz pobożnych ży- 
czeń. Inaczej ogląda się to dzieło 
z perspektywy Zachodu (nawet Aus- 
trii), gdzie wszystko, co reprezentuje 
sobą francuskie sanktuarium, stano- 
wi tylko jedną z propozycji światopo- 
glądowych, inaczej (surowiej) zaś 
z perspektywy Polski — kraju zabobo- 
nu i dewocji, gdzie z pełną powagą 
i namaszczeniem traktuje się różne 
„Cuda w Sokółce”. Ale autorka wy- 
chodzi z tej próby pomyślnie. 


Film Austriaczki Jessiki Hausner nie jest dzielem religijnym. To chłodna 
i gorzka zarazem opowieść o tym, że świat dzieli się na chorych i zdrowych 


SZACIE 
EYWCACETCH 


-— Miewiara czyni cuda? 


Cud, nie cud. Najprawdopodobniej 
przypadek Christine to krótkotrwała 
remisja choroby. Ozdrowienie czyni 
z bohaterki „celebrytkę” pielgrzymki 
i obiekt zazdrości. Dlaczego akurat 
ona, taka „niegorliwa”? — pytają za- 
wistni. Dlaczego jej się polepszyło, 
a Celine się pogorszyło? 

W świetnym finale, rozegranym na 
kończącej turnus potańcówce, przy 
dźwiękach nieśmiertelnego szlagieru 
Rominy Power i Albano „Felicita” 
(„Szczęście”) pada fundamentalne 
pytanie o to, kto rządzi światem i czy 
na pewno jest to Pan Bóg. Hausner 
nie ucieka jednak w metafizyczne ro- 
jenia, tylko twardo trzyma się ziemi. 
Świat dzieli się na upośledzonych 
i uprzywilejowanych. Chorych i zdro- 
wych. Tych, którzy muszą zawsze 
prosić o łaskę i tych, którzy czasami 
jej im udzielą. Takie miejsca jak Lour- 
des sankcjonują, a nawet uświęcają 
niesprawiedliwy porządek. „Szczę- 
ście” Christine polegało na tym, że 
na chwilę przeszła na stronę „lep- 
szych”, dane jej było zakosztować 
przyjemności życia. Ale oto już bie- 
gnie dziarska staruszka, która z satys- 
fakcją podsuwa dziewczynie wózek 
inwalidzki. |44 Bartosz Żurawiecki 


AUSTRIA/FRANCJA/NIEMCY 2009. 
Scenariusz i reżyseria: Jessica 
Hausner. Zdjęcia: Martin Gschlacht. 
Muzyka: Jan Sebastian Bach. 
Scenografia: Katherina Weppermann. 
Obsada: Sylvie Testud, Bruno Tode- 
schini, Elina Lówensohn, Linde Prelog. 


Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 96 
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DWAJ MUZYCY PRZEBIERAJĄ SIĘ ZA KOBIETY 


Billy Wilder ma na koncie kilka wybit- 
niejszych filmów — choćby „Garso- 
nierę” — ale to właśnie „Pół żartem, 
pół serio” zapewniło mu nieśmierte|- 
ność. Przynajmniej w Polsce. Jeśli do- 
brze liczę, będzie to trzecia premiera 
tej komedii w naszych kinach. 

Pierwszy powód nieprzemijającej po- 
pularności „Pół żartem..." jest dość 
trywialny. Facet przebierający się za 
babę od wieków stanowi niewyczer- 
pane źródło komizmu i nie wydaje 
się, by nawet w naszych metroseksu- 
alnych czasach miało ono wyschnąć. 
Wilder sięgnął w 1959 roku po moc- 
no już wówczas wyeksploatowany 
chwyt godny tyleż Szekspira, co auto- 
rów brukowych fars. A jednak nie tyl- 
ko odświeżył motyw płciowych prze- 
bieranek, ale jeszcze stworzył film, 
który stał się wzorem dla następnych 
dzieł motyw ten wykorzystujących. 
Humor w „Pół żartem, pół serio” do 
wyrafinowanych w wielu momen- 
tach nie należy. Śmiejemy się z pa- 
nów w sukienkach, którzy mówią 
cienkimi głosikami i usiłują chodzić 
na szpilkach. To „qui pro quo" jest też 
pretekstem do frywolnych żarcików, 
pozbawionych jeszcze dosadności 
charakterystycznej dla dzisiejszych 
komedii erotycznych. Gdy Sugar Ko- 
walczyk (Marilyn Monroe) całuje fał- 
szywego milionera, bo chce go wyle- 
czyć z „oziębłości”, pacjent unosi 


OPOWIEŚĆ _ 

Z ZAŚWIATÓW 
OFIARY 
MORDERSTWA 


Właściwie od początku można było się 
spodziewać, że nowy film Petera 
Jacksona będzie wspaniałą ucztą 
wizualną. I taką jest, choć nieza- 
przeczalne wizjonerstwo reżysera 
nieznośnie miesza się z pretensjo- 
nalnością. 

Pierwsze sekwencje filmu wydają się 
zapowiadać sielankę z okresu dojrze- 
wania. Narratorką jest 14-latka, któ- 
rej życie obraca się wokół łatwych do 
przewidzenia kwestii: rodziny, szko- 
ły, pierwszej miłości. Jednak bardzo 
szybko można się zorientować, że 
w soczystym opisie realiów jest coś 
dziwnego. W chwilę później wszyst- 
ko staje się jasne: dziewczyna została 
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PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO 


nogę, a my domyślamy się, że w rze- 
czywistości unosi mu się coś innego. 
Trzeba zwrócić uwagę na rok po- 
wstania filmu — tuż przed wybuchem 
kontrkultury, która zmieniła wygląd 
i role społeczne obu płci. Na scenę 
wkroczyli mężczyźni z długimi wło- 
sami i kobiety w spodniach, a hetero- 
seksualizm przestał być niekwestio- 
nowaną normą współżycia. Końców- 
ka konserwatywnych lat 50. była 
zatem ostatnim momentem, żeby 
przyjrzeć się kulturze, w której męż- 
czyźni i kobiety stanowili zupełnie 
odrębne światy. Skądinąd, akcja fil- 
mu rozgrywa się tuż przed po- 
czątkiem Wielkiego Kryzysu, 

który po raz pierwszy za- 

chwiał strukturą społeczną 

— ojcowie rodzin stracili pra- I 
cę, kobiety nie mo- 

gły już dłużej być 
wyłącznie pięk- 4 
ne i użyteczne, 
bo musiały na 
siebie zara- 
biać. 


i) 









Pamiętajmy też, że Wilder karierę 
rozpoczynał w Berlinie przełomu lat 
20. i 30., mieście otwartym na eks- 
perymenty płciowe i seksualne. To- 
też „Pół żartem...” przebija inne farsy 
„przebierankowe” wieloznacznością. 
Ten film raczej podważa niż utwier- 
dza seksualny porządek. 
Dzisiaj — z perspektywy teorii „gen- 
der” czy „queer” — widać to jeszcze 
wyraźniej. „Pół żartem...” pokazuje, 
jak skontruowane są męskość i ko- 
biecość. I jak łatwo łatwo można coś 
w tej konstrukcji zmienić. Jerry (Jack 
Lemmon) tak się utożsamia z rolą 
Daphne, że całkiem serio za- 
czyna snuć wizję ożenku 
z milionerem. Natomiast 


«2 G kończąca film słynna od- 


tego ostatniego 
— „nikt nie jest do- 

skonały” — bez- 
błędnie puen- 
tuje spektakl 
płci, w którym 
wszyscy mu- 
simy grać. 


zywka 


NOSTALGIA ANIOŁA 


zamordowana przez sąsiada i teraz 
snuje opowieść z zaświatów, z ba- 
śniowego miejsca pełniącego rolę 
czyśćca dla młodocianych ofiar. 
Słowa dziewczyny są bogato ilustro- 
wane, co niewątpliwie wciąga wi- 
dzów w jej losy, ale i konfunduje, 
Jackson bowiem stara się żonglować 
kilkoma punktami widzenia jedno- 
cześnie. Oprócz pośmiertnego ko- 
mentarza narratorki słyszymy (i wi- 
dzimy) fragmenty jej życia prowa- 
dzące do feralnego dnia, śledzimy 
przygotowania mordercy, obserwu- 
jemy poźniejszą reakcję rodziny, 
a nade wszystko jesteśmy zarzuceni 
wydumaną symboliką. Widać, że re- 
żyser miał do dyspozycji pokaźne 
fundusze produkcyjne. W różnych 
momentach filmu na ekranie poja- 
wia się cała gama efektów specjal- 
nych, wykorzystywana w dużej mie- 
rze do tworzenia króciutkich „pere- 
łek” wizualnych niemających jednak 
większego znaczenia dla dalszego 
rozwoju sytuacji. 


Na szczęście reżyser podkręca na- 
pięcie w drugiej połowie filmu, kie- 
dy to zacieśnia pętlę wokół postaci 
mordercy. Cała historia ewoluuje 
wtedy w kierunku bardziej konwen- 
cjonalnego, ale sprawnie zrealizo- 
wanego thrillera z siostrą zabitej 
dziewczyny w znaczącej roli. Być 
może miłośnicy „Władcy Pierścieni” 
nie pamiętają, że Jackson zaczynał 
swoją karierę filmową od dzieł peł- 
nych krwi i przemocy — widać, że 
po dziś dzień czuje się znakomicie 
w podobnych klimatach. 
Motyw morderstwa reżyser rozwi- 
nął najpełniej w „Niebiańskich isto- 
tach” — filmie, który w porównaniu 
z „Nostalgią anioła” jest wzorem 
świeżości wizji, a jednocześnie po- 
kory twórczej. Nie po raz pierwszy 
okazuje się, że duży budżet i więk- 
sza swoboda działania wcale nie 
muszą zaowocować wybitnym dzie- 
łem. Nawet jeżeli jest się Peterem 
Jacksonem. 

|I44Zbigniew Banaś 


Równie bezbłędnie Wilder obsadził 
w roli Sugar Marilyn Monroe — ide- 
alny symbol seksu, ucieleśnienie uro- 
czej, niemądrej i bezwolnej kobiety- 
-dziecka. Aktorkę, która różnymi 
sposobami próbowała wymknąć się 
z ram swojego wizerunku. O ile Lem- 
mon i Curtis są komediową siłą filmu, 
o tyle Monroe jest jego światłem. 
Wprowadza na ekran melancholię 
i smuteczek nieodłączne od postaci 
Sugar mającej fatalną słabość do sak- 
sofonistów i alkoholu. Subtelnie zary- 
sowany dramat panny Kowalczyk 
równoważy farsowe przegięcia filmu. 
Atrakcyjność „Pół żartem...” tkwi 
więc w tym, że jest to wzorcowe dzie- 
ło wielopoziomowe. Dla całej rodzi- 
ny, a jednocześnie „dla dorosłych”. 
Rubaszne a finezyjne. Śmieszne i nie- 
pokojące. Jak sugeruje twórczo spol- 
szczony tytuł — nie da się go ani zbyć 
żartem, ani potraktować śmiertelnie 
poważnie. |44 Bartosz Żurawiecki 


(SOME LIKE IT HOT) USA 1959. 
Reżyseria: Billy Wilder. Scenariusz: 
Billy Wilder, 1.A.L. Diamond. Zdjęcia: 
Charles Lang. Muzyka: Adolf Deutsch. 
Scenografia: Ted Haworth. Obsada: 
Marilyn Monroe, Tony Curtis, Jack 
Lemmon, George Raft, Joe E. Brown. 


Dystrybucja: Vivarto. Czas: 120 











(THE LOVELY BONES) USA/WLK. 
BRYTANIA/NOWA ZELANDIA 2009. 
Reżyseria: Peter Jackson. Scenariusz: 
Fran Walsh, Philippa Boyens, Peter Jack- 
son (na podst. powieści Alice Sebold). 
Zdjęcia: Andrew Lesnie. Muzyka: Brian 
Eno. Scenografia: Naomi Shohan. Ob- 
sada: Saoirse Ronan, Mark Wahlberg, 
Susan Sarandon, Rachel Weisz, Stanley 
Tucci. Dystrybucja: UIP. Czas: 135 
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DZIEWCZYNA 
PO STUDIACH 
WRACA DO 
RODZINNEGO 
DOMU 


Szklanka „Legalnej blondynki”, trzy 
garście „Uciekając z nożyczkami”, 
dwie łyżki oscarowej „Małej Miss” 
i szczypta „Diabeł ubiera się u Pra- 
dy” dla dodania smaku — taki, zdaje 
się, był przepis na „Absolwentkę”, 
pełnometrażowy debiut Vicky Jen- 
son znanej do tej pory z animowa- 
nych produkcji. Czy z tej mikstury 
wyszło jakieś ciekawe filmowe da- 
nie? I tak, i nie. Twórcy filmu chcie- 
li „dogodzić” jak najszerszemu gro- 
nu widzów, próbując połączyć lek- 
kostrawną komedię romantyczną 
z obyczajową satyrą, rzuconą na 
społeczne tło ważkiego problemu 
wkraczania młodych ludzi na rynek 
pracy. Chyba za dużo tych grzybów 
w barszczu... 

Główna bohaterka filmu Ryden 
Malby, tytułowa absolwentka wła- 
śnie skończyła wydział literatury 
angielskiej i marzy o pracy w pres- 
tiżowym wydawnictwie, po to, by 
„odkryć wielkiego amerykańskiego 
pisarza”. Śmiałe plany spalają jed- 
nak na panewce. Bezrobotna, choć 
wciąż nietracąca rezonu dziewczy- 
namusi wrócić do rodzinnego do- 
mu na przedmieściu. W jej pokoju 
czekają na nią ulubione „pluszaki”, 
w ogródku krasnale, no i stęskniona 
dziwaczna rodzinka Malbych — cy- 
niczna mama, zwariowany ojciec, 
ekscentryczna babcia i brat-odmie- 
niec. Ta rodzinna menażeria przy- 
tłacza nieco Ryden, która na doda- 
tek staje wobec uczuciowego dyle- 





matu: wybrać seksownego sąsiada 
Brazylijczyka, czy oddanego i nud- 
nawego przyjaciela, który kocha się 
w niej skrycie od lat? 

Serialowa gwiazdka, Alexis Bledel 
— grająca tutaj główną rolę — wy- 
trzeszcza ogromne niebieskie oczy, 
pięknie się uśmiecha i z wdziękiem 
nosi kreacje, których mogłaby jej 
pozazdrościć niejedna bezrobotna. 
Bledel jest ujmująca, ale raczej dru- 
giej Meryl Streep z niej nie będzie. 
Na tle młodej aktorki błyszczą ekra- 
nowi wyjadacze: Michael Keaton, 
Jane Lynch i bezbłędna Carol Bur- 
nett w roli babci-hipiski, marzącej 
o kupieniu własnej trumny i dającej 
wnuczce seksualne rady. 
Zaskakujący i nieco anarchistyczny 
humor jest zresztą jednym z atutów 
„Absolwentki”, scena pogrzebu kota 
w pudełku po pizzy mogłaby roz- 


śmieszyć nawet największego ponu- 


raka. Komediowy potencjał osłabia, 
niestety, sztampowy i zachowaw- 
czy scenariusz, niosący tradycyjne, 
wybite złotymi zgłoskami przesła- 
nie dla młodych kobiet wchodzą- 
cych na ścieżkę kariery: „Marzenia 
o zawodowym sukcesie nie mogą 
kolidować z uczuciem, najważniej- 
sza jest miłość, drogie panie”! 
W dobie zagrożenia świńską grypą, 
zimową depresją i ekonomiczną za- 
paścią łatwo jednak wyłączyć cynicz- 
ne, krytykanckie myślenie i poddać 
się temu krzepiącemu i słodkiemu 
przykazaniu. 

|44Jaga Kolawa 


(POST GRAD) USA 2009. Reżyseria: 
Vicky Jenson. Scenariusz: Kelly Fremon. 
Zdjęcia: Charles Minsky. Muzyka: Chris- 
tophe Beck. Scenografia: Mark Hutman. 
Obsada: Alexis Bledel, Zach Gilford, Mi- 
chael Keaton, Jane Lynch. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 88' 











ZIEMSKI KOSMITA LĄDUJE NA 
KSENOFOBICZNEJ PLANECIE 


Kosmiczna historia będąca niemal 
dokładnym odwróceniem pomysłu 
z „E.T." — tutaj Ziemianin pełni fuk- 
cję przybysza z kosmosu i ląduje na 
planecie zamieszkanej przez zielo- 
nych, dość nieładnych ludzików. 
Podobieństwo do dzieła Spielberga 
to nie jedyne odniesienie do zna- 
| nych filmów, z jakim mamy do czy- 
nienia w „Planecie 51”. Jest ich bez 
liku: od „Deszczowej piosenki” po 
„Gwiezdne wojny”, „Obcego”, „Ier- 
minatora” czy „Dzień, w którym za- 
trzymała się Ziemia”, a nawet „Toy 
Story” (zresztą dzielny amerykański 
astronauta, który trafia na Planetę 
51, kapitan Charles Baker wygląda 
jak połączenie Buzza Astrala z Chu- 
dym). Jest też mały robocik, który 
pojawia się obok głównego wątku 
niczym wiewiór w „Epoce lodowco- 
wej”, ale stanowi wyraźną aluzję do 
„WALL-E”. Rozpoznawalne wątki 
w takim nagromadzeniu sprawiają 
wrażenie, że mamy do czynienia 
raczej z nudnawym recyklingiem 
| sprawdzonych pomysłów niż z ory- 
ginalną historią. 
| Ale nie to jest ostatecznym powo- 
dem, dla którego film — zrealizowa- 
| nyw hiszpaństkim Ilion Animation 
Studios według scenariusza jednego 
z twórców „Shreka”, Joe Stillmana 
— rozczarowuje. Wiele razy widać tu 
| isłychać, że twórcy starali się zado- 
wolić bardziej dorosłych niż dzieci. 
Żarty w stylu „jestem astronautą, 
mam dużą rakietę” czy pomysł, aby 
zielone ludziki uznawały zatykanie 
sobie korkiem odbytu za środek 
ochronny w wypadku inwazji ob- 
cych, są niestety dość żenujące (tym 
bardziej, że zieloni bohaterowie, ni- 
| czym Kaczor Donald, pozbawieni są 
zewnętrznych cech płciowych). 
Zapewne część dorosłych będzie 
| przy tych żartach obleśnie rechotać, 
ale co one mają oznaczać dla dzieci? 
| Wprawdzie twórcy znaleźli wiary- 








godny pretekst, aby takich żartów 
używać, bo mieszkańcy Planety 51 
żyją w świecie będącym komikso- 
wym odwzorowaniem amerykań- 
skich lat 50. (stąd zapewne numer 
planety). Oprócz obłych wielkich 
samochodów z drewnianymi 
deskami rozdzielczymi i telefonów 
z tarczą, króluje tu kseno- 
fobia, wszechobecne podejrzenia 
o bycie androidem (czyli znajdo- 
wanie się pod wpływem obcych) 
i nieufność rozbudzana przez pro- 
gramy telewizyjne i filmy poświę- 
cone potencjalnej inwazji „huma- 
niaków”. Nie usprawiedliwia to 
jednak faktu, że zielone ludziki 
sprawiają wrażenie nieco niedoro- 
zwiniętych i infantylnych (m.in. 
wierzą, że wszechświat ma 500 km 
szerokości). 
„Planeta 51” została zrealizowana 
według schematu, który sprawdził 
się w podobnych produkcjach, takich 
jak kolejne części „Shreka” czy „Ma- 
dagaskaru”. Brakuje jej jednak tak 
wyrazistych postaci. Całość okra- 
szono wygłaszaną przez kapitana 
Bakera dydaktyczną gadką o toleran- 
cji wobec innych oraz obietnicą, że 
po mrocznych latach 50. nadejdą 
o wiele ciekawsze lata 60. Jakby 
dla wszystkich było oczywiste, że 
cywilizacje pozaziemskie przecho- 
dzą ten sam cykl społeczno-kultu- 
rowy, co Ameryka. 

|44Anita Zuchora 


(PLANET 51) HISZPANIA/WLK. BRY- 
TANIA/USA 2009. Reżyseria: Jorge 
Blanco, Javier Abad, Marcos Martinez. 
Scenariusz: Joe Stillman. Muzyka: 
James Seymour Brett. Scenografia: 
Julian Munoz Romero. Obsada (polski 
dubbing): Maciej Stuhr, Piotr Adamczyk, 
Magdalena Różczka, Jarosław Boberek. 
Dystrybucja: Vision. Czas: 91' 
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WYPRAWA NIEWIDOMYCH DZIECI W HIMALAJE 


W ostatnich latach pojawiło się wiele 
ciekawych dokumentów o osobach 
niewidomych, jednak „Ślepy los” na 
ich tle wyróżnia się intrygującym 
punktem wyjścia. O zwycięstwie 
z ograniczeniami natury opowiada 
przez pryzmat zaślepienia kultury. 
Po jednej stronie zwycięska, zado- 
wolona z siebie, kulturalna Europa; 
po drugiej — zacofany i cywilizacyj- 
nie zapóźniony Tybet. Kino i telewi- 
zja do tego stopnia przyzwyczaiły 
nas do obrazu Tybetu jako sielanko- 
wej krainy niekończących się mantr 
i buddyjskiego wyciszenia, że w tym 
kontekście dokument Lucy Walker 
na pewno będzie zaskoczeniem. 
Niewidomi w Tybecie są obywatela- 
mi ostatniej kategorii. Przedmiotem 
kpin i wyzwisk. Według wykładni 
religijnej osoba niewidząca została 
w ten sposób ukarana za przewinie- 
nia poprzedniego wcielenia. Jest 
„skażona”. „Całymi miesiącami nie 
wychodził z domu, płacząc od rana 
do wieczora” — mówi w „Slepym lo- 
sie” matka jednego z chłopców. 

Pierwszoplanowi bohaterowie „Śle- 
pego losu” to Erik Weihenmeyer 





i Sabryie Tenberken. Mieszkający 
w Europie Weihenmeyer ma swoje 
miejsce w historii ekspedycji wy- 
sokogórskich, nawet nie z powo- 
du szczególnych osiągnięć, co ze 
względu na ograniczenia, którym 
musiał sprostać. Erik od 15. roku ży- 
cia jest niewidomy, a mimo to uda- 
ło mu się zdobyć Mount Everest 
i wiele innych szczytów. Z kolei Sa- 
briye Tenberken to śliczna, niewido- 
ma dziewczyna. Filigranowa blon- 
dynka najpierw została wolonta- 
riuszką w „Korpusie Pokoju”, kiedy 
zaś nikt nie chciał pomóc jej w walce 
o prawa niewidomych w Tybecie, po 
prostu spakowała plecak i ruszyła do 
Lhasy. Jej desperacja okazała się za- 
raźliwa. Sabriye nie tylko udało się 


założyć pierwszą w historii kraju (!) 
szkołę dla niewidomych dzieci, sta- 
nęła także na czele organizacji „Bra- 
ille bez Granic” walczącej o prawa 
niewidomych. 

Weihenmeyera poznajemy w mo- 
mencie, gdy decyduje się na pierw- 
szy przyjazd do Lhasy. Sabryie zapro- 
siła Erika do Tybetu na jednorazowe 
spotkanie — jego wspomnieniowa 
książka jest dla niewidomych dzieci 
z Tybetu czymś w rodzaju Biblii. 
Wzruszony tym Weihenmeyer posta- 
nawia pójść dalej i zorganizować pro- 
fesjonalną wyprawę niewidomych 
dzieci w Himalaje. 

Clou dokumentu stanowi reportaż 
z tej eskapady. W miarę zdobywania 
szczytu, w filmie wyłania się brutal- 
ny obraz ludzkich, niezależnych od 
szlachetnej empatii, emocji. Sabryie 
czuje się odpowiedzialna za dzieci. 
Zdaje sobie sprawę, jak wiele ryzy- 
kuje. W momencie, gdyby któremuś 
z maluchów przydarzył się poważny 
w skutkach wypadek, natychmiast 
odebrano by jej licencję na prowa- 
dzenie szkoły. Z kolei Erik Weihen- 
meyer jest przede wszystkim spor- 





towcem wyczynowym, dla którego 
liczy się uświęcający środki cel. 
Tymczasem na trasie okazuje się, że 
niektóre dzieci były jednak o wiele 
słabsze niż się wydawało. Nie wy- 
trzymują skrajnych warunków. Sa- 
bryie zarządza odwrót wszystkich 
uczestników eskapady, Erik uważa 
natomiast, że zawrócić powinni tyl- 
ko najsłabsi. Ten konflikt interesów 
ma w filmie Walker znacznie głęb- 
sze znacznie. Dla wychowanego 
w Europie wojownika szczyt ma 
wyraźny kształt — jest kolejną górą 
do zdobycia, dla upokarzanych dzie- 
ci z Tybetu sama wędrówka była 
zwycięstwem. 

|44 Łukasz Maciejewski 


(BLINDSIGHT) WLK. BRYTANIA 
2006. Reżyseria: Lucy Walker. Zdjęcia: 
Michael Brown, Petr Cikhart, Keith Par- 
tridge, Gavin Struthers, Mahyad Tousi. 
Muzyka: David Christophere, Nitin Sa- 
whney. Obsada: Gavin Attwood, Sally 
Berg, Sonam Bhumsto, Dachung. Dys- 
trybucja: Against Gravity. Czas: 104" 
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ZIEMIANIE NA PLANECIE PANDORA 


Warto było czekać. Twórca „Titanica” 
James Cameron poświęcił wiele lat 
na realizację dzieła, które miało 
otworzyć nowy rozdział w historii 
kina. I choć tylko czas pokaże, czy 
„Avatar” rzeczywiście odegra pio- 
nierską rolę, to już dziś bezsprzecz- 
nie widać, że mamy do czynienia ze 
spektakularną produkcją. 

Akcja filmu rozgrywa się w XXII 
wieku na odległej planecie Pandora, 
zamieszkałej przez człekopodobne, 
błękitne stwory. Jest to cywilizacja 
Na'vi żyjąca w pełnej harmonii z na- 
turą, choć stosunkowo prymitywna 
z punktu widzenia mieszkańców 
Ziemi. 
pewnego stopnia przypomina ple- 
miona indiańskie. Obecność ludzi 
na Pandorze sprowadza się do am- 
bicji kolonizacyjnych, napędzanych 
głównie pragnieniem wydobycia 
unikalnego we wszechświecie mi- 
nerału. Ponieważ atmosfera planety 
nie pozwala na swobodne oddycha- 
nie, naukowcy tworzą avatary — hy- 
brydy powstałe z połączenia ludz- 
kiego i lokalnego DNA. Specjalna 
technologia umożliwia telepatyczne 
kontrolowanie avatara, co w per- 
spektywie daje nadzieję na lepsze 
poznanie Na'vi. 


Swoim zachowaniem do 


Jedną z osób posiadających swoje- 
go avatara jest Jake, sparaliżowa- 
ny od pasa w dół były żołnierz pie- 
choty morskiej. Podczas kolejnych 
avatarowych misji Jake zakochuje 
się w błękitnoskórej wojowniczce, 
dzięki której zaczyna doceniać głę- 
bię mądrości tubylczej cywilizacji. 
W tym samym czasie przedstawi- 
ciele wielkiej korporacji i grupa 
wojskowych pracują nad możliwo- 
ścią wykorzystania technologii do 
unicestwienia pogardzanych przez 
nich prymitywnych istot. 

Cameron buduje więc całą fabułę 
wokół dwóch osi narracyjnych: ro- 
mansu (który symbolizuje czy- 
stość, piękno i zbliżenie dwóch 
nieprzystających do siebie kultur) 
oraz straszliwej, niszczącej rajski 
świat wojny. Wśród wielu wizjo- 
nerskich obrazów na szczególne 
uznanie zasługują sekwencje roz- 
grywające się wśród unoszących 
się w powietrzu niczym balony gór 
Pandory. Częściowo skaliste, czę- 
ściowo zaś zazielenione dryfują- 
ce „czapy” przykuwają wzrok od 
pierwszej chwili. Co prawda, zdję- 
cia plenerowe były realizowane na 
terenie Hawajów i Nowej Zelandii, 
ale futurystyczne pejzaże odległej 
planety mają swój własny, niepo- 





NON ZUZA 
uczta filmowa dla oka 





Błękitni 
CSCS 
Pandory 
przypominają 
nieco Indian 


Jeśli coś można zarzucić wizjonerskiemu dziełu Jamesa Camerona, to 
uproszczony przekaz ideologiczny: cywilizacja to zło, a natura - samo dobro 


wtarzalny urok. Każde ujęcie filmu 


wygląda na dopieszczone wizual- 
nie w najdrobniejszym szczególe. 
Fantastyczna dla oka fauna i flora 
imponuje ilościowym i jakościo- 
wym bogactwem. Siła obrazu jest 
również widoczna w sekwencjach 
batalistycznych, aczkolwiek o wie- 
le bardziej przypominają one do- 
brze znane już fragmenty klasyki 
kina wojennego. 

Jeżeli można cokolwiek zarzucić 
zjawiskowej bajce Camerona, to 
zbyt płytkie, wręcz komiksowe 
określenie podstawowych pojęć 
i postaci. W światopoglądowym lek- 
sykonie reżysera cywilizacja ziem- 
ska to nieuchronne zło, a natura 
i Na'vi to czyste dobro, żołnierze 
amerykańscy zaś bez cienia skrupu- 
łów niszczą wszystko, co utrudnia 





im przejęcie kontroli nad strategicz- 
nymi surowcami. Siermiężna meta- 
fora polityczna jest, niestety, w tym 
filmie prawie wszechobecna. 

Od strony inscenizacyjnej film Ca- 
merona jest mieszanką gry aktor- 
skiej i niezliczonych efektów kom- 
puterowych. Fascynujące postacie 
avatarów i Na'vi zostały oparte na 
skomplikowanym systemie bazują- 
cym na dokonaniach twórczych du- 
żej grupy aktorów. Zapewne jednak 
można by już dziś zrealizować po- 
dobny film tylko i wyłącznie przy 
użyciu efektów komputerowych. 
Reżyser broni potrzeby użycia akto- 
rów, twierdząc, że zarejestrowanie 
niuansów mimiki ludzkiego ciała 
jest niezbędne do nadania posta- 
ciom właściwego wymiaru ducho- 
wego. Czyżby? 


Przypomina mi się w tym momen- 
cie zamierzchły już okres sprzedaży 
wczesnych modeli telefonów ko- 
mórkowych, które były wyposażo- 
ne w całkowicie niepotrzebne, wy- 
stające antenki. Podobno klienci 
uważali, że bez widocznych ante- 
nek telefon będzie miał problemy 
z odbieraniem sygnału. Taka przej- 
ściowa sytuacja nie trwała jednak 
długo. Podejrzewam, że podobnie 
będzie z naszym przyzwyczajeniem 
do „prawdziwych” aktorów. Naj- 
prawdopodobniej przyszłość będzie 
jednak należeć do avatarów i in- 
nych podobnych stworów. A także 
do obrazów przekraczających gra- 
nice indywidualnej wyobraźni. 
Dzięki Jamesowi Cameronowi ich 
imponującą próbkę możemy oglą- 
dać już dziś 

[44 Zbigniew Banaś 


USA 2009. Scenariusz i reżyseria: 
James Cameron. Zdjęcia: Mauro Fiore. 
Muzyka: James Horner. Scenografia: 
Rick Carter, Robert Stromberg. Obsa- 
da: Sam Worthington, Zoe Saldana, 
Sigourney Weaver, Stephen Lang, 
Michelle Rodriguez. Dystrybucja: Impe- 
rial CinePix. Czas: 162" 
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Słońce, piasek, wiosna. Czterech nastolatków robi 
próbę punk-rockowego zespołu w starej przycze- 
pie. W centrum jest wokalista, Janek (rewelacyjny 
Mateusz Kościukiewicz). Trochę zbuntowany, tro- 
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chę szalony, sporo przystojniejszy od przeciętniaka 
z tarczą przyszytą do ubrania. Spotkania z kum- 
plami, zakazany smak piwa, papierosów, seksu 
(nareszcie pokazanego bez pruderii!) oraz muzyki to jego świat, więc 
o tym będzie film. 

Nie ma tu mocnych dramatów, wielkich słów ani głębokiej przemiany 
bohatera — bo przecież życie bywa znacznie bardziej prozaiczne. Reży- 
ser Jacek Borcuch kapitalnie to pokazuje w scenie po śmierci babki 
Janka. To on z nią rozmawiał ostatni, więc jego ojciec (Andrzej Chyra) 
chce wiedzieć, o czym. „Że ba- 
łeś się grzebienia”, mówi Ja- 
nek. Ojciec patrzy z niedowie- 
rzaniem. Po chwili łapie ab- 
surd sytuacji i — wybucha 
śmiechem. „Nie sądziłem, że 






to zauważała”, odpowiada. 
„Ja też to widzę”, słyszy od sy- 
na. Więź między mężczyznami 
zacieśnia się, zresztą w filmie 
zamiast konfliktu pokoleń jest 
ciepło i zrozumienie. 

Ta relacja dopełnia obrazu 
sielankowej młodości, gdy 
wszystko było prostsze. Nawet 
bunt i złamane serce. Zresztą 
nie może być inaczej, bo na 
rzeczywistość patrzymy ocza- 
mi Janka. Jego wrażliwość 
i naiwność dyktuje sposób, 
w jaki wydarzenia są w filmie 
opowiedziane. To ogranicza, 
ale dodaje też mocy wszyst- 
kiemu, co się dzieje na ekra- 


Scenariusz i reżyseria: Jacek 
Borcuch. Zdjęcia: Michał Englert. 
Muzyka: Daniel Bloom. Sceno- 


nie. Kontekst społeczno-poli- grafia: Elwira Pluta. 


tyczny, czyli lata 1981 i 1982 
na Wybrzeżu, jest ledwie zary- 
sowany. Przecież nie „Solidarność” i stan wojenny byty wtedy dla 
młodego chłopaka najważniejsze. 

Mroczne i złe czasy są tłem współbrzmiącym z pragnieniem wolności 
bohatera. W tle znajdują się też jednowymiarowe bohaterki — Basia 
(Olga Frycz) i Sokołowska (Katarzyna Herman) — ale to, jak są pokaza- 
ne, niespecjalnie tu irytuje, gdyż wynika z perspektywy, jaką ma kil- 
kunastoletni Janek. Czuć bardzo wyraźnie, że ta perspektywa jest 
przesiąknięta nostalgią, niedoskonałą pamięcią dorosłego, która ocala 
wyłącznie ukochane fragmenty dawnego życia. 

Film Borcucha uwodzi rzadką w polskim kinie autentycznością i pro- 
stymi a żywymi emocjami, które czynią go zrozumiałym także za 
granicą, na co dowodem zaproszenie „Wszystko, co kocham” do 
Sundance. Przecież nie tylko w Polsce ważna jest młodość, wolność, 
muzyka. I grzebień. 
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MŁODOŚĆ W CZASACH 
STANU WOJENNEGO 
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Jakub Socha 


Janek jest młodym chłopcem. Ładnym i wrażliwym. 
Ma 18 lat. Budzą się w nim hormony, zwłaszcza gdy 
na horyzoncie pojawia się niejaka Basia. Wraz z kum- 
plami zakłada zespół punkowy, zaczyna próby. Chło- 
pak wyraźnie pragnie być „kaskaderem życia”. Wzo- 
rów ma sporo, ma z kogo czerpać. Bursa, Stachura, 
Wojaczek... Można by jeszcze długo wymieniać. Po- 
wiedzmy sobie szczerze: niespecjalnie mu to wychodzi. Jego poprzedni- 
cy mieli w sobie odwagę, by się spalać, by wyjść prawdziwie poza trady- 
cyjne wzory kultury, poza normę. Janek potrafi co najwyżej rozwalić 
szkolną akademię. Reżyser filmu, Jacek Borcuch, pokazuje jednak tę ak- 
cję, jakby jego bohater w tym momencie podpalał cały świat. 

Jednak nie ten niedzielny bunt — który reżyser tak pretensjonalnie 
uwzniośla — najbardziej tu 
przeszkadza. Dużo trudniej 
zaakceptować sposób, w jaki 
film odmalowuje klimat epo- 
ki. Jest rok 1981. Coś ruszy- 
ło. Coś się kończy, coś się za- 
czyna. Mówi się coraz więcej 
o „Solidarności”, potem czoł- 
gi wjeżdżają na ulice, tata- 
-wojskowy przychodzi do do- 
mu z bronią. 

Mimo tych znaków, Borcuch 
stara się podtrzymać opozy- 
cję prywatne-polityczne i do- 
wieść, że prywatne jest pry- 
watne, a polityczne — poli- 
tyczne. I dlatego pewnie 
polityka jest tu sprowadzona 
do banału. Jest, ale jakby jej 
nie było. Pojawia się w krót- 
kich mgnieniach, drobnych 


wstrząsach, które zostają 
Obsada: Mateusz Kościukiewicz, 
Olga Frycz, Jakub Gierszał, An- 
drzej Chyra, Anna Radwan. Dys- 
trybucja: ITI Cinema. Czas: 100” 


szybko rozbrojone przez sio- 
strę nostalgię. Oj, pracuje 
ona we „Wszystko, co ko- 
cham” co najmniej na dwie 
zmiany. Pod jej dotykiem 
wszystko staje się gładkie, harmonijne i ludzkie. Pastelowe i bezpłciowe. 
Niestety, powróciły zmory z poprzedniego filmu Borcucha, z „Tulipa- 
nów”. Zmory, które jeden z krytyków słusznie zdiagnozował i nazwał 
trzema słowami: „cool, trendy, vintage”. Ach, jak ja mu zazdroszczę tej 
frazy. Trudniej mi się od niej uwolnić niż od „Wszystko, co kocham”. 

Nie można odmówić Borcuchowi sprawności rzemieślniczej. „Wszystko, 
co kocham” jest ładnie zagrane, ładnie sfotografowane i ładnie opowie- 
dziane. Jednak ta „ładność” staje się szybko przekleństwem filmu, bo 
tłumi w nim wszystkie emocje i myśli. Przed oczami przelewa się morze 
obrazów pełnych ładnych ludzi, ładnych peerelowskich mieszkań, ład- 
nych krajobrazów. Chłopcy noszą się jak gwiazdy niezależnych rocko- 
wych bandów, śmierć przychodzi cichutko na palcach, pierwsza miłość 
kończy się z gracją — dziewczyna odchodzi, ale przecież wiadomo, że 
wspomnienie o niej nigdy nie zginie. 

Nie mam nic przeciwko tego typu pluszowym światom, tylko proszę, 
niech nikt mi nie wmawia, że Borcuch mówi coś istotnego o naszej prze- 
szłości i naszej młodości albo o Polsce. „Wszystko, co kocham” ogląda się 
jak sesję zdjęciową z kolorowej gazety. Pozostaje po nim niemiłe uczucie, 
że ktoś właśnie próbował nas oszukać. 


FOTO: JACEK BASSA, PRASA I FILM/ITI CINEMA 
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Depesza PAP z 6 grudnia zaczynała się intrygująco: 
„Na ulicach Neapolu pojawiły się setki starych tele- 
wizorów, masowo wyrzucanych przez mieszkańców”. 
„(o za mądry naród, ci Włosi!” - pomyślałem 
w pierwszej chwili, W końcu doszli do tego, o czym 
wszyscy wiemy: że w telewizji jest sama sieczka, nie 
ma niczego do oglądania, programy są coraz głupsze, 


więc telewizory nadają się na śmietnik! Włochów 


ogłupia RAT i Silvio Berlusconi, nas — nasze stacje. 
„Viva Napoli, viva odwazna Italia!” - krzyknątem. 


Sam też nieraz wyobrażałem sobie, jak by to było, 


wywalić telewizor przez okno. Zniesmaczony polską 
piłką, serialem czy (nie daj Boże) „Wiadomościami , 
wyobrażałem sobie lot telewizora z 4. piętra na 


trawnik i błogostan, który ogarnątby mnie polem. 


Może powtórzyć „manewr włoski” i wywalić pudło 
na śmietnik? Nie, nie potrafię: (uzaleźnienie2). 
Wciąż wierzę, że w nowym roku znajdą się jednak 


wartościowe i wzruszające programy, dla których 


warto posiadać telewizor. No i takie, które pozwolą 
mi się inteligentnie (czy raczej bezmyślnieć) zreseto- 
wać, A Włosi? Okazało się, że wyrzucali stare, ana- 





logowe telewiz 


ry, bo nie mogli podłączyć ich do de- 


koderów umożliwiających odbiór telewizji w nowym, 
cyfrowym systemie, na który przeszli. Teraz telewizo- 
ry leżą w Neapolu na ulicach, na chodnikach, koło 
kontenerów na śmieci. Mieszkańcy brną wśród nich 


slalomem. Szczęśliwego Nowego Roku! 


Sebastian Łupak 


10 najpopularniejszych programów w 





Lo oglądać w TELEWIZJI 


Średnia 
tytuł kanał data coładaiość 

1 Mjak miłość TVP 2 30.11 9 mln 
2 Ranczo TVP1 22.03 8, 8 mln To naprawdę perfidny film — po jego Film został nakręcony na pod- 
3 Ojciec Mateusz TVP1 04.01 77 mln obejrzeniu widz zaczyna współczuć stawie niemieckiego bestsellera 
4 | Teleekspress TVP1 01.02 73 mln hitlerowskiej oprawczyni, strażnicz- _ Bernharda Schlinka „Der Vorle- 
ce z niemieckiego obozu zagłady.  ser”z 1995 roku. Przypomnijmy: 
5 Telekamery TVP 2 02.02  72mln Jest to więc film zaskakujący, prze- _ jest rok 1958, Niemcy Zachodnie. 
6 Sport TVP1 08.03 6,98 mln wrotny i zmuszający do spojrzenia Nastoletni Michael Berg przypad- 
- HMakatonelodiai TVP1 01.01 6.97 min na historię z zupełnie nowego punk- kowo trafia do mieszkania starszej 
3 K ń tu widzenia — nazistowski oprawca _ od siebie o dwadzieścia lat Hanny 
8. Chorwacja - Polska (piłka ręczna) Wez 30.01 6,35 mln jest poniekąd bezwolną ofiarą syste- Schmitz (doskonale gra ją Kate 
93 Mam talent! 2 TVN 05.12 6,7 min mu — przez co „Lektor” wzbudził Winslet). Hanna jest osobą prostą, 
10 Doręczyciel TVP1 01.03 E5nin spore kontrowersje skrytą i samotną. Ich kolejne spo- 


Źrodło: AGB Nielsen dla „FILMu” 
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Kate 
Winslet 

jako czuła 
SS-manka 





tkanie kończy się erotyczną inicja- 
cją chłopaka. Zauroczenie przera- 
dza się w namiętny związek utrzy- 
mywany w tajemnicy. Dość dziwna 
to zresztą relacja, można powie- 
dzieć, że układ prawie idealny: 
najpierw on czyta jej na głos książ- 
ki (Hanna okazuje się być analfa- 
betką), a potem idą do łóżka. Czyli 
seks i dobra literatura — świetna 
kombinacja. Kilka miesięcy później 





FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 


Hanna nieoczekiwanie znika. Mi- 
chael zostaje studentem prawa 
i w ramach zajęć pojawia się na 
procesie grupy strażniczek obozu 
koncentracyjnego. Są lata 60., 
w RFN trwa denazyfikacja. Ku za- 
skoczeniu chłopaka, jedną z oskar- 
żonych jest... Hanna. Chłopak po- 
znaje okrutną prawdę o wrażliwej 
i czułej na piękne literackie frazy 
kobiecie — należała do SS, była 
strażniczką w jednym z obozów na 
terenie okupowanej Polski nieopo- 
dal Auschwitz i jest współodpo- 
wiedzialna za śmierć 300 Żydówek 
spalonych żywcem w zamkniętym 
na klucz kościele. Okazuje się też, 
że Hanna kazała obozowym Ży- 
dówkom czytać sobie na głos... za- 
nim te trafiły do komory gazowej. 
Michael musi zweryfikować swoją 
wiedzę o kobiecie: czy kochał bez- 
względną zbrodniarkę, potwora? 
Czy też prostą kobietę, zdolną jed- 
nak do przeżywania piękna, z któ- 
rej historia, propraganda i okolicz- 
ności uczyniły SS-mankę? 

Film, podobnie jak wcześniej po- 
wieść Schlinka, wywołała ogrom- 
ne kontrowersje, w Niemczech i na 
całym świecie, z Polską włącznie. 
Jedni chwalili to kino za moralne 
wyzwania, jakie rzuca widzom, 
i trudne pytania, jakie stawia. Inni 
nazywali „Lektora” „psychologicz- 
ną pornografią”, ganiąc dzieło za 
historyczne uproszczenia oraz ko- 
lejną próbę wybielania zwykłych 
Niemców i zmazywania z nich wi- 
ny, jako rzekomo nieświadomych 
ofiar totalitaryzmu. Czy fakt, że 
Niemiec był analfabetą jest wy- 
starczającym usprawiedliwieniem 
jego bestialstwa? 

To film o winie, karz: 
wości bądź też o próbie przerzuce- 
nia jej z jednostki na system. Widz 
sam musi podjąć decyzję i to wła- 
śnie sprawia, że jest to fascynujące 
kino. A decyzję podjąć o tyle trud- 
niej, że Kate Winslet rzeczywiście 
gra tu osobę, w której potworność 
trudno uwierzyć 





sprawiedli- 


Sebastian Łupak 
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(THE READER) USA. Reżyseria: Ste- 
phen Daldry. Scenariusz: David Hare. 
Zdjęcia: Roger Deakins, Chris Menges. 
Muzyka: Nico Muhly. Scenografia: 
Brigitte Broch. Obsada: Ralph Fiennes, 
Kate Winslet, David Kross, Jeanette Hain, 
Bruno Ganz. Czas: 124 


KIUCZYIA, NIE BŁĄDZI PU KANAŁALH! 





YouTubeWizia 


Mice) 


YOUTUBE NIE 
CHCE STAĆ SIĘ 
KOLEJNĄ STACJĄ 
TELEWIZYJNĄ, 
ALE RACZEJ 
PLATFORMĄ 
GROMADZĄCĄ 
PROGRAMY WIELU 
(WSZYSTKICH?) 
TELEWIZJI 


Jeśli lubisz skecze Monty Pythona, 
a żadna telewizja nie ma w planach 
ich powtarzania, to gdzie je znaj- 
dziesz? Oczywiście, na YouTube. 
I Ministerstwo Dziwnych Kroków, 
i skecz o martwej papudze, i pio- 
senkę „Always Look on the Bright 
Side of Life” 
Michael Palin, Terry Jones i Terry 
Gilliam (wywiad z nim zamieszcza- 
my na s. 42-46) zdecydowali się sa- 
mi wrzucać na stronę YouTube ory- 
ginalne i legalne klipy. Dlaczego? 
„Od trzech lat wy, 
użytkownicy, okradacie nas, bierze- 
cie dziesiątki tysięcy naszych kli- 
pów i umieszczacie na YouTube 
Teraz role się odwróciły. Bierzemy 
sprawy w swoje ręce. Wiemy, kim 


John Cleese, Eric Idle, 


Tak to tłumacz. 





jesteście, gdzie mieszkacie i może- 
my się na was odegrać w straszny 
sposób. Ale jako że jesteśmy nie- 
zwykle miłymi kolesiami, wymyśli- 
liśmy coś lepszego: nasz własny 
kanał. Koniec z tymi gównianymi 
kopiami, jakie zamieszczaliście 
Damy wam oryginały w HD. I to 
wszystko za darmo! Ale chcemy 
czegoś w zamian. Nie, nie waszych 
bezmyślnych komentarzy. Chcemy, 
żebyście klikali na linki i kupowali 
nasze DVD, 
lata bólu i obrzydzenia faktem, że 
przez ten cały czas nieźle nas osku- 


rekompensując nam 


baliście”. 

Tyle Monty Python. YouTube oka- 
zuje się miejscem, w którym opła- 
ca się twórcom zamieszczać lega|- 
ne pliki wideo, ponieważ mogą one 
przynieść zyski. Na udostępnienie 
użytkownikom YouTube wszyst- 
kich swoich produkcji w całości za 
darmo zdecydował się właśnie 
brytyjski Channel 4. Ta stacja pro- 
dukuje i świetne seriale (o ich „Elż- 
biecie I” piszemy na stronie seria- 
lowej), i filmy, ale także doskona- 
łe komedie, programy lifestylowe 
(m.in. kuchnia Gordona Ramseya) 
i programy reality. Channel 4 ofe- 





ruje na YouTube 50 godzin nowych 
programów tygodniowo oraz prze- 
kazał trzy tysiące godzin progra- 
mów archiwalnych (niestety więk- 
szość z nich z powodu praw autor- 
skich jest dostępna tylko w Wielkiej 
Brytanii). Channel 4 próbuje więc 
po pierwsze przyciągnąć nowych 
użytkowników, którzy wolą Inter- 
net od telewizji, a po drugie chce 
dotrzeć do tych, którzy używają 
YouTube jako wyszukiwarki i na 
programy Channel 4 trafią przy- 
padkowo po wpisaniu wyszukiwa- 
nego hasła. Wszystkie klipy obudo- 
wane są reklamami na początku, 
w środku i pod koniec programu, 
co ma generować dodatkowe zyski 
dla stacji. 

„Nie chcemy zastępować tradycyj- 
nej telewizji — przekonuje Anthony 
Zameczkowski z Google/YouTube 
w rozmowie z „Filmem”. — Nie ofe- 
rujemy linearnego, ciągłego pro- 
gramu. Działamy jak wyszukiwar- 
ka na życzenie. Naszą ambicją jest 
być platformą gromadzącą wszyst- 
kie klipy, krótko- i długometrażo- 
we. Mamy więc nadzieję podpisy- 
wać umowy z kolejnymi kanałami 
telewizyjnymi na świecie. Oferuje- 
my widzom inne doświadczenie od 
telewizji, bardziej interaktywne, 
w rodzaju portalu społecznościo- 
wego, na którym można oglądać, 
komentować, dzielić się z innymi 
użytkownikami”. 

Z polskich telewizji najaktywniej- 
sza na YouTube jest TVP, mająca 
swój kanał iTVP (na razie jedynie 
krótkie klipy z seriali, kabaretów, 
czy programów archiwalnych, np 
Wojciech Jaruzelski wprowadzają- 
cy przemówieniem w TVP stan wo- 
jenny). Polsat swoje materiały udo- 
stępnia natomiast w Internecie na 
swonie ipla.tv (m.in. Polsat News, 
sport, filmy, seriale) 


Sebastian Łupak 
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PO TRZĘSIENIU ZIEMI: ŁZY SYCZUANU 








Tego dokumentu nie da się oglądać 
inaczej niż płacząc przez 40 minut 
jego trwania. Amerykanie — Jon Al- 
pert i Matthew O'Neill — pojechali 
do chińskiej prowincji Syczuan, że- 
by opowiedzieć o konsekwencjach 
trzęsienia ziemi, które miało tam 
miejsce 12 maja 2008 roku. Zginę- 
ło 70 tysięcy osób, w tym 10 tysię- 
cy dzieci. Oglądamy zrozpaczonych 
rodziców wciąż szukających ciał 
pośród ruin budynków, widzimy ich 
tzy, gdy prezentują zdjęcia pociech 
bądź odtwarzają ich śpiew nagrany 
na telefony komórkowe. Odwiedza- 
my liche groby, usypane z ziemi 


gdzieś w polu, w lesie czy na pola- 
nie. W Chinach komuniści wprowa- 
dzili ściśle egzekwowaną zasadę 
jednego dziecka, więc dla wielu ro- 
dziców jedno dziecko oznaczało je- 
dyne. Zrozpaczeni rodzice pytają, 
jak to możliwe, że zawaliły się bu- 
dynki szkolne, podczas gdy inne 
pobliskie domy wciąż stoją. Czy lo- 
kalne władze budowały szkoły naj- 
taniej jak się dało? Czy pieniądze 
na materiały budowlane ukradła 
wszechobecna partyjna korupcja? 
Czy budynki wznoszone z materia- 
łów najgorszej jakości miały szansę 
wytrzymać trzęsienie ziemi? Oczy- 
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wiście, odpowiedzialnych nie ma, | 
a komisarze z lokalnych organizacji 
partyjnych nie mają zamiaru odpo- 
wiadać na żadne pytania, każąc 
biedocie radzić sobie samej. Aby 
uniknąć masowych protestów rząd 
Chin dekretuje, że na miejscu trage-| 
dii może o jednej porze pojawić się 
naraz jedynie trójka rodziców (!), do-| 
dając, że protesty są niepatriotycz- | 
ne. Sądy odrzucają wszelkie pozwy | 
rodziców domagających się ukara- 
nia winnych. Porażający, przygnę- 
biający seans SŁ 


HBO 2, 27.01 22:00 | 








wallander — sezon II 





ielbiciele szwedzkich kryminałów 
(czy to Mankella czy Stiega Larsso- 
na) — a ich rzesza rośnie gwałtow- 
nie jak ttum w IKEA przed święta- 
Imi — na pewno ucieszą się, że ka- 


nał Ale Kino! pokazuje drugą se- 
rię przygód zmęczonego życiem 
i Szwecją policyjnego detektywa 
— Kurta Wallandera. Uwaga, chodzi 
o wersję szwedzką z Kristerem 





Henrikssonem, a nie o brytyjską 
z Kennethem Branaghiem. Każdy 
może teraz zdecydować, który jest 
lepszy. Co prawda, Branagh prze- 
szedł samego siebie w roli posępne- 
go Skandynawa, ale Henriksson to 
jednak autochton, człowiek, który 
Szwecję z jej problemami ma wypi- 
saną na twarzy. A poza tym Bra- 
nagh zdążył zrobić raptem trzy od- 
cinki, a Szwedzi, traktując już chyba 
Wallandera jak ikonę i kolejny waż- 
ny produkt eksportowy, kręcą odci- 
nek za odcinkiem (w drugiej serii 
jest ich dziewięć). W produkcję se- 
rii zaangażował się sam Henning 
Mankell, który jest autorem więk- 
szości scenariuszy. Każda część te- 
go cyklu to w istocie autonomiczny 
film pełnometrażowy. Akcja rozgry- 
wa się w świecie dobrze znanym 





Ardi — przełomowe odkrycie 


z powieści, ale na potrzeby serialu 
Mankell stworzył zupełnie nowe, 
oryginalne fabuły. W styczniowych 
odcinkach znużony zbrodnią (i so- 
bą) Wallander musi walczyć z ro- 
syjską mafią zalewającą małe 
Ystad, rozwiązać zagadkę luterań-| 
skiego pastora (który zostaje po-| 
strzelony — najprawdopodobniej za| 
pozamałżeński romans), a także 
zmierzyć się z bandytami napadają- 
cymi na konwoje transportujące| 
pieniądze. Detektyw będzie więc 
dalej próbował ratować przed kata- 
strofą upadły świat, będzie też mu- 
siał rozwiązać dylematy moralne 
dotyczące najbliższych współpra-| 
cowników, rodziny, przyjaciół. Emi- 
sje w każdą niedzielę o 20:10. SŁ 
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Przyznam, że widok najstarszego 
odkopanego przodka (czy raczej 
przodkini, bo to w końcu kobieta) 
człowieka — niejakiej Ardi — nie na- 
straja zbyt optymistycznie. Czy my 
naprawdę musimy pochodzić od 
tego owłosionego, małpowatego 
paskudztwa?! Dzięki Bogu za ewo- 
lucję i kobiety w stylu Magdy Cie- 
leckiej! Ale dokument kanału Di- 
scovery nie jest poświęcony estety- 
ce rodzaju ludzkiego, lecz jego 
historii i próbuje odpowiedzieć na 
pytanie: skąd pochodzimy? 

Dotychczas najstarszym znanym 
przodkiem człowieka była przed- 
stawicielka Australopiteków — Lu- 
cy. Jej szkielet został odkryty przez 


naukowców w 1974 roku w Etiopii 
w osadach pochodzących sprzed 
3,2 miliona lat. Tymczasem szkie- 
let Ardi liczy sobie aż 4,4 miliona 
lat! Dwugodzinny film przedstawia 
skrupulatne badania — grupa na- 
ukowców pracowała nad wydoby- 
ciem szkieletu Ardi przez trzy lata. 
Później potrzeba było jeszcze 15- 
-letniej pracy elitarnego, między- 
narodowego zespołu naukowców, 
aby delikatnie, metodycznie i pre- 
cyzyjnie złożyć w całość szczątki 
Ardi. Ta „kobieta” oraz jej plemię 
— ardipiteki — żyły na gęsto zalesio- 
nych terenach, a ich ciało było 
przystosowane do poruszania się 
po drzewach w poszukiwaniu je- 


dzenia. Były to stworzenia z małym| 
mózgiem, długimi rękami i krótki-| 
mi nogami. Miednica i stopy wyka- 
zują przystosowanie do chodzenia 
po ziemi, ale ardipiteki wspinały 
się również dobrze po drzewach. 
Odkrycia pozwoliły odpowiedzieć 
na pytanie, jak hominidy zaczęły 
poruszać się na dwóch nogach 

Aktualnie szkielet Ardi znajduje się| 


w etiopskim Muzeum Narodowym| 


w Addis Abebie. My za to mamy 
polskie gwiazdki rodzimych seriali! 
O ileż ładniejsze, ale też z małym| 
mózgiem, więc nie przesadzajmy| 
z tą ewolucją gatunku! :) SŁ| 


Discovery World, 3.01 17:00 | 
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Helen Mirren w mistrzo-— 
wskiej, nagrodzonej Zło- 
tym Globem i nagrodą 

| Emmy, roli Elżbiety I 
i partnerujący jej Jeremy 
Irons 


Ile jeszcze razy Brytyjczycy będą nam 
sprzedawać historię o Tudorach 
i ile razy damy się im zwieść? Na 
dobrą sprawę informacja, że po- 
|wstał kolejny serial/film o jakiejś 
|królowej bądź królu powinna nas 
[już nużyć: co? znowu? o Elżbiecie?! 
[Ile można?! 

A tu, oczywiście, powstał kolejny 
serial zbyt dobry, by był prawdzi- 
wy! Tym razem chodzi o czterood- 
|cinkowy miniserial stacji Channel 
lą, w którym Helen Mirren i Jeremy 
Irons przechodzą samych siebie ja- 
ko zakochani, flirtujący kochanko- 
wie, czyli królowa Elżbieta I i Robin 
Dudley, hrabia Leicester. Mamy rok 
1579, czyli 15 rok rządów 46-let- 
niej teraz Elżbiety. Zakochani i nie- 
mogący bez siebie żyć (ale też nie- 
mogący ze sobą oficjalnie być ze 
|względu na różnice w hierachii) 
|królowa i hrabia wymieniają wes- 
tchnienia, spojrzenia i pocałunki, 
niby spóźnieni kochankowie nadra- 
biający lata posuchy. 

Królowa jednak chce męża i jak 
|każda kobieta chce „kołysać dziec- 
ko w ramionach”. Stąd jej zabiegi, 
by wyjść za mąż za francuskiego 
księcia d'Alencgon. To najbardziej 
|komediowe fragmenty serialu, bo 
angielscy twórcy drwią z Francu- 
zów jako zamorskich, katolickich, 
wielobarwnych cudaków o nie- 
Jświeżym oddechu, z ich przeryso- 
waną modą i dziwacznymi dwor- 
skimi manierami (Hrabia Leicester 
do Elżbiety: — Ten francuski posła- 
|niec zachowuje się jak małpa! Kró- 
|lowa: — Ale przecież małpy są inteli- 
gentne!). Okazuje się jednak, że 
francuski kandydat na męża to cza- 
rujący, przystojny i inteligentny 
mężczyzna. Elżbieta momentalnie 
się zakochuje, a Mirren znakomicie 
odgrywa ją jako dojrzałą kobietę 
pląsającą i szczebioczącą niczym 
dziewczynka. Leicester jest tym 
królewskim zauroczeniem zniesma- 
czony i zdegustowany, i rośnie 
w nim obrzydzenie do Francuza 
— papisty (Irons przezabawnie prze- 
drzeźnia francuski akcent!). 

Kiedy w wyniku dworskich intryg 
żabojad zostaje jednak odprawiony, 
serial przestaje być lekką komedią, 













































































a zamienia się w niemal szekspi- 
rowski pełnokrwisty dramat z Mir- 
ren pełną doskonale odegranych 
sprzeczności, wahań i wątpliwości 
co do losów swoich i Anglii. Czy 
ściąć kuzynkę — Marię, królową 
Szkotów — katoliczkę rzekomo spi- 
skującą przeciwko niej? Czy szyko- 
wać się do wojny z Hiszpanią? Ko- 
mu ufać, gdy wokół niej „cienie 
i cienie cieni”? Dwór bowiem po- 
grążony jest w intrygach i spiskach, 
wywiad (takie ówczesne brytyjskie 
MI5 albo może bardziej takie pol- 
skie CBA...) donosi o coraz to no- 
wych zdrajcach, preparuje doku- 
menty, podstawia świadków, usta- 
wia procesy, żeby manipulować 
królową. A ta mimo wszystko musi 
sprawnie kierować „biedną Anglią" 
w obliczu hiszpańskiego, francu- 
skiego i papieskiego zagrożenia 
(papież poddaje ją bowiem eksko- 
munice, co oznacza, że każdy kato- 
lik może ją zabić bez grzechu — zu- 
pełnie jak w przypadku fatwy aja- 
tollahów). 

Ton komediowy szybko ustępuje 
miejsca pełnokrwistemu horrorowi 
(a krwi podczas wymyślnych tortur 
czy niezbyt sprawnego ścięcia Ma- 
rii Szkockiej leje się naprawdę du- 
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żo). Zarumieniona flirtująca królo- 
wa zamienia się we wściekłą, nie- 
sioną złością despotkę, która nie 
zna litości dla wrogów. 
Mirren i Irons bawią się grą; gdy 
trzeba są zwiewni i swawolni, gdy 
trzeba — pełni furii i mroku. Mirren 
w wywiadach tak tłumaczyła na- 
szą fascynację osobą Elżbiety 1: „Po 
pierwsze była kobietą, która rządzi- 
ła bardzo długo w ekscytujących 
czasach. Po drugie była tzw. Królo- 
wą — Dziewicą. A więc pieprzyła się 
czy nie? Podobno nie, ale przecież 
jej życie jest pełne intensywnych 
związków z mężczyznami. Była in- 
teligentna, ambitna, egoistyczna, 
próżna. Wierzyła, że władza pocho- 
dzi od Boga, co usprawiedliwia sa- 
dyzm i bezwzględność. Jednocze- 
śnie potrafiła płakać, wpadać w hi- 
sterię, ale też być słodka, śmiać się, 
żartować i być miła dla poddanych 
niczym księżna Diana”. 
Mirren podkreślała istotną rolę ko- 
stiumów oraz wnętrz, w jakich przy- 
szło jej grać. Mówiła, że „ciemne, 
acz zmysłowe” pokoje w jakich żyła 
królowa, pełne „fetyszystycznego 
luksusu” miały wpływ na jej zacho- 
wanie przed kamerą. To wszystko 
widać w tym doskonałym serialu, 
który zdobył morze nagród: od Zło- 
tych Globów (najlepszy serial, rola 
pierwszo- i drugoplanowa), przez 
Emmy (aktorzy, kostiumy, reżyseria) 
po nagrodę BAFTA (muzyka) 
Mirren, która zagrała także królową 
Elżbietę II w filmie kinowym Ste- 
phena Frearsa (Oscar w 2006), znów 
potwierdza swoją monarszą rolę 
w światowej kinematografii. 
Sebastian Łupak 
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Them Crooked Vultures 


TRZEJ PRZYJACIELE 
Z BOISKA 


Pojawienie się supergrupy łączy się zazwyczaj z medialnym super- 
szumem. Tym bardziej, jeśli mowa o spotkaniu na szczycie, czyli 
wypadkowej Queens of the Stone Age, Nirvany/Foo Fi- 
ghters i Led Zeppelin (bez paniki — personalnie, nie sty- 
listycznie). Them Crooked Vultures tworzą bowiem: 
Josh Homme, Dave Grohl i John Paul Jones, z naci- 
skiem na tego pierwszego. Oszczędzono nam 
surferskiego polotu Grohla, sadzając go za 
bębnami, za gitarę chwycił będący praw- 
dopodobnie (o ironio!) najmniej roz- 
poznawalnym z nazwiska ogni- 
wem Paul Jones, i od samego 
początku zanosi się na to, że naj- 
więcej przemyci stojący za mikro- 
fonem Homme. Już puszczenie 
nam oka w otwierającym „No One 
Loves Me 6: Neither Do I” zapo- 
wiada wszystko, co kochamy u nie- 
go najbardziej: świetne, przykurzo- 
ne melodie z półki opatrzonej szy|- 


Let The Boy Decide 


Them Crooked Vultures 
„THEM CROOKED VULTURES" 
step' kod: 
Interscope/Sony 


dem „stoner rock” plus rozpoznawalny, zblazowany 
wokal. Album szczelnie wypełniają gęste gitary w 13 
odsłonach z jedną tylko przerwą na głębszy oddech 
(hipnotyczne „Interlude With Ludes”), tworząc spójny 
obraz wyraźnie osadzony w klimacie dotychczaso- 
wych projektów Homme'a. Nie przymierzając, „Cali- 
gulove” spokojnie można by bowiem wziąć za odrzut 
z Desert Sessions, singlowe „New Fang” to jakby 
szybkie korepetycje z esencji jego formacji macierzy- 
stej, a „Dead End Friends” mogło by się z powodze- 
niem kryć za inną czerwoną okładką. Są tu więc mo- 
menty rewelacyjne (wskażcie mi kogoś, kto zarzuci coś 
zwinności „Scumbag Blues”), bardzo dobre i kilka 
dłużyzn (ociężała końcówka, czyli ponure „Spinning in 
Daffodils”, czy nieco rozczarowujące rozwinięcie „Ele- 
phants”), ale ciężko dopatrzeć się wielu innych po- 
tknięć. Kolejny dowód na to, że pompatyczne nazywa- 
nie przez media Homme'a Midasem zaczyna tracić na 
pretensjonalności. 

Zosia Sucharska 









„LIKE THE EARTH, LIKE THE 
SUN, LIKE THE OCEAN IN 
THE NIGHT" 


Drugi krążek zespołu Let The Boy 
Decide jest kolejnym dowodem na 
to, że termin „muzyka alternatyw- 
na” nie musi oznaczać muzyki trud- 
nej w odbiorze. Wyciszone, czasem 
melancholijne, a czasem pogodne 
ballady, utrzymane w stylistyce 
amerykańskiego folku, kontrapunk- 
towane delikatnym i wyrazistym 
głosem Magdaleny Nowety, stano- 
wią doskonałą odtrutkę na jesienną 
chandrę. Płyta (szczególnie utwór 
„Deadman”) budzi skojarzenia 
z hipnotycznym klimatem „Spokoj- 
nie” Kultu. Jednocześnie lekkość 
i poziom muzyczny utworów wska- 
zuje na to, że niezależne zespoły 
potrafią pobić te mainstreamowe 
na ich własnym podwórku. 

Robert Pawlicki 


NAZWE 


MY ODDZWONIMY 


lan Brown 
„MY WAY” 


Przykro słuchać, jak jeden z bo- 
haterów dni, w których brytyjski 
niezależny rock wciąż cieszył się 
nieprzeciętnym zdrowiem, klepie 
o inspiracji „Thrillerem” i serwuje 
kolejny zestaw osobliwych zabaw 
samplerem, złudnie uszlachetnio- 
nych partiami żywych instrumen- 
tów. Brown twierdzi: „Stworzyłem 
potężny sound!”. A ja zachodzę 
w głowę, że - jakby nie było, autor 
trzech niezłych płyt solowych, nie 
wspominając The Stone Roses - pi- 
sze melodie na poziomie absolwen- 
ta sekcji kompozytorskiej szkółki 
niedzielnej w Hartlepool. Do poś- 
miewiska trochę jeszcze brakuje, ale 
system wczesnego ostrzegania ra- 
dzę zainstalować, Panie Brown! 
Marcin Nowicki 
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Nirvana 
„LIVE AT READING" 
one step* kod: nirvanal62 


Wreszcie! Oto zarejestrowany od 
początku do końca koncert, który 
idealnie oddaje fenomen zjawiska, 
jakim była Nirvana na żywo. Al- 
bum pokazuje grupę w jej najlep- 
szej fazie, czyli tuż po wydaniu 
„Nevermind”, kiedy Nirvana była 
już gwiazdą, ale mimo wszystko 
nadal ludzie kojarzyli ją z podzie- 
miem i punkowym etosem. Kapi- 
talna setlista, uwzględniająca 
wszystkie (nie bójmy się tego sło- 
wa) hity wykonane w brawurowy 
sposób, do tego czynny udział pu- 
bliczności, którą słychać choćby 
w świetnym „Lithium”. Nie trak- 
tujcie tego jako kolejnego sposobu 
wytwórni na ściągniecie kasy z fa- 
nów. Pozycja obowiązkowa. 

Karol Szczęśniak 


Pablopavo i Ludziki 
„TELEHON” 


Ma szczęście Warszawa do piosen- 
karzy dokumentalnych. O samot- 
nym życiu w stolicy od dawna śpie- 
wa Lesław. Socjologiczną niemalże 
robotę odwala w Płynach tandem 
Spolski/Tarkowski, a jeszcze ostat- 
nio „to miasto zmęczone jak ja” 
spejzażował na krążku punkowy 
impresjonista Martin Solo. W gru- 
pie tej na pozycję tekstowego lidera 
wysuwa się Pablopavo, który solo- 
wą płytą „spłaca swemu miastu 
alimenty”. Stolica sprzedawana jest 
tu przez pryzmat historii próbują- 
cych się w niej utrzymać przyjezd- 
nych, zakochanego w studentce 
handlarza płyt czy marzącej o lep- 
szym życiu dziewczynie z działu pa- 
smanterii. Nie przegapcie. 

Bartosz Chmielewski 
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NASTAW SIĘ NA CHILL OUT 


Warszawa 106,8 FM 
Gdańsk 92,0 FM 
Gdynia 101,1 FM 
Katowice 93,6 FM 
Kraków 101,0 FM 

Koszalin 106,9 FM 
Łódź 89,6 FM 

Olsztyn 91,9 FM 
Poznań 101,6 FM 
Rzeszów 96,4 FM 
Szczecin 104,9 FM 
Wrocław 106,9 FM 
Zielona Góra 92,9 FM 
oraz 98,4 FM 


www.chillizet.pl 


Kilka podpowiedzi, 

co warto obejrzeć. 

„ Wino truskawkowe” 
Dariusza Jabłońskiego, 
bo rzuca urok na widza 
i skutecznie poprawia 
humor. 

„Wilcze prawo”, bo ten 
angielski miniserial łączy 
sensacyjne wątki 

z realistycznym tłem 
obyczajowym. 
„Janosika ” Agnieszki 
Holland i Kasi Adamik, 
bo na nowo opowiada 
znaną legendę. 

Boks z filmami 
Michelangela 
Antonioniego, bo to 
kawalek historii kina. 

I raz jeszcze (nawet jeżeli 
setny...) - „Rzymskie 
wakacje” Williama 
Wylera, bo Audrey 
Hepburn wciąż bawi. 


[44 Elżbieta Ciapara 
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BOHATERKI FILMÓW ANTONIONIEGO ŻYJĄ 


W POCZUCIU IZOLACJI 





Niepokojący zapis samotności 


Nazywano go poetą wyobcowania 
i samotności. W swoich filmach opo- 
wiadał o atrofii uczuć, poczuciu izo- 
lacji i alienacji, niemożności nawiąza- 
nia emocjonalnego kontaktu z dru- 
gim człowiekiem. Pokazywał życie 
jako przypadkową egzystencję bez 
celu. Świat otaczający jego bohate- 
rów jawił się jako tajemnica. Ten eg- 
zystencjalny pesymizm Antonioni 
ubierał w niepokojące obrazy. Jego 
kino było naprawdę kinem autor- 
skim. Do większości filmów sam na- 
pisał scenariusze. Przede wszystkim 
jednak wypracował własny styl oraz 
własny język opowiadania. Antonio- 
ni zrezygnował bowiem z tradycyj- 
nych metod narracji. Stosował mini- 
malistyczny opis. Preferował długie 
ujęcia i powolny montaż. Chętnie 
wykorzystywał plany ogólne. To 
wszystko sprawia, że jego kino nie 
jest łatwe. To kino wymagające 
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- zwłaszcza dla widza przyzwyczajo- 
nego do dzisiejszego szybkiego, 
szarpanego stylu narracji, jej cią- 
głych zwrotów. Zresztą i w czasach 
największej popularności, w latach 
50. i 60., Antonioni budził mieszane 
uczucia. Oskarżano go o manieryzm. 
Jego „Przygoda” została wygwizda- 
na na festiwalu w Cannes. W boksie 
znalazła się większość najważniej- 
szych filmów Antonioniego z lat 50. 
i 60. Jest więc jego fabularny debiut 
z1950 roku - „Kronika pewnej miło- 
ści”. Jest też „Krzyk” (1957), który 
był zapowiedzią stylu reżysera. Sty- 
lu, który najpełniej objawił się w tzw. 
trylogii samotności (1960-1962). 
Tworzyły ją: „Przygoda”, „Noc” oraz 
„Zaćmienie”. We wszystkich zagrała 
muza Antonioniego - Monica Vitti. 
Dwie pierwsze części trylogii trafiły 
do tego boksu. Szkoda, że zabrakło 
„Zaćmienia”. Jest za to „Czerwona 
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pustynia”, w której Antonioni ekspe- 
rymentował z kolorem. Jak głosi le- 
genda, Antonioniemu nie podobała 
się naturalna zieleń trawy. Kazał więc 
polać trawnik żrącą substancją, by 
osiągnąć brunatny odcień. 

Elżbieta Ciapara 


ANTONIONI 


KRONIKA PEWNEJ MIŁOŚCI, DAMA 
BEZ KAMELII, PRZYJACIÓŁKI, KRZYK, 
PRZYGODA, NOC, CZERWONA PU- 
STYNIA, IDENTYFIKACJA KOBIETY. 
Włochy 1950-1982. Dystrybucja: 
Gutek Film. 
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KAENENĄ 


BRUNO 


USA/NIEMCY 2009. Reż.: Lar- 


ry Charles. Dystr.: Monolith. 
ZEE ZZA PREZ 





Jaki jest ten film? Możecie 
wybrać przymiotnik, a na 
pewno będzie prawdziwy: 
chory, inteligentny, chamski, 
odważny, wnikliwy, prymi- 
tywny, wulgarny, rewolucyj- 
ny, obrzydliwy, szokujący, za- 
bawny. Ten film to prawdzi- 
wa mieszanka wybuchowa. 
Cohen miejscami bywa prze- 
inteligentny, odważnie prze- 
łamując tabu i krytykując na- 
szą homofobię, aby za chwilę 
okazać się zidiociałym prymi- 
tywem. Nie wiadomo, jak re- 
agować i ta ciągła huśtawka 
jest największym atutem te- 
go niekonwencjonalnego i te- 
stującego nasze uprzedzenia 
filmu. SŁ 





GDZIE PACHNĄ 
STOKROTKI. 
SEZON 1 

(PUSHING DAISIES) USA 
2007-2008. Reż.: Barry Son- 
nenfeld, Lawrence Trilling. 


Dystrybucja: Galapagos. 
BETĘ PE ZS EEERLA | 





Cały serial zrobiony niczym 
słynna „Amelia” Jeuneta. Po- 
dobne kolory, scenografia, 
barwni bohaterowie, scena- 
riuszowa fantazja. Co prawda, 
jest to niby serial kryminalny, 
ale zagadki nie są tu tak waż- 
ne jak baśniowa otoczka. 
Ciastkarz Ned, jego narzeczo- 
na i ich przyjaciel bawią się 
w detektywów, przy czym 
Ned potrafi ożywić umarłych 
dotykiem. Zabawny, mądry, 
poruszający wyobraźnię i cza- 
rujący bajkową estetyką serial 
dla inteligetnych, czyli dla was 
w sam raz! SŁ 
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DO CZECH RAZY 
SZTUKA 


(NESTYDA) CZECHY 2008. 
Reż.: Jan Hrebejk. Dystr.: 


TiM Film Studio. 
JEZoa=mETiEs<q* 47 Że INT 





Oscar patrzy na Zuzanę i... 
oczom własnym nie wierzy. 
Jak mógł nie zauważać do tej 
pory tego gigantycznego no- 
sa? Postanawia żądać teraz 
od życia więcej — rzuca więc 
wyzwanie nosowi. Na począ- 
tek robi wszystko, by rzuciła 
go Zuzana. Niepokoje Oskara 
nie mają, rzecz jasna, źródła 
w tajemniczym przyroście no- 
sa małżonki. Po prostu się 
zdarzają. Zgodnie z tytułem li- 
terackiego pierwowzoru to 
„Opowieści o małżeństwie 
i seksie”. Dobrze się je ogląda, 
bo nie czuć w nich fałszu. DA 


Fuu Hadoly, 


Hadzogt | 26 
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MĄDROŚĆ I SEKS 


(FILTH AND WISDOM) 
WIELKA BRYTANIA 2008. 
Reż. Madonna. Dystrybucja: 
TiM Film Studio. 

WEZ WREZZY ZZ ZZ ZIEOOZROFEBUJ 





Całkiem udany debiut reży- 
serski królowej popu. Zgrab- 
ną historię z życia londyń- 
skich singli uatrakcyjnia 
udział lidera nowojorskiego 
cygańsko-punkowego zespo- 
łu Gogol Bordello, Eugene'a 
Hutza. Hutz gra zresztą po- 
stać będącą niemal nim sa- 
mym, z tym że filmowy wo- 
kalista nie może utrzymać się 
z muzyki, więc zarabia na ży- 
cie, spełniając perwersyjne 
fantazje żonatych mężczyzn. 
Poza tym skrycie kocha się 
w jednej ze swoich współlo- 
katorek Holly, która jest ba- 
letnicą zarabiającą na życie 
jako striptizerka. AZ 


ZAPŁACISZ PRZY ODBIORZE 


DZIECI IRENY 
SENDLEROWEJ 


(THE COURAGEOUS HEART 
OF IRENA SENDLER) USA 
2009. Reż.: John Kent Harri- 
son. Dystr.: TiM Film Studio. 
ZEE RL] 





„Cześć i sprawiedliwość” zo- 
stają oddane, ale film pada 
pod ciężarem „sprawy”. Zbyt 
wiele trzeba było wytłuma- 
czyć amerykańskiemu widzo- 
wi telewizyjnemu. Kostiumy, 
muzyka, sceny zbiorowe oraz 
okupowana Warszawa (uda- 
wana przez Rygę) dają wraże- 
nie filmowego przepychu. Jest 
smutno i dostojnie. Ale też 
całkiem „sucho”, ponieważ 
wszystko wydaje się zagrane 
na jednej emocjonalnej nucie 
i bardziej kojarzy się z histo- 
ryczną rekonstrukcją niż z fil- 
mem. DA 


step 





DZIEŃ ZERO 


(DAY ZERO) USA 2007. Reż.: 
Bryan Gunnar Cole. Dystr.: 


Epelpol/Monolith. 
A 





Interesujący dramat obyczajo- 
wy nawiązujący do najnow- 
szej historii USA i zaangażo- 
wania w kolejne operacje mili- 
tarne. Film opowiada o sytu- 
acji, gdy skala tego zaangażo- 
wania spowodowałaby ko- 
nieczność przywrócenia insty- 
tucji poboru. Trzej przyjaciele 
otrzymują wezwanie do woj- 
ska. Każdy z nich reprezentuje 
inną grupę społeczną, ma inną 
osobowość i odmienny stosu- 
nek do służby ojczyźnie. Po- 
mysł jest znakomity, dlatego 
trochę żal, że postawy głów- 
nych bohaterów są tak przewi- 
dywalne i nie dochodzi do dra- 
matycznych przesileń. MN 
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EDEN LAKE 


WLK. BRYTANIA 2008. 
Reż.: James Watkins. 


Dystr.: Vision. 





To kolejny koszmar na łonie 
przyrody. Z tą różnicą, że za- 
miast opóźnionego w roz- 
woju drwala czy kanibala, 
straszą nastolatki. Chłopcy 
i dziewczęta z alkoholizują- 
cych się rodzin są o wiele bar- 
dziej przerażający niż familie 
popromiennych mutantów. 
Film - dość przewidywalny 
i niepotrzebnie mnożący 
obrzydliwości - straszy me- 
chanicznie, ale zyskuje dzięki 
publicystycznemu konteksto- 
wi. Małoletni degeneraci to 
przecież bohaterowie reporta- 
ży na temat obniżającej się 
Średniej wieku wśród morder- 
ców i sadystów. MW 





Seks, Tatry i ciupagi 


Większość krytyków gotowa była powiesić 
Agnieszkę Holland i Kasię Adamik na haku za że- 
bro za ten nieudany ich zdaniem film. Nie rozu- 
miem jednak, czego tu się czepiać? Reżyserki 
zrobiły atrakcyjną i wciągającą wersję przygód 
słowackiego zbójnika. Dostajemy więcej niż 
przyzwoicie zrobiony film akcji, z sympatycz- 
nym bohaterem (w tej roli Czech Vaclav Jirócek), 
który uprawia sporo seksu (w tym na śniegu!), pi- 
je, bawi się oraz „zbójnikuje”. Doprawdy trudno 
coś temu filmowi zarzucić. Krajobrazy górskie za- 
pierają dech, opowieść prowadzona jest spraw- 
nie, góralskie obyczaje (noc świętojańska, wese- 
le), stroje, wnętrza chat, muzykę czy religijność 
(chrześcijaństwo z domieszką ludowych legend 
i czarów) odtworzono z wielką starannością. Prze- 
nosimy się więc do egzotycznego Świata pełnego 
barw i dźwięków, życia i akcji. Poza XVIIl-wiecz- 
nym realizmem mamy sceny wizji, snów, widzeń 
(Janosik spotykający Matkę Boską czy lecący nad 
Tatrami). Zakończenie, czyli powieszenie główne- 
go bohatera na haku, też oddały bardzo (może aż 
za bardzo) realistycznie. To niby film historyczny, 
ale tak naprawdę bardzo współczesny, o młodym, 
pełnym wigoru, życia i testosteronu chłopaku, któ- 
ry szukał dla siebie wolności, szczęścia i miejsca 
w życiu. Holland i Adamik nawet z tak ogranego 
i - zdawałoby się — błahego tematu potrafiły zro- 
bić rzecz ekscytującą. Sebastian Łupak 
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JANOSIK. 
PRAWDZIWA HISTORIA 


CZECHY/POLSKA/SŁOWACJA/ 
WĘGRY 2009. Reżyseria: Agnieszka 
Holland, Kasia Adamik. Dystrybucja: 


TiM Film Studio. 
|TEREsURY ARROW PFO FOTTORP PiE 
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LAZUTECJ 


„To jest północ. Robimy tu, co chcemy”, 
mówi jeden z filmowych policjantów. 
Rzeczywiście, bohaterowie tego minise- 
rialu kierują się własnymi zasadami. 
Prawo zdaje się tu nie obowiązywać, 
choć wśród postaci nie brakuje jego stró- 
ży, a fabuła każdej z trzech części zbudo- 
wana jest wokół policyjnych dochodzeń 
w sprawie seryjnych morderstw. Królują 
za to korupcja, indolencja, rasizm, sek- 
sizm i mizoginizm, a przede wszystkim 
przemoc. Ogólna degrengolada. Miej- 
scem akcji jest angielskie hrabstwo York- 
shire. Czas akcji lata 70. i 80. ub. wieku. 


MY ODDZWONIMY 


Twórcy „Wilczego prawa” (m.in. Julian Jarrold, reży- 
ser „Zakochanej Jane”) skorzystali z możliwości, by 
odtworzyć realia życia z tamtego okresu. Chwaląc ich 
za realizm, jeden z internautów napisał, że czuje na- 
wet zapach uryny bijący z zapuszczonych zaułków. 
„Wilcze prawo” powstało na podstawie głośnego 
w Wielkiej Brytanii cyklu powieści Davida Peace'a. 
Wykorzystując autentyczne sprawy kryminalne (m.in. 


mordercy kobiet z Yorkshire), Peace stworzył przy- 
gnębiającą wizję świata pełnego mrocznych tajemnic. 
Filmowa adaptacja to brutalne, miejscami szokujące 
kino ze znakomitą obsadą (m.in. Sean Bean i David 
Morrisey). Ridley Scott planuje nakręcenie wersji ki- 


nowej „Wilczego prawa”. 


RZYMSKIE 
WAKACJE 

(ROMAN HOLIDAY) USA 
1953. Reż.: William Wyler. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
OZZIE ZZ SESLSTAIE 





Klasyczna komedia roman- 
tyczna. Dziedziczka tronu re- 
zygnuje z oficjalnego proto- 
kołu i wyrusza na zwiedzanie 
Rzymu w towarzystwie re- 
portera. Scenariusz bawi się 
konwencją komedii pomyłek, 
bo bohaterowie udają przed 
sobą nawzajem kogoś inne- 
go. Dziś bez wahania skonsu- 
mowaliby znajomość, u Wy- 
lera ich związek pozostaje 
platoniczny. Film wcale się nie 
zestarzał, ale i tak najważniej- 
sza jest dziewczęca Audrey 
Hepburn. Trudno uwierzyć, 
że wytwórnia chciała do tej 
roli Elizabeth Taylor. EC 
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Elżbieta Ciapara 





SZULTES 
ROSJA 2008. Reż.: Bakur Ba- 
kuradze. Dystrybucja: 35mm. 

GG YEGO ZZA EABOZZZ 





Tytułowy Szultes jest bohate- 
rem bressonowskim. To czło- 
wiek z twarzą, ale bez nazwi- 
ska. Jeden z nas, jeden z was. 
Życie mężczyzny to kilkadzie- 
siąt fragmentów rozbitego 
szkła. Wiemy, że niegdyś był 
sportowcem, ale stracił pa- 
mięć, że jest złodziejem. Ba- 
kuradze naiwnie łączy kra- 
dzieże Szultesa z ogólnym 
pojęciem rabunku pamięci. 
Ten film boli. Portret niemocy 
bohatera staje się obrazem 
bezradności  oglądającego. 
Patrząc na Szultesa uzmysła- 
wiamy sobie własne kradzieże 
cudzych idei i słów, przy- 
właszczonych w akcie psy- 
chologicznej kleptomanii. ŁM 


(RED RIDING) WIELKA BRYTANIA 
2009. Reżyseria: Julian Jarrold, 
James Marsh, Anand Tucker. 


Dystrybucja: Monolith. 


ŚWIĄTECZNA 
OPOWIEŚĆ 

(UN CONTE DE NOEL) 
FRANCJA 2008. Reż.: Arnaud 
Desplechin. Dystrybucja: 

TiM Film Studio. 

żer E TSL Z Z ARCE 





Rodzina spotyka się z okazji 
świąt Bożego Narodzenia. Do 
typowo francuskiego domu 
zjeżdżają synowie i córki 
z dziećmi, kuzyni. W trakcie 
świątecznych przygotowań 
na jaw wychodzą dawne i no- 
we konflikty, wzajemne pre- 
tensje. Oczywiście będzie też 
emocjonalne katharsis, po 
którym rodzina spojrzy na 
siebie inaczej. „Opowieść” 
pozbawiona jest jednak holly- 
woodzkiego lukru. Za to jest 
świetnie zagrana m.in. przez 
Catherine Deneuve i jej córkę 
Chiarę Mastroianni. EC 








W EUIEWEFA 


PASSCHENDAELE: 
TRZECIA BITWA 
KANADA 2008. Reż.: Paul 
Gross. Dystrybucja: Monolith. 
REZ AZ ZZO OCE A 





Bitwa pod Passchendaele by- 
ła jedną z najkrwawszych 
w czasie | wojny Światowej. 
Zginęło w niej lub zostało 
rannych prawie pół miliona 
aliantów i ćwierć miliona 
Niemców. Walki prowadzono 
w bagnistym terenie podczas 
intensywnych opadów desz- 
czu. Ta historyczna bitwa sta- 
nowi kulminację filmu Paula 
Grossa, którego dziadek wal- 
czył pod Passchendaele. Głó- 
wną oś fabuły stanowi nato- 
miast wątek uczucia, jakie ro- 
dzi się między kanadyjskim 
sierżantem i młodą pielę- 
gniarką. Muzykę skompono- 
wał Jan A.P. Kaczmarek. EC 





TERMINATOR. 
OCALENIE 
(TERMINATOR SALVATION) 


USA 2009. Reż.: McG. Dys- 
trybucja: Imperial CinePix. 
IEWEISEEWTZIEZEZ ZEŃ 





Sequel czy prequel? Czasowo 
„Ocalenie” rozgrywa się póź- 
niej niż trzy poprzednie czę- 
ści. Jednak opowiada o wy- 
darzeniach, które chronolo- 
gicznie poprzedzają te już 
nam znane. John Connor 
przeżył nuklearną zagładę, 
ale jeszcze nie jest przywódcą 
ludzi. Ten „Terminator” lepiej 
sprawdza się jako kolejna po- 
stapokaliptyczna antyutopia 
niż jako kolejna część cyklu. 
Bo w „Terminatorach” najcie- 
kawsza była wizja zabójcy 
z przyszłości w naszym świe- 
cie. Zresztą co to za „Termina- 
tor” bez Arnolda S.? EC 
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ROK, W KTÓRYM 
SIĘ POZNALISMY 
(THE YEAR OF GETTING 
TO KNOW US) USA 2008. 
Reż.: Patrick Sisam. 


Dystrybucja: Monolith. 





Banalny komediodramat o in- 
telektualiście. W dzieciństwie 
nie zaznał on miłości ze strony 
ekscentrycznych rodziców i ja- 
ko człowiek dorosły pozostaje 
osobą emocjonalnie niedojrza- 
łą. Choroba i śmierć ojca zmu- 
szają go do podróży w świat 
niewesołych wspomnień. Wi- 
dzieliśmy już tę historię w wer- 
sjach śmiesznych, tragicznych 
i pełnych ironii. Ta jest nijaka. 
Właściwie nie wiadomo, cze- 
mu reżyser zdecydował się ją 
opowiedzieć. Nie ratuje obrazu 
obecność Sharon Stone i Lucy 
Liu. Szkoda czasu. MN 





TERMINATOR. 
OCALENIE: SERIA 
MACHINIMA 


(TERMINATOR SALVATION. 
THE MACHINIMA SERIES) 
USA 2009. Reż.: Tor Helm- 
stein, lan Kirby. Dystrybucja: 
Galapagos. 


one step* kod: ocalenie262 
o nie ic 





Akcja tego 6-odcinkowego 
„Terminatora” toczy się w ro- 
ku 2016 w zrujnowanym Los 
Angeles, gdzie ludzkie niedo- 
bitki walczą z maszynami. 
Problem w tym, że film zro- 
biony jest jak gra wideo. 
W efekcie odbierałem ten se- 
rial tak, jakbym oglądał 
„strzelankę” bez możliwości 
pogrania w nią samemu, czyli 
bez żadnej frajdy. Machinima 
to „maszynowe kino”. Czyżby 
maszyny już wygrały? Bez 
walki? W 2010 roku? SŁ 
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WEWNĘTRZNY 
WRÓG 

(L'ENNEMI INTIME) FRAN- 
CJA 2007. Reż.: Florent Emi- 
lio Siri. Dystrybucja: Vision. 
NEEREEJEEE AK KD RA EEE ESTE SI 





Bardzo dobry dramat wojenny 
poświęcony konfliktowi, który 
wciąż dla wielu Francuzów po- 
zostaje tematem wstydliwym 
— wojnie o niepodległość Al- 
gierii. Pretekstem do rozwa- 
żań nad celowością zbrojnego 
rozwiązywania konfliktów i do 
refleksji nad granicami ludzkiej 
wytrzymałości w sytuacjach 
ekstremalnych są losy kilku- 
nastu żołnierzy francuskich 
należących do oddziału skie- 
rowanego na odległy posteru- 
nek. W sensie artystycznym 
film jest „spadkobiercą” nurtu 
wietnamskiego w kinie ame- 
rykańskim, ale warto czerpać 
z dobrych wzorów. MN 


WINO 
TRUSKAWKOWE 
POLSKA 2008. Reż.: Dariusz 
Jabłoński. Dystrybucja: Gutek 


Film. one step* kod: winol62 
WRDZEZEO RI RAOISIROANRCKOZAE 





Nie jestem pewien, czy ta ga- 
licyjska, poddukielska Polska 
jest w części prawdziwa, czy 
to tylko wizja Jabłońskiego, a 
przede wszystkim Andrzeja 
Stasiuka, którego proza była 
tu inspiracją i który był współ- 
autorem scenariusza. Film 
opowiada o młodym policjan- 
cie, który ucieka przed swoim 
życiem z Warszawy w podnó- 
ża Beskidu Niskiego. Ten ob- 
raz najpierw drażni swoim 
urokiem, a potem rzuca urok 
na widza, wycisza. A do tego 
wyraziste kreacje, humor i ten 
nasz niewywrotny roman- 
tyzm. Trzeba obejrzeć. MN 
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ZAŁOGA G 


(G-FORCE) USA 2009. Reż: 


Hoyt Yeatman. Dystrybucja: 
CD Projekt. 
IB ZŁA AID IRSOORTIKÓG) 





Pytanie, co pośród świnek 
morskich robi Bill Nighy? Że- 
by chociaż „Załoga G” była 
filmem wybitnym. Ale to ko- 
lejne sztampowe kino dziecię- 
cej akcji, z którego niewiele 
wynika, poza kilkoma efekta- 
mi specjalnymi. Świnki mor- 
skie tworzą tu oddział specjal- 
ny walczący ze złymi robota- 
mi kuchennymi i sokowirów- 
kami. Wiadomo - spece od 
efektów (zwłaszcza w 3D) do- 
konali cudów, ale co z tego, 
kiedy zabrakło filmowi wyra- 
zistych bohaterów, ciekawego 
scenariusza i humoru. Kiedy 
twoje dziecko, ziewając, pyta: 
„kiedy koniec?”, to znak, że 
coś się nie udało. SŁ 
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Po ten „trzypak” warto sięgnąć 
nie tylko dla piersi młodej Kata- 
rzyny Figury, które pojawiają się 
w filmie „Pociąg do Hollywood” 
(1987), choć to także dobry po- 
wód. To kolejna kolekcja z serii 
„Przeboje Polskiego Kina”. Tym 
razem dostaliśmy trzy filmy Ra- 
dosława Piwowarskiego nakrę- 
p cone w latach 1985-1989: „Ko- 
chankowie mojej mamy”, „Po- 
ciąg do Hollywood” i „Marcowe 
migdały”. Ten ostatni opowiada 
o wypadkach marca 1968 - wy- 
pędzaniu Żydów z Polski - przez 
pryzmat życia małomiasteczko- 
wej młodzieży. Piwowarski nakręcił film na podstawie 
własnych przeżyć, bo pamiętał, jak całe klasy żegnały na 
dworcach swoich kolegów i nauczycieli. To wstrząsający 
film o trudnym dorastaniu w kompromitującym dla Pol- 
ski okresie historycznym. Młodzież szkolna powinna się 
z tego filmu uczyć, jak było. A na deser można sobie za- 
fundować rozkwitającą Katarzynę Figurę, żeby zobaczyć 
jaka była (jako Merlin Wafelek marząca o karierze filmo- PIWOWARSKI G DVD) 
wej). „Kochankowie mojej mamy” to z kolei łamiąca ser- - 
ce historia matki, dziwki i alkoholiczki (wspaniała Krysty- _ Marcowe migdały, Kochankowie 


na Janda) i walczącego o jej miłość zaniedbywanego syn- Pm fd A 
ka Rafała. Kino targające uczuciami. Kino Polska, TiM Film Studi 4 ji 
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Nieprowincionalne 
Prowincjonalia 


Od 27 do 30 stycznia we Wrześni 
będzie trwał XVII Ogólnopolski Fe- 
stiwal Sztuki Filmowej „Prowincjo- 
nalia 2010”. 

W programie: ok. 50 filmów fabu- 
larnych, dokumentalnych i animo- 
wanych (m.in. „Rewers” Lankosza. 
„Wszystko, co kocham” Borcucha, 
„Jestem twój” Grzegorzka, „Świn- 
ki” Glińskiego retrospektywa 87- 
-letniego Janusza Morgensterna, 
współtwórcy Szkoły Polskiej, który 
dostanie nagrodę honorową za do- 
robek artystyczny życia oraz nagro- 
dę specjalną TVP. 

Filmowym wydarzeniem będzie po- 
kaz przedpremierowy filmu „Lour- 
des” Austriaczki Jessiki Hausner, 
obsypanego nagrodami na festiwalu 
w Wenecji; pozafilmowym — spotka- 
nie z szefową Polskiej Akcji Huma- 
nitarnej Janiną Ochojską. 


Dla nauczycieli, grupy zawodowej za- 
wsze bardzo licznie reprezentowanej 
na Prowincjonaliach, przygotowano 
seminarium filmowe wokół dwóch 
tematów: obrazu młodego kina pol- 





skiego na tle innych kinematografii 
europejskich oraz o różnicach między 
krytykiem filmowym a dziennika- 
rzem piszącym o filmie. Więcej infor- 
macji: www.prowincjonalia.com.pl 





Studio 
Munka 
czeka 

na nowele 


Studio Munka przy Stowarzysze- 
niu Filmowców Polskich zaprasza 
autorów scenariuszy, dramatów, 
powieści i opowiadań oraz repor- 
terów i dziennikarzy do konkursu 
nowel filmowych. 

Nowela filmowa to koncepcyjny za- 
mysł literacki przyszłego obrazu 
poprzedzający scenariusz, który po- 
winien mieć formę krótkiego opo- 
wiadania z ukształtowaną fabułą, 
charakterystyką bohaterów i waż- 
niejszymi scenami. Organizatorzy 
poszukują historii i bohaterów, 
którzy wyraziliby wielowymiarową 
prawdę o współczesnej Polsce. 


1plex.pl 


Tym razem widzowie iplex.pl będą mogli 
obejrzeć dwie amerykańskie produkcje. 
Pierwsza - „Pocałunek o północy” - to 
nietypowa komedia romantyczna dzieją- 
ca się w Los Angeles w sylwestrową 
noc. Wilson (Scoot McNairy) jest 29-let- 
nim mężczyzną, który właśnie przeżył 
najtrudniejszy rok swojego życia. Czuje 
się obco w Los Angeles - jest osamot- 
niony, a w dodatku nie ma żadnych pla- 
nów. Rok temu przybył do Miasta Anio- 


łów, by zrobić oszałamiającą karierę jako scenarzysta. 
Niestety, nie wszystko potoczyło się zgodnie z jego planem. 


„POCAŁUNEK O PÓŁN 


Nowela musi spełniać następujące 
warunki: 

e być opowieścią fabularną mogą- 
cą stać się podstawą scenariusza 
filmu fabularnego, 

* obejmować minimalnie 1 stronę, 
maksymalnie zaś — 10 stron (licząc 
nie więcej niż 1800 znaków ze spa- 
cjami na stronę), 

* być napisana w języku polskim, 
« stanowić autorski pomysł, ewen- 
tualnie być adaptacją własnej po- 
wieści nadsyłającego, 

Prace należy nadsyłać do 31 marca 
2010 mailem oraz pocztą. Do no- 
weli należy dołączyć jej pół stroni- 
cowe streszczenie oraz krótką bio- 
grafię autora. 

Pula nagród wynosi 50 tys. zł (pierw- 
sza nagroda — 25 tys. zł, druga — 15 
tys., trzecia — 10 tys.). 


„Pocałunek o północy” 





W jury zasiądą: Dariusz Gajewski, 
Joanna Kos-Krauze, Andrzej Bart, 
Hanna Samson i Jerzy Sosnowski. 
Zgłoszenie musi być przesłane 
mailem na adres: 
studiomunkaQSfp.org.pl 

i pocztą w pięciu egzemplarzach na 
adres: 

Studio Munka - Stowarzyszenie 
Filmowców Polskich, 

ul. Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa 

Nagrodzone projekty mają szansę 
realizacji filmowej w Studiu Mun- 
ka, które zapewnia sobie prawo ich 
pierwokupu. Umowa o nabycie 
praw autorskich do noweli w celu 
adaptacji na scenariusz filmowy 
stanowić będzie odrębne honora- 
rium autorskie, niezależne od na- 
grody. 


* | „NIGDY NIE BĘDĘ TWOJA” NA IPLEX.PL 





dzwoni do niego i resztę dnia włóczą się 
bez celu po ulicach Los Angeles. Z każdą 
chwilą dowiadują się o sobie coraz więcej, 
ale czy to wystarczająco dużo, aby połą- 
czył ich pocałunek o północy? 

Druga pozycja to komedia „Nigdy nie bę- 
dę twoja” z doskonałą kreacją Michelle 
Pfeiffer. To dowcipna i romantyczna opo- 
wieść o tym, jak mogą się skomplikować 
ludzkie losy. Młoda kobieta (Michelle Pfeif- 
fer) zakochuje się po raz kolejny. Tym ra- 


zem w młodszym od siebie mężczyźnie (Paul Rudd). W tym 
samym czasie jej córka (Saoirse Ronan) zakochuje się rów- 


ADRES REDAKCJI: 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 





www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakowieckiGfilm.com.pl 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 


aniemojewskaGfilm.com.pl 


DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 


GRAFICY: Cezary Cichocki 
ccichockiGfilm.com.pl 
Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
mtrocewiczGfilm.com.pl 
FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
dtrocewiczGfilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGfilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGfilm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGfilm.com.pl 


Bartosz Żurawiecki bzurawieckiGfilm.com.pl 
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Rzuciła go dziewczyna, rozbił samochód i ktoś ukradł mu nież. Po raz pierwszy w życiu. Co z tego wyniknie i kim był mj 
laptopa. Dlatego sylwestrową noc zamierza spędzić samotnie wybranek tej młodszej możemy się jedynie domyślać. 

w łóżku. Za namową swego przyjaciela Jacoba (Brian McGuire) Szczegóły na stronie www.iplex.pl | 

loguje się w serwisie randkowym. Na jego ogłoszenie odpo- Mamy dla Was bilety do wirtualnego kina iplex.pl. 

wiada Vivian (Sara Simmonds), która tak jak on chciałaby Więcej informacji znajdziecie na stronie Wda czaki jckrawe zet peep 
znaleźć towarzystwo w tę wyjątkową noc... Dziewczyna www.film.com.pl/klub | pnych e EAZA RE 


drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
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i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną, 


Bankier_pl 
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ZUROZIEKCOWOZELUAGUODNWU O 


WWSKZECAAA ZA CAWZT SOGUBRZISCNN 
EWS OSZEZYCOU LG GUCENOOWSZAUIZS CANE 
KON AUOAWZNACE O OPZ ANKYWZ I CWAU LIE M 


(OU OSZYNONAZ NI CONYNIZZONASAA A 
Gali 16 lutego 2010 roku w Forcie Sanguszki. 


WSZMZCEAWZZ ONETU SA WAZU CY WULWIOZZAD KONZE WIE 
EWC CZZSAWACEIZZO WOJ OCYWAJUICOOWJZACIKOS CO ATU 


SSS BTWOGNEGIWIZONOWCA A ZZ OACULZA U 


Organizatorzy 


Grupa Allegro: 


ZUA! PĄAY+FU SA 


[20 RJ SEKOJ SYNU ZYNCIOMA: 


Patroni medialni: 


BANK MANAGER CH ---.. 








gniewnych 


|2: 
ELŻBIETA CIAPARA 
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LAUREAT 2 OSKARÓW:  MiCHAEL CAINE 





HARRY BROWN 


W KINACH OD15 STYCZNIA 





DC Comics 
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